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BARAN O W ICZE — K  osk A. Łasnka.
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin.
DRUJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimierowa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
H O RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „Ruob‘ '
KŁECK  — Sklep „ Jed n o ść " .
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki.
ŁUNINTEC — K sięgarnia Kolejowa „Ruch1 ‘ . 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „Ruch*' 
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. Michalskiegcr.

N. SWTĘCIANT — K sięgarnia Tow. „R uch". 
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
POD BRODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gnrwmsz 
PIŃ SK  — Kościuszki 42, fili a W ydawnictw.
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy S zko ta ' 
STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „R uch".
SŁONTM — Studencka 30, filja  W ydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Cświa y 
ST. ŚWTĘCIANY — M. Lewin, BiuiO Gazet., ul. 3 Mai* 
SZARK0W 3ZCZYZNA — M. Mendel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Liberznan, K-osk gazetowy.
W ARSZAW A — Kiosk K sięgarni Kolejowej ,,RuchJ 1.

PRENUMERATA miesięczna i  odniesieniem 
śo demu, lub s przesyłką pocztową 4 *ł., *a- 
jrrudoę 7 ił. Konto czekowe PKO. Nr. 80.269. 
;y sprzedaży detal, csna jedneęo n-ru 20 gi. 
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limetr 60 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proe. drożej. Zagrani­
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U S T Ą P I E N I E  p ł k . k o c a .
Wiadomość o ustąpieniu płk. ■ 

Koca ze stanowiska prezesa Ban­
ku Polskiego powitała opinja w 
kraju z przygnębieniem, opinja za­
graniczna z zaniepokojeniem. Nie 
uspokoi jej na,pewno komunikat 
pół,urzędowej agencji, że płk. Koc 
ustąpił ponieważ był przeciwni - 
kiem przepisów, dewizowych.

Przepisy dewizowe zostały spot­
kane z niezasłużenie życzliwą o- 
ceną prasy polskiej. Tylko kilku 
wybitnych publicystów ekonomicz­
nych, w tej liczbie prof. Zweig z 
,,I.K.C.“ wypowiedzieli swą deza­

probatę. Dzi-siejiszy wspaniały, ■ 
świetny artykuł p. Matuszewskie^ 
go dość wyraźnie określa, przepisy 
dewizowe jako dziecinadę. Wyo­
braźni większości publiczności 
przepisy dewizowe rysowały na - 
stępujący sympatyczny obraz: o- 
to miiljony ludzi, którzy wywożą 
zagranicę złoto, brylanty, walutę. 
Polska dlatego jest biedna., że lu - 
dzie bogaci i źli wywożą pienią - 
dze zagranicę. Trzeba im tego za­
kazać, pieniądze pozostaną w kra­
ju i wszystko będzie, jaknajlepiej.

Sądzę, że nie trzeba będzie dłu­

go czekać, aż czas rozwieje te na- 
iwniutkie poglądy ekonomiczne. 
Jednym z oficjalnych niotytwów 
wprowadzenia centrali dewiz była 
chęć zapobieżenia tezauryzacji
złota. Wskazuje to na to, że auto­
rzy pomysłu o centrali dewiz byli 
przekonani, że c; którzy tezauryzo- 
wali n,a; saimą wieść,iż wolny obrót 
dewizami i złotem został wstrzy - 
many, odrazu nabiorą zaufania do 
stałoścj złotego, odrazu w y zb ęd ą  
się swoich obaw i pobiegną od - 
dawać złoto do Banku Polskiego.

Jak to jest u Boya:
Brzydki malec mruknął: właśnie.

Płk. Koc siwioją dymisją wznie­
cił niepokój, ale też raz jeszcze 
wskazał jak dalece godny jest te­
go szacunku, który jego nazvńsko 
otacza.

Wyobraźmy sobie człowieka 
opiekującego się małem dzieckiem. 
Dziecko kaprysi, bełkocze jakieś 
głupstewka, żąda rzeczy niemożli­
wych, które w jego rozkapryszonej 
imaginacji wydają się proste i moż 
liwe. Czy to znaczy, że dziecko

nie warte jest opieki, jego adro - 
wie, dobrobyt, szczęście nie warte 
jest zabiegów, poświęceń?— Ależ 
wcale tego nie znaczy. Lecz czło­
wiek, opiekujący się dzieckiem, 
gdyby zaczął wykonywać jego ka­
prysy — jakże byłby określony? 
—  Społeczeństwo często jest ta - 
kiem dzieckiem i ci którzy niem 
rządzą, często są takimi śmieszny­
mi pedagogami powolnymi wobec 
kaprysów.

Szkoła Marsz. Piłsudskiego 
tworzyła ludzi niedbających o po­
pularność, dbających o dobro pań-

Istwa i narodu. Do szkoły tej nale­
ży płk. Koc.

Są ministrowie, którzy wieozą 
| że rząd idzie złą drogą, lecz przez 
j snobizm dzierżenia teki, me rezyg- 

1 nują ze swoich stanowisk i 
pokrywają swoim autorytetem 
posunięcia, które sami uznają za 
złe, szkodliwe, zgubne. Jest to zły 
przykład sumienności obywatels­
kiej. Płk. Koc nie chciał ani chwili 

solidaryzować się z polityką, któ- 
j rą uważał za błędną. Tern więcej 
zasługuje na zaufanie. Cat.

W

Weterani z  ziemią na Sowińcu

UROCZYSTOŚĆ PRZEKAZANIA 13 SAMOLOTÓW 
ufundowanych ze składek społeczeństwa

WARSZAWA. Wczoraj rano na lot­
nisku Mokotowskiem odbyła się uro­
czystość przekazania przez L. O. P. P. 
władzom wojskowym 13 samolotów, i 
uiundowanych ze składek społeczeń- 
siwa zrzeszonego w L. O. P. P. Samo- j 
loty te stanowią 1-szą eskadrę szkolną 
imienia Marszałka Piłsudskiego i przy- | 
dzielone będą do szkoły pilotów L. O. 
P. P. w Bielsku, założonej i utrzymywa 
nej z funduszów L. O. P. P.

Wśród -ofiarodawców na płerwszem 
miejscu znajduje się podoficerski komi­
tet zbiórki na lotnictwo sportowe, któ- 
ry wśród podoficerów wojska lądow e-: 
go, marynarki i korpusu ochrony po­
granicza zebrał odpowiednie fundusze 
i zakupił 9 samolotów wraz z silnikami.

Fundatorami reszty samolotów są: 
pracownicy Polskiej Akcyjnej Spółki 
Telefonicznej, którzy ufundowali sam o-, 
lot szkolny RWD—8 dla Związku Har­
cerstwa Polskiego, Okrąg Śląsk' L. O. 
P. P., który ufundował 2 samoloty, 
przeznaczając jeden z nich RWD—8 
dla szkoły w Bielsku, a drugi RWD—13 
dla Aeroklubu Śląskiego, oraz Okrąg 
stołeczny L. O. P. P., który ufundował 
samolot RWD— 13, przeznaczając go  
dla Aeroklubu warszawskiego.

Uroczystość zaszczycił swą obecno­
ścią Wysoki Protektor L. O. P. P. Pan 
Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościc­
ki, prezes Rady Ministrów M. Zyndram 
Kościałkowski, gen. insp. sił zbrojnych 
gen. dyw. Edward Rydz - Śmigły, 
członkowie rządu. Pozatem obecni byli 
przedstawiciele władz wojskowych, 
lotnictwa wojskowego i cywilnego, za­
rządu głównego i poszczególnych okrę­
gów L, O. P. P.

Na lotnisku ustawiły się delegacje 
podoficerów wszystkich rodzajów bro­
ni i służby, kontpanja 21 p. p. z pocz­
tem chorągwianym, s z k o is  podoficerów 
1 p. lotn. oraz 5 warsz. drużyna har­
cerska. Trybuny wypełniła publiczność. 
W promieniach słońca błyszczały nowe 
samoloty.

O godz. 10-ej przybył Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przy dźwiękach 
hymnu narodowego w  otoczeniu domu 
wojskowego i cywilnego

Pan Prezydent Rzeczypospolitej po

powitaniu się z dostojnikami państwo­
wymi, zajął miejsce na specjalnie przy- 
gotowanem miejscu przed trybunami. 

Uroczystość zagaił prezes zarządu

głównego L. O. P. P. gen. dyw. inż. 
Leon Berbeckki.

Następnie przemawiał gen. insp. 
sił zbr. gen. E. Rydz - Śmigły.

Przemówienie Gen. Inspektora Arm ii
Panie Prezydencie, szanowti pano­

wie, podoficerowie.
Dzisiejsza piękna uroczystość w o- 

becności P. Prezydenta Rzplitej, naj­
wyższego zwierzchnika sił zbrojnych, 
jest wspaniałem ukoronowaniem pracy 
i wysiłku, który ma swą genezę w za­
sadniczej idei — w tej idei, że życie 
człowieka ma swój sens wtedy, kiedy 
się złączy z jakąś ogólną wielką spra­
wą i że tylko wtedy warta jest ona 
zachodu i trudu, gdy to złączenie się 
z wielką sprawą, to zaczepienie o wiel­
kie kolo rozpędowe histotji, czy kultu­
ry ludzkiej ma miejsce.

Dzisiejsza uroczystość świadczy o 
umiejętności zdobycia się na ofiarność, 
na wysiłek, na rezygnację z pewnych! 
własnych wygód i przyjemności dla 
celów ogólnych, świadczy o ekspansji 
wewnętrznej, o  moralnej prężności na- j 
szego społeczeństwa, a więc św iadczy: 
o naszej sile, o której właśnie przed 
chwilą mu wił p. gen. Berbecki.

Wysiłek ten łączy się bezpośrednio 
z obroną państwa. Dlatego też z praw­
dziwą radością dziękuję tym wszyst­
kim, którzy w rozwoju tej sprawy aż 
do dnia dzisiejszego dali swą własną 
cegiełkę na ogólną budowę. Dziękuję 
wszystkim, poczynając od L. O. P. P.

Pozwolę sobie specjalnie zwrócić 
się do podoficerów dlatego, że oni sta­
nowią część składową armji, której je­
stem dowódcą.

Podoficerowie. Aby dokonać tego 
wysiłku, który dziś w  tej konkretnej 
formie oglądamy, musieliście napewno! 
wyrzec się najrozmaitszych rzeczy w  j 
swojem życiu. Napewno nie poszliście 
po linji najmniejszego oporu w urzą- i 
dzaniu własnego swego prywatnego 
życia. Ale wierzcie mi, wszystkie wiel­
kie rzeczy i dobre rzeczy powstają o- 
fiarnością, tylko wysiłkiem moralnym, 
tylko wyrzeczeniem się tego, co na 
pierwszy rzut oka w  przeciętnych nor­
malnych warunkach człowieka najbar-

DALSZE PRZEPISY DEWIZOWE
sa«h dewizowych —również w następu 
jący  sposób:

Klijemt w Polsce może polecić p rze­
kazań kwoty iteleżne z wyżej wymie­
nionych ty tu łów  bezpośrednio n a  spec

WARSZAWA, 5 komisja dewizowa 
podaje do wiadomości następujące uch 
wały:

1. Należności, z&inkasowane przez 
bamiki dewizowe, za niadsyłane przez f ir  
m y gdańskie kw ity celne n a  wywiezioj .ajny rachunek zablokowany w pols- 
ne zboże poza granicę polskiego obsza kiej kasie rządowej w  Gdańsku. Rachu 
ru  celnego (prem je eksportowe), mogą nk i te  mogą posiadać banki oraz firm y 
być kredytow ane n a  wornym rachunku handlowe i spedycyjne, m ające siedzi- 
zleceniodawcy. bę n a  terenie W . M. Gdańska. W ypła

2. Przekazyw anie należności n a  po ty  ze specjalnego rachunku zablokowa 
krycie kosztów rachunków kolejowych nego będą mogły być przez polską ka-
okrętowych, d a , ubezpieczenia, opłat 
portowych i innych kosztów p rzdadun

sę rządową w Gdańsku uskuteczniane 
bez ograniczenia kwoty po zaakcepto

kowych i  transportu , płatnych n a  te re  j wanin przez tę  kasę złożonego przez 
nie W. M. Gdańska dokonywane być | odbiorcę wniosku w raz z odpowiednie- 
może — niezależnie od drogi norm al- : mi dokumentami, udowadniającem i 
nej, przewidzianej w  odnośnych przepi cel przekazu.

dziej pociąga, najbardziej jest miłe, ' 
najbardziej przyjemne.

Wierzde mi, a to wiecie napewno , 
jako żołnierze, że jeśli mamy wyciągać 
jakieś analog je z naszego żołnierskiego 
życia, to we wspomnieniach żołmei 
skich najwięcej miejsca zajmuje ta bit­
wa zwycięska, która została wywalczo­
na z wielkim śmiertelnym trudem i 
wysiłkiem, a nie ta, co łatwo poszła. 
Dlatego też widząc waszą siłę moralną, 
waszą gotowość do nadprogramowego, 
nie regulaminowego tylko wysiłku —  
dziękuję wam.

Te aparaty pięknie wyrównane i u- 
szeregowane przed nami, nasuwają mi 
jeszcze jedną refleksję. Każdy z nich 
stanowi całość skomplikowaną, składa­
jącą się z wielu części składowych. 
Wszsytkie razem są sharmonizowane, 
są /.łączone dla jednego celu — aby 
pozwolić wznieść się w górę. Są przy­
stosowane poto, aby poddawać się słu­
żbie jej kierowniczej woli i oto, co wi­
dzimy, z chwilą gdy jakakolwiek część 
zawiedzie, gdy ta kierownicza wola 
nie dochodzi do ostatniego kółka, do 
ostatniego drucika tego samego apara­
tu, który wzbija się w przestrzeni. Cóż 
się dzieje? — Tragiczne rumowisko, 
budzące w sercu ludzkiem żałość ł żało­
bę — ruina i zniszczenie. Gdy nato­
miast wszystkie części składowe pod­
legają tej woli kierowniczej, dobrze 
funkcjonują, nie zawodzą, aparat wzbi­
ja się orlim lotem pod lazury.

Oto jest ta głęboka refleksja, którą 
aparaty, stojące przed nami, nasuwają.

Podoficerowie dziękują
Starszy sierżant Wojnicki z 54 p. 

p. wygłosił następujące przemówienie:
„W imieniu podoficerskiego komite 

tu zbiórki na lotnictwo sportowe dzię 
kuję posłusznie panu generałowi za 
życzliwe słowa, skierowane pod adre­
sem podoficerów. Tak jest, panie ge­
nerale, obywatel może się wyrzec 
wszystkiego, nie może się wyrzec speł- ] 
nienia obowiązku. W miarę naszych sfi 
i możności obowiązek ten spełnimy. Na j 
leżymy bowiem do najszczęśliwszego 
pokolenia, ponieważ dane nam było 
•wywalczyć niepodległość. Trzeba, aże­
by Polska niepodległa była silna. Po­
zwól, panie generale, naczelny nasz 
wodzu, abym w dniu tak uroczystym 
dla każdego podoficera, złożył ci z głę­
bi serc naszych najgłębsze życzenia, 
ażeby wysiłek podoficerów przerodził 
się w jeden wielki, potężny i żywioło­
wy odruch całego narodu. Niechaj Pol­
ska pokryje się siecią lotnisk, niech od 
Tatr po Dżwinę, od Bałtyku po Zbrucz 
niebo polskie pokryje się samolotami. 
Niechaj szum skrzydeł, warkot motorów 
będzie najpiękniejszą muzyką uszu Po­
laka. Jest to potrzebne dla Polski, dla 
jej potęgi i jej chwały".

Pan Prezydent R. P. w towarzyst­
wie p. prezesa Rady Ministrów, gen. 
insp. sił zbrojnych oraz przedstawicie­
li rządu i władz dokonał przeglądu no­
wej eskadry samolotów, tradycyjnego 
obrzędu chrztu dokonał gen. Edward 
Rydz - Śmigły w towarzystwie p. Wła- 
dyslawowej Wróblewskiej.

Na Sowińeu pod K rakowem  odbyła: się wzruszająica uroczystość złożenia ziemi z pubojolwńisk powstańczych 
przez grupę wetea-a-uów Powstania: 1863 roku.. P iękną urnę przrw iezio ną przez powstańców złożono tym cza­
som w budynku obok kopca. Będzie ona,-wystawiana na w ystawie u rn  w sa lach W ieży Ratuszowej w Krakowie. 

Na zdjęciu naszern w eterani z u rn ą  w dradze do kopca M arszałka Piłsudskiego.

UZUPEŁNIENIE SKŁADU 3 CZĘŚCI KONDUKTU ŻAŁOBNEGO
który przejdzie w dn. 12 maja

WILNO. Wczoraj podaliśmy szcze­
gółowy program uroczystości w  dn. 12 
maja, przyczem wymieniliśmy organi­
zacje, które wchodzą w skład 3 części 
konduktu żałobnego.

W ciągu dnia wczorajszego skład 
3 CZĘŚCI konduktu został uzupełniony. 
Uzupełnienie podajemy, przyczem za­
znaczamy, do jakiej grupy organizacje 
te zostały zaliczone.

Skład 1 grupy tej części pochodu 
(Federacja) i 2 grupy (Przysposobienie 
Wojskowe) pozostał bez zmian.

Natomiast do 3 GRUPY (Samorząd 
Gosp. i Zawodowy), która lokuje się 
na obu chodnikach ul. Wielkiej od cer­
kwi św. Mikołaja włącznie do zaułka 
Literackiego, wyłącznie wchodzą dodat 
kowo: delegaci samorządów gmin w y­
znaniowych niekatolickich (po 8 osób 
w delegacji), Zrzeszenie Lekarzy Wete­
rynaryjnych, Giełda Lniarska, Zbożo­
wa, dziennikarze polscy i Centralny 
Związek Przemysłu Polskiego.

DO 5 GRUPY (urzędnicy państwo­
wi i samorządowi), która lokuje się na 
obu chodnikach ul. Zamkowej od Sko- 
pówki do PI. Katedralnego, wchodzą 
dodatkowo: urzędnicy Urzędu Woje.
wódzkiego, Banku Polskiego, B. G. Kr., 
Banku Rolnego, P. K. O , Kuratorjum 
Szkolnego, Izby Skarbowej, Prokura­
tury Generalnej, Inspektoratu Pracy, 
Archiwum Państwowego Urzędów 
Miar i Wag, Urzędu Probierczego, u - ; 
rzędnicy sądowi, urzędnicy Magistratu, 
wydziału powiatowego wileńsko - troc­
kiego, Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemnych

i Ubezpieczalni społecznej w Wilnie.
D o  7 GRUPY (zrzeszenia Kobiece',, 

które lokują się na trybunach przy PI. 
Katedralnym, wchodzą dodatkowo: Ro­
dzina Rezerwistów i Koło Pań przy Ko­
mitecie Ratowania Bazyliki.

DO 8 GRUPY (Stow. Wyższej U- 
żyteczności), która lokuje się na ul. 
Mickiewicza do Garbarskiej, wchodzą 
dodatkowo: Polska Macierz Szkolna ł 
Stow. Pomoc żołnierzowi Polskiemu.

DO 9 GRUPY (ugrupowania mło­
dzieżowe), która lokuje się od ul. Gar­
barskiej do Tatarskiej (parzyste ulica 
Mickiewicza) wchodzą dodatkowo: 
Stow. Rosyjskiej młodzieży i świetlice 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet.

DO 11 GRUPY (stowarzyszenia), 
która lokuje się na ul. Mickiewicza po 
stronie nieparzyste] na odcinku od td. 
Przeskok do PI. Orzeszkowej wchodzą 
dodatkowo: Bractwo Sceny Katolickiej 
im. św. Genezjusza, Zw. Tow. śpie­
waczych i Muzycznych, Centrala O- 
piek Szkolnych, Rada Opiekuńcza Kre­
sowa, Żyd. Tow. Ochrony Zdrowia, 
Stow. Kupców i Przemysłowców Chrze 
ścijan, Rada Naczelna Zrzeszeń Kup­
ców Żyd., Wileńskie Stow. Handlu ł 
i Przemysłu, Przedstaw. Przedsiębior­
ców Samochodowych, Centrala Detal. 
Kupców, Zw. Właśc. Nieruchomości —■ 
Żydów, Stow. Właśc. Restauracyj ł 
Hoteli, Stow. Właśc. Teatrów świetl­
nych, Stow. Przedstawiciel! Handlo­
wych, Wił. Tow. Wioślarskie, Zw. E- 
merytów Państwowych, Okr. Zw. T ow .! 
Ogródków Działkowych, Zw. Rosyjsk.!

Powrót min. Swiętosławskiego
ze Stokholmu

SZTOKHOLM. Minister WR i OP świętosławski wyjechał 
wczoraj wieczorem do Warszawy. W rozmowie z przedstawicie­
lami prasy min. Świętosławski wyraził zadowolenie z wyników 
swe] podróży oraz z kontaktu, jaki nawiązał ze sferami politycz 
nemi i naukowemi.

Inwalidów Wojennych, Zw. żydów In­
walidów, Wdów i Sierot, Tow. Pomoc 
Pracy.

DO 12 GRUPY (Zw. Zawodowe), 
która lokuje się po stronie nieparzystej 
ul. Mickiewicza na odcinku od PI. Ka­
tedralnego do ul. Przeskok wchodzą 
dodatkowo: Unja Związków Zawodo­
wych Pracowników Umysłowych, Zwią 
zek Zawodowy Pracowników Umysło­
wych, Związek Zawodowy Nauczyciel­
stwa Polskiego, Związek Zawodowy 
Pracowników Ubezpieczalni Społecznej, 
organizacje Związków Zawodowych 
Dyrekcji P. K P., Zjednoczenie Kole- 
jowców Polskich, Związek Zawodowy 
Pracowników Kolejowych, Związek U- 
tzędników Kolejowych, Związek Pol­
skich Inżynierów Kolejowych, Związek 
Prawników Kolejowych, Związek Le­
karzy Kolejowych, Zrzeszenie Techni­
ków Kolejowych, Związek Zawodowy 
Maszynistów, Bezpartyjny Związek Za­
wodowy Maszynistów, Związek Drużyn 
Konduktorskich, Zrzeszenie Administra­
cji Technicznej P. K. P. — kolejność 
zostanie ustalona przez Radę w /g  Zrze­
szeń, Związek Zawodowy Pracowni­
ków Poczt i Telegrafów, Związek Za­
wodowy Pracowników Miejskich, Zw. 
Zawodowe Pracowników Państwow- 
ców, Związek zawodowy Niższych Fun 
kcjonarjuszów Państwowych, Związek 
Zawodowy Robotników Przemysłu Gar 
barskiego.

Poza wyżej wymieńionemi uzupeł­
nieniami żadne inne zmiany w  składzie 
3 części konduktu żałobnego nie są 
przewidziane. Część 1 i 2 konduktu, jak 
również program uroczystości pozosta­
je tak jak podaliśmy wczoraj.

MIEJSCE NA TRYBUNACH TYLKO 
DLA KOBIET.

W ybudowane na placu Katedralnym 
trybuny przeznaczone są wyłącznie dla 
organizacyj kobiecych i tylko przez nie 
będą zajęte. Stowarzyszenia męskie nie 
mają na te trybuny wstępu.
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Trzy kobiety pod zarzutem
morderstwa

Radosne wydarzenia w jugosłowiańskim domu panującym W WIRZE STOLICY

Z W arszawy piszą nam :
N a ławie oskarżonycli w sądzie 

okręgowym zasiadają dzisiaj trz y  ko­
biety, teściowa, żona i siostra  pod 
zarzutem ohydnego m orderstwa, do­
konanego na osobie właściciela gos­
podarstw a warzywnego pod M łocina­
mi, Stanisław a Korczaka.

S tanisław  Korczak, człowiek chu- 
■derlawy i drobnej budowy żył pod 
•aieustaranym terorem. swojej żony N a- 
ta lji i je j siostry  Julj.i B inke oraz

nlm m iyo^/nA j / 

w  d rd oI/yruM l

Krem [ kizimi
METAMORPHOSA
ąjv rm m ju e a m i

N ies łych an a  ró ż n o ro d n o #  krem ów  
w d o b ie  o b ecn e j w y m a g a  specja lne) 
o rien tac ji co  d o  jakości używ anych

teściowej E m ilji Binke. Małżeństwo 
Korczaków n ie było szczęśliwe. P o­
czątkowo rodzi ni a, żony tolerowała 
K orczaka, dopóki dawał on n ą  gospo 
darstw o prowadzone przez teścio­
wa i  nie w trącał się do rachunkowo­
ści. K iedy jednak zażądał zwrotu 
pożyczek, teściowa zaczęła urabiać 
sobie córki przeciw Korczakowi.

PIEK ŁO  W  DOMU

W  domu ogrodnika zapanowało 
piekło. Żona razem  ze swą m atką ; 
i  siostrą urządzała aw antury, w cza­
sie których niejednokrotnie K orczak 
wychodził ciężko pobity. D la obrony 
nosił on p rzy  sobie nóż za cbolewą,

, ale nie mógł sprostać siłę trzech,
: sprzysiężonyoh przeciwko niemu ko- 
; biet. ;

i Stosunki w rodzinie Korczaków 
zaogniły się jeszcze bardziej, gdy żo­
na wypędziła męża z domu i ogrodnik 

j w ystąpił do sądu arcybiskupiego pro- 
o udzielenie mu separacji z w i­

ny  żony. Od oZasu do czasu koloni­
s ta  przychodził n a  swą posesję, lecz 

j ilekroć spotkał żonę bądź k tórąkol- ;
wiek z mściwych kobiet, dochodziło j 

' do zatargu. i

W  kaplicy pałacu królewskiego w Białogi-odziji ochrzczono w tyoh dnia, h córkę 1 dęcia, regenta Pawła, i

i
Znowu napad na Kolekturo

kosm etyków . Z nany  na  ca łym  lw ię c ia  
krem  C A Z IM I M E T A M O R P H O S A . Jest 
rzeczyw iście  krem em  godnym  p o le c e ­
n ia . S p ec ja ln e  b a d a n ia  b io lo g iczn e  
w y k a z a ły  z a w a rte  w  nim o d żyw cze  
składnik! „zm ie n ia ją c e * (m ełam o rpbo*  
sa), k tó re  p rzen ika jąc  d o  tkan ek , po* 
s iad a ją  z b aw ien n ą  m oc p rzem ian y , 
usuwając p ie g i, w ągry , p iam y , prysz­
cze  i inne w a d y  cery. Po kró łkira  
już użyciu n a jb a rd z ie j zniszczono  
tw arz p rzyb ie ra  zdrow y i m ło d zień ­
czy  w yg ląd . §

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKOL POWSZECHNYCH

Z S IE K IE R Ą  NA MĘŻA

Pewnego dinia K orczak przyszedł 
do ogrodu i tu  wybuchła k łó tn ia po­
między nim  a żoną o inspekty. N a- 
ta lja  Korczaikowa chwyciła siekierę 
i rzuciła ją  n a  męża, jednocześnie 
teściowa napadła n a  K orczaka z le- 
laznym, drągiem, a szwagierka z  t a ­
sakiem. Ogrodnik legł pod ciosami ze 
zdruzgotaną czaszką. M orderstwo 
rozegrało się n a  oczach 8-letniego syn 
k a  K orczaka, k tó ry  w idział całą sce 
nę i  wezwany został n a  dzisiejszą 
rozprawę sądową w  charak terze głó­
wnego św iadka oskarżenia. j

T rz y  okrutne kobiety aresztow a­
no. Nie p rzyznają się do winy,, a  
żona zamordowanego tłum aczy się, że 
stanęła w  obronie własnej, ponieważ 
mąż chciał przebić ją  nożem. Rozpra 
wie przewodniczy »ędńa Damielewicz.

Donoszą z W arszawy:
Donosiliśmy o napadzie bandyc­

kim w dniu  7 stycznia r.b. na, kantor 
lo te rji Juljam a Langera n a  P ra d z e ; 
przy  ul. Targow ej 46. W  wyniku do-j 
chodzenia trze j sprw acy tego zama- ’ 
chu zostali aresztow ani.

W czoraj dokonano ponownego n a­
padu na wspomniany kan to r. M iano­
wicie o godz. 18 min. 30, gdy w k an ­
torze by ła sam a pracownica Celina 
Ostrogórska (Gęsia 4), k tórą pod­
czas pierwszego zamachu bandyci ste- 
roryzowali, —■ wszedł do sklepu jakiś 
osobnik. Po chwili nieznajom y prze 
konawszy się, że w sklepie niem a n i­
kogo, dopadł do Ostrogórskiej i  za­
groziwszy je j kluczem francuskim , i 
k tó ry  fc irymał w  ręku  i k tórym  za­
m ierzał uderzyć ją  w  głowę, zrabo­
wał z kasetk i 482 zł. poozem z łu ­
pem zbiegł.

N apadnięta nacisnęła dzwonek a- 
larm owy pod: kontuarem , spowodowa­
ła  tem  alarm , tak , że w  jednej chw i­
li zbiegli się przechodnie oraz poli­
cja, k tó ra  wszczęła pościg za ucieka­
jącym  bandytą. P rzy  zbiegu ulicy 
Kępnej i Targowej posterunkowy 
15-go komisarjaitu p.p. Krawczyński 
ują ł rabusia Okazał się niin 29-letni

W ładysław Nowak, bez stałego m iej­
sca zamieszkania, notow any w  policji. 
Bandytę poddano rew izji osobistej i 
znaleziono przy nim  klucz francuski, 
którym  steroryzowoł pracownicę i zra  
b owiane pieniądze,

Nowaka pad silną eskortą przepro 
wadzono do kom isarjatu , następnie 
do urzędu śledczego.

m m *
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Stygmatyczka w klasztorze

Entuzjazm Włochów po zwycięstwie w  Abisynii

U kraińska stygm atyczka N aścia 
Wołoszyn, po 3-tygodniowym poby­
cie w  M łynach u grecko -  katolickie­
go parocha fes. W ełyczki, powróciła 
do Lwowa i osiedliła się m  k laszto­
rze S.S. Bazyljanek. S tygm aty N a­
ści, k tóre w  czasie św iat wielkanoc­

nych występowały silnie, obecnie prze 
szły w stan  zasklepienia.

T rzy m orgi gruntu, k tóre rad a  gmin 
n a  w M łynach ofiarow ała Naści, prze 
znaczyła ona pod budowę cerkwi lub 
k lasztoru  grecko - katolickiego.

Sowieccy instruktorzy
dla artnjl litewskiej

RYGA. Z Kowna donoszą: P ra sa  solwenci różnych kursów szkół wojsko 
litewska podaje, że bawiący obecnie wych, oficerowie arty lerii i lotnictwa.

KONINA

W  dużem oknie wystawowejm ja t ­
ki, w ruchliwym punkcie śródmieścia, 
w idnieje nap is: ,,Mięso końskie11.

J a tk a  nie różni się niczem od in­
nych jatek . Tu sprzedają i>o jedna­
kowej cenie mięso 'wyścigowych fo l- 
blatów , które połamały nogi ne torze 
i szkap io roż  karskich.

K onina nie jc.st woale «łanla. K i­
lo kosztuje 60 ,— 70 groszy, nic jest 
•więc ona wcale przeznaczona dla n<— 
dzoty. K upują ją  siali odbioTsy do­
brze znani w jatce,

A więc liczni T atarzy . którzy 
przez atawizm gustu ją w koninie w 
szaszłykach; Francuzi1 — miakosze i 
polscy reem igranci z F ran cji g a rs t­
ka dziwaków. S tale np. przychodzi 
pewien hurtownik po pół kilo z pi&i - 
wszej krzyżowej na befsztyk. Licz ne­
nii również odibiorcapii są  właściciele 
psów i kotów. Kupują, oni dla gaw rh  
ukochanych kundli i  kocurów syste­
matycznie koninę, k tó ra  non A  ir- 
d:ia nich najzdrowsza.

Rzeźnia końska aua.fda.ie się na 
Grochówie, komie są tracone mecha­
nicznie. Dzienny ubój koni wynos, 
w W arszawie d.o 15 sztuk.

WTERN Ość PRjZEPILOM RELI- 
GUNYN

Pobożny chasyd 70-lerwfti Mejlosh 
Rozenberg płożył podanie o paszport 
zagraniczny. Załączył przyu-iu świa­
dectwo lekarskie, iż jest ciężko cho 
ry na oko, mianowicie odkieifa mu 
się siatkówka. Operacje takie nyy-ko- 
nywują specjaliści w W iedniu — dla 
poratow ania wzroku musi zatem rze- 
czywiśc ie wyjechać.

W ładze nie n ie  pa*ją przeciw wy­
jazdowi Rozenberga. Polecono mu 
załączyć do niezbędnych papierów' — 
fo tograf je. Przeciw  temu cnot liwy 
chasyd energicznie zaprotestował. Ni 
gdy dotychczas się nie fotografow ał 
i woli oślepnąć, nóż popełnić to p rze­
stępstwo. Jest- bowiem powiedzia­
ne gdzieś w t.almndzie: „nic czyń so­
bie żadnego obrazu11.

Przepisy .paszportowe są jerTnsk 
równio stanowcze jak  ta!.ut ud — na­
kazują koniecznie by fo tografie  były. 
Wobec tego Roz en be rg złożył spe­
cjalne podanie do m in istra  spraw7 we­
wnętrznych z prośbą o ucajmienie 
dllnń w yjątku

I m inister się zgodził:

Karol.

Zdjęcie nasze przedstaw ia niezliczone tlujiny Włochów zgromadzone przed pałacem W eneckim w Rzymie 
w momencie obwieszczenia przez Mu ssolinicgo wkroczenia w ojsk włoskich do Addiis Abeby i zakończenia woj 
av. Dało to  powód do żywiołowych m anifcstacyj całego narodu włoskiego na cześć króla, Mussoliniego i

arniji włoskiej.

jijonrruoudkn, deû bi rófa, C S D S B .

; w Moskwie mai zaproszenie sowieckich ’ 
władz wojskowych szefowie sztabów ge 
aeralnych Litwy, Łotwy i Estonji za 

; prosili przedstawicieli airmji czerwonej 
i dla zapoznania się. z organizacją woj 
; ska w tych państw ach. Term in rewizy 

ty inie został podobno jeszcze ostało 
i eanie ustalony, odwiedziny te  m ają j,ed 
; uak nastąpić w niedługim czasie. K ur 

■sują. również pogłoski, że niezależnie 
od o fiijah te j rewizyty do L itw y przy 

, być ina specjalna sowieckai delegacja j 
: wojskowa celem bliższego zapoznania ; 

się z arniją litewską i zbadania; motżli ; 
wości j.ej reorganizacji i rozbudowy.

RYGA. Z Kowna donoszą: dowódz 
two aitmjd litewskiej przeprow adza w 
tymi roku ćwiczenia rezerwistów w da 
leko szea^zym zakresie niż miało to 
miejsce dotychczas. Przeszkoleniu ima 
ją  być poddani iprzedewsz.ystkiem ab-

I îiiiiiiiiiiiiiiiiRiiisniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiinBiiiiiuiiiiiî iiiiiiiiiii1 ’;|i 
i Dr. med.

AUGUST LORIA
ordynuje jak dawniej od 22 msj« 
MARIENBAD, Hotel Imperial.
tiiniiniiiiiuiniHiHiif

Powołanie na ćwiczeni i a tych kategorji 
oficerów pozostaje podobno w związ 
ku z uzbrojeniem a n n ji w nowe typy 
broni.

ri»innnni airinriiii ■ ir̂ r~")r")r")r°]r
HARCERZOM PRZYBYWAJĄ­
CYM DO WASZYCH MIESZKAŃ 
SKŁADAJCIE ZGŁOSZENIA WOL
NYCH KWATER DLA PRZYJE2- D I  JDfSlICZI M.rk.Vwici. 4 
D2AJĄLYCH W DNIU 12 MAJA “ " -11118"1141 M ^ w ic - 4
NA UROCZYSTOŚĆ PRZENIESIE 

NIA SERCA MARSZAŁKA NA 
ROSSĘ.

W S Z Y S T K O
S T A N I A Ł O

<vyroby ze złote tsrebre

zegarkin 4 n
fir. P. BURE 

Wilnie

z a p is z  srę n a  c z ł o n k a
L.O-P.P. I ! I

i

Z a k ł a d  K r a w i e c k i  
S T *  K R A U Z E

ul. W i l e A s k a  32 (I piętro) tel. 15 91.
Poleca na sezon bielący ostatnie nowości «

lii C e n y n I s k i e I!!
ielkim wyborze. i

Skandal finansowy w AngLji
Londyn i Ainglja cala jest pod 

wrażeniom olbrzymiego skandalu f i­
nansowego, który znacznie silniej, ab­
sorbuje uwagę opinji publicznej niż 
przegrana abisyńska. i losy Ligi Na­
rodów. Chodzi o uiaiwnienie przed 
oficjałnetm ogłoszeniem szczegółów 
budieu-u państwowego,, który zwykle 
do ostatniej chwili trzymamy jest- w 
najściślejszj tajem nicy. Ma t.o wiel­
kie znaczenie ponieważ w A nglji pi-zy 
.jęte jest ubezpieczenie się od rozm ai­
tych ewentualności a -więc mp. i od 
ewentualności podwyższenia podatków. 
W ubezpieczeniach tego typu specja­
lizuje się znane tow arzystw o ubez­
pieczeniowe Lloyd. W  roku bieżącym 
szereg osób ubezpieczył się na wypa­
dek podwyższenia stawek podatku 
dochodowego i .podatku od her.ba|ty. 
Naąnmlnie tego typu  ubezpieczenia nie 
przekraczały w pojedynczym wypadku 
śnimy 7.000funtów .,w raku  zaś bieżą­
cy m pokaźna ilość osób zaaiseknnow-ała 
się n a  bardzo anacanei suimv docho­
dzące do wysokości 100.000 funtów . 
Wobec polkaiźnej, ilości kliijentów. któ

rzy zaasekurowali się na talk poważ­
ne sumy, w;niosek prosty, ktoś musiał 
zdradzić tajem nicę budiżet.u, k tóry  
istotnie wprowadził podniesienie staw 
wek od podatku dochodowego i od her 
baty.

Skandal p rzybrał rak nielkie roz­
miary, że powołano sąiecjialuy trybunał, 
k tóry  ba<da te raz  całą sprwę.

Nai (m ag n esie  tej afery ubezpiecze 
ulowej wanto przyponmieć, że właśnie 
Anglja je s t koilebką nowoczesnych 
ubezpieczeń a  zwłaszcza ubezpieczeń 
na życie, które sta ły  się niezwykle po 
p n lam ą fortną oszczędności społtczeń 
stwa am giełski^o. Za chwilę namdizim 
ubezpiejczonia na ży-cie można .uznać 
pewien 'wieczór listopadow y 1688-go 
roku gdy w londyńskiej 'kawiamni 
Lloyda zawarto zostało pierwsze ubetz 
pieczenie życia, ludzkiego. Pomysł 
zrodził się w głowie kap ita listy  amgiel 
skiego niejakiego Snowideina. Owego 
wieczoru zaproponował on właścicie- 
low' prźodlsiębioratwa) żeglugowego 
Mac Cromicowi, żo ubezpieczy on ży­
cie kap itana Sm itha ,na suimę 2000

i funtów*. Sitnth w ybierał się w daileką 
j podróż na s ta tk u  Mac Grom i ca. Gdy­
by z tej podróży7 nie wrócił, Snowden 
zapłalciłby 2000 funtów . P rem ja zaase 
kurację ■wymiosła 20 funtów . |7( 

Sm ith szczęśliwie powrócił z pô - 
dróży i Snowden zat^bił 20 funtów . 
Zachęciło go to do dalszjjjh tranzak- 

■ oyj.
! W ieść o uorwynn interesie szybko 

rozeszła się w Londynie i niebaiwem 
; masowo zaczęto zawierać podobno 

umowy. Były to  właściwie zakłady ;pod 
postać;ą ubezpieczenia, ponieważ p ra ­
wo ansrielskie niediopuszcza doehodze- 
.nia na drodze praw nej pretensyj z ty ­
tułu zakładów. Zakładano się więc, że 
taka a ta k a  osoba um rze w ciągu 
dwóch lub trzech lat, że nie powróci 
z podróży7 ałbo jak iejś wyprawy. Staw  
ki były różne, przeważnie jednak  wa­
hały się w granicach jeden za 50 lub 
jeden za 100. Ubezpieczający brał up. 
10 funtów  a wypłacał 1000 jeśli d a ­
n a  osoba zm arła w określonym  czasie.

Do mjgłośniejiszyeh należą ubezpie 
czerniał zaw arte n a  życie gośnego k a- J  
w alera D!Eon idypkwnaity francuskie­
go, akredytow anego \v Londynie, k tó ­
ry7 w swych licznych misjach dyplo-

ma.tyciz.nch posługiwał się przebraniem  
za kobietę. W edług w iajygodnych in  
fonmacyj z owych czasów inwestowa­
no około 70.000 funtów  w zakładach na 
tepiat czy D ^ o n  j«s't. mężczyzną czy 
kobietą. W szystkie te  zakłady zaw ar­
to  w postaci ubezpieczeń nai życie w 
ten  sposób, że gdyby7 po śmierci D1 Eo 
na okazało się, że był on mężczyzną 
to ubezpieczający płacą sumy ubezpie­
czeniowe w przeciwnym razie p rzepa­
dają  opłalcone stawki.

Ogromne suimy ofiarowane D1 Eo.no 
wi za uchylenie rąbka  cennej tajjemini- 
cy — usiłowano przekupić jego służ­
bę wszystko to  jednak n ie  diało rezul­
ta tu . W  dodatku kawiałer D ^ o n  był 
bardzo nieuprzejmy; żył bardzo długo 
i um arł w  podeszyjm wieku.

Spekulacje ubezpieczeniowe na oso 
bie francuskiego dyplom aty narobiły 
takiego hałasu, że wdał się w  to rząd, 
i w roku 1774 ogłoszona została usta­
wa unieważniająca wszelkie umowy w 
których  osoba .ubezpieczona nie 'byłai 
zainteresowana. Od tego czasu n ie maż 
na było już zaiwierać „ubezpieczeń11 
na imię osoby trzeciej a jedynie tytko 
ubezpieczać własne życie lub aseku­
rować osoby, które zgodziły się hyo

j przedmiotem ubezpieczenia.
Niebawelpi ubezpieczeniami na ży- 

! cie zainteresow ała się nauka i stw o- 
I rzy ła dlań podstawy świetnego roz- 
1 woju. Już w roku 1693 ukazała się 
p raca znakomitego .astronoma Haileya 
odkrywcy kąpiety nazwanej jego naz­
wiskiem, przedstaw iająca zasady ra- 
chunku prawdopodobieństwa w zasto- 

' sowaniu do ubezpieczeń n a  życie i za- 
' wierającai pierwsze tablice śpiiertel- 
j ności oparte  na badinaiaeh księdza wro 

cławskiego Ncu|mainna. 
i Taiblice H aileya sta ły  się podstawą 
kalkulacji sk ładki ubezpieczeniowej i 
jeszcze do dziś dnia nie stracimy swe­
go znaczenia tylko zastały uzupełnio­
ne i poprawiono przez nowe metody 

: nacihiuinkowe i statystyczne.
Za życia H aileya powstały pierw ­

sze tow arzystw a ubezpieczeniowe i 
rzecz ciekawa pierwszy w rpadek k la­
sycznego oszustwa asekuracyjnego zda 
rzy i się również za życia wielkiego 
uczonego, k tó ry  stw orzył naukowe pod , 
śta/wy tej fotrlmy ubezpieczeń. |

Pewien kupiec airgieLski n a z w is k ie m   ̂
Brown .namówił lekarza, aby za pewną  ̂
sumę J  pieniędzy w ystawił mu świa- i 
dectwo strdorci. N a  zasadzie tego za­

świadczenia rodzina kupca m iała otrzy­
mać sumę asekuracyjną.

W szystko udałoby się, gdyby nie 
ciekawość p. Browna,. Chciał on ko­
niecznie być n a  siwodim własnym po­
grzebie. S tojąc nad własmyąn grobem 
w przebran iu  z wielką sztuczną brodą 
i peruce wzruszył się do łez isłowaim 
ieaznodzieji słaiwiąceg'0 bogobojny i 
poczciwy żywot „^miagłcgo11. P rzypa­
dek zrządził, że tuż obok przebrane­
go Browna znalazł się jeden z jego 
wierzycieli, który7 naw et wobec m aje­
sta tu  śmierci nie mógł wyzbyć.się ura
zy do dłużnika, i w czasie mowy po­
grzebowej szepnął do sąsiada : N i e ­
słusznie sławi Browna to był skon 
czony ło tr11. ^Nieboszczyk11 n je po­
tra f ił znieść obrazy 1 wyTniei'zył os^,- 
czen’cy siarczysty policzek. Powsta.ła 
awantura,' i  b ijatyka, podczas 
'której poszła w strzępy broda i peru­
ko Browna. Oszusto aresztowano 

Minęło 200 la t a  „klasyczną711 spo­
sób Browna zwłaszcza na Zachodzie 
gdizie bardzo rozpowszechnione są ubez 
pieczenia n a  życie znajduje rołcroez- 
nie naśladowców.

Esąuire.
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Zmiana Rektora 
na U. S. B.

Jak już donosiliśmy we wczo­
rajszym numerze wobec ukończe­
nia się kadencji rektoia USB Wi­
tolda Staniewicza został wybrany 
nowy rektor iw osobie prof. Jako- 
wi.ckie.go.

Rektor Staniewicz przez trzy 
lata ż dużą energją i maximum do 
brej woli sprawował urząd rektor

Ostatiia drosa Serii Wodza Narodu

ski wśród licznych i ciężkich tru 
dnoścr. Jago obywatelska praca 
spotkała się w Wilnie z powiszech 
nem uznaniem.

Prof. Jakowicki jest również 
człowiekiem powszechnie szanoiwa 
nym i cenionym, w Wilnie Należy 
uznać, że berło rektorskie złożone 
zostało w godne ręce.

Uznanie n a  tych szpaltach wy­
rażone, tein jest oezstronn.iejsze, 
że obaj wyżej wymienieni panowie 
należą do grup naszych przeciwni 
ków politycznych. P. Staniewicz 
politycznie należy do grupy demo 
kratów wileńskich, a p. Jakowicki 
sympatyzuje z t. ziw. „Naprawą".

*  *  *
Onegdaj odbył}7 się -wybory rektora 

Uniwersyftet-u Józefa  Piłsudskiego na 
lata aikad. 1936-37 1937-38, 1938-39. 
W  -wyniku głosowania w ybrany został 
doi y eh czasowy rek tor prof. dr. Sto - 
fan Pieńkowski, wy/bom nie przyjął. 
W  drugiem głosow-ainiu wybrano prof. 
d r. Fraineiszk-a Czu-baWkiego, w yboru 
nie przyjął. W ybrany, w tnzeeiefn gło 
sow&uiu prof. dr. Włodzrómieerz Anto 
miewŁcz, prof. zwyczajny archeologji 
przedhistorycznej, wybór przyjął

W ybór prof. Antoniewicza został 
-bardzo źle p rzy ję ty  przez narodową 
młodzież Uniw. Wairspiws-kiego.

***
Na Uniwersytecie, Poznaństoifn 

odbyły się wybory nowego rektora na 
okres la t trzech wyłonieni przez po­
szczególne wydziały U niw ersytetu Olek 
torowie jednogłośnie wybrali rektorem 
p7’of. dr. A ntoniego Peaetiatkow icaa 

Preif Peratiiatkowi-oz liczy lat 52, po 
chodzi z W ołynia W  Poznaniu od chwi 
li założenia U niw ersytetu wykłada, p ra  
wo państwowe i kairskytucyjne jest 
też^ypreifesorein pazunańskiej Wyższej 
Szkoły Handlowej.

Już od wczoraj miasto nasze 
przybrało' odświętne szaty w ocze 
kiwaniu na uroczysty 'dzień prze- 

| niesienia najdroższej relikwji Naro 
du, Serca Jego Wodza ?  Ostrej 
Bramy na Rossę.

i  Przybrano miasto w najpiękniej 
sze symbole na jakie nas stać, to 

' jest barwy wstąg Krzyża Virtuti 
; Militari, oraz Krzyża Niepodległoś 
ci. Szafirowe i czerwone pasy na 
szerokiem czarnem tle, wyrażają 
powagę i żałobę, a wobec przyz­

w yczajenia oka do małych wstą - 
' żeczek tych orderów, stwarzają ja 
kąś syntezę potęgi i wielkości.

OD WILEŃSKIEJ NA ROSSĘ

! Udajemy się trasą pochodu wtor 
kowegoi, zaczynając od ulicy Wile 
ńskiej. Po obu jej stronach, w od 
stępach dziesięciometrowych stoją 
słupy wysokości 8 m., na nich zaś 
rozpięte wstępi koloru wstążeczki 
Krzyża Niepodległości. Las ten pro 
wadzi aż do wylotu ul. Niemieckiej 
naprzeciw kościoła św. Kazimie - 
rza. Kościół św. Kaziirnerza osłonię 
ty z obu stron dwoma szerokiemi 
pasami kiru.

Od tego kościoła w stronę Os 
tiej Bramy zaczyna s-ię nowy las 
wstęg 'Vir.tu.ti' Militari na słupach. 
Kościół św. Teresy i Ostra Brama 
toną w  kirze, między którym po 
bokach zwieszają się również iwfstę 
gi o tych samych barwach.

Wstęgi Vir!u!| w dziesięciomet 
rowych odstępach prowadzą, do 
niepoznania rozszerzoną nowoczes 
ną, wielkomiejską ulicą Piwną, aż 
do cmentarza Obrońców Wilna. 
Nad mauzoleum, gdzie umieszczo­
ne zostanie zajwspanialsze polskie 
Serce, wznosi się olbrzymi amara-n 
towy baldachim z wielkim białym 
orłem w pośrodku.

OD ROSY PRZEZ WIELKĄ, ZAM 
KOWĄ I MICKIEWICZA

W stronę cmentarza Obrońców 
przez Piwną ciągnęły już wczoraj 
szeregi pieszych spacerowiczów, 
oraz dorożki i motocykle. Przed 
cmentarzem dwaj policjanci pilnują 
porządku. Urupki publiczności 
przyglądają się wznoszeniu wielkie 
go baldachimu, komentując mię - 
dzy sobą postępy pracy. W iatr nie 
sie tumany pyłu. Za chwilę zjawia 
się miejska sikawka aapiochodo - 
dowa, obficie skrupiając ulicę.

Na Zamkowej imponująco ,udeko 
rowany jest gmach poczty,naprze- 
mian czarnerni pasami i chorągwią 
mi o barwach Krztyża Niepodległoś 
ci,co doskonale harmonizuje z takie 
miż wstęgami na słupach, które od

kościoła św. Kaziynierza prowadzą 
do wylotu ul. Zaimkowej na plac 
Katedralny.

Gmach urzędu wojewódzkiego 
pokryty jest kirem.

Niezakończone jest dekorowanie 
katedry, która również częściowo 
przybrana jest kirem. Od wylotu 
Zamkowej rozpoczyna się las 
wstęg Virtuti Militari, który wie - 
dzie aż do ul. Wileńskiej.

RUCH W MIEŚCIE

W całem mieście wyczuwa się 
wzmożony ruch. Nie są to jeszcze 
goście, ale w większości wilnianie, 
którzy korzystając z pogody tłum

nie wychodzą na miasto, aiby się 
przyjrzeć jego uroczystej żałobnej 
szacie. Na gmachu wojewódzkim 
jeden z fotografów zamieścił szafkę 
z doskonałemi fotografjami Pierw 
szego Marszałka Polski, znanemi 
przeważnie z reprodukcji. Są i rze 
czy, które przed wtorkiem naieża 
łaby usunąć. Do tych należy ja  - 
kiś wielki i straszny bohomaz wy 
stawiony w oknie składu przybo 
rów piśmiennych przy ulicy Mickie 
wicza.

Z Góry Zamkowej powiewa j 
czarna chorągiew, wieszcząc wszy 1 
stkim, że Wilno stanowi ośrodek i 
żałoby całego Narodu i całego pań j 
stwa. (w-b) «

W I L N I A N I E
i wszyscy uczestnicy uroczystości

pogrzebowych
I Pamiętamy datę skonu Marszałk a. Wieść żałobna wstrząsnęła nami do 
j głębi. W skupieniu przeżyliśmy stratę największego człowieka w Polsce. Miłe 
| Jego Sercu Wilno odczuło może najboleśniej śmierć bliskiego mu człowieka,
1 ukochanego Wybawcy i Wodza.

W dniu 12 maja, jako w rocznicę Jego zgonu, Serce Marszałka spocz­
nie na Rossie.

WILNIANIE I UCZESTNICY POCHODU!

Z obowiązku swego przypominam i proszę o d ok le i Je starań, aby w 
dniu uroczystości żałobnych nic nie zamąciło powagi tego smutnego obrzędu.

W szczególności proszę, aby w czasie pochodu żałobnego ochraniać 
drzewa i rośliny. Niech Wilno żegna drogie mu Serce w szacie uroczystej i 
pięknej.

W stosunku do przybyłych gości okazać przychylność, uczynność i tra­
dycyjną gościnność, służąc im pomocą, wskazówką i radą..

Ponadto od dnia 11 maja czynne będą w ważniejszych punktach miasta 
biura informacyjne, które będą informowały przyjezdnych w sprawie Kwater, 
wyżywienia i szczegółów programu uroczystości.

Dla wygody przyjezdnych wszelkie zakłady gastronomiczne otwarte bę­
dą przez całą noc do rana dnia 12-go maja.

We wczesnych godzinach rannych, oznaczonych w programie, w dniu 
1 12-go maja wszyscy uczestnicy uroczystości winni punktualnie stawić się na 
j miejscach zbiórki swych organizacyj i grup, gdyż z uwagi na porządek publi- 
! czny ulice i place, położone na trasie konduktu pogrzebowego, zostaną o godz. 
i 7,15 bezwzględnie zamknięte dla ruchu kołowego i pieszego...

Wzdłuż trasy pochodu należy zajmować miejsca jedynie według ustalo­
nego programu, stosując się ściśle i bez sprzeciwu do poleceń i wskazówek 
straży ^porządkowych, opatrzonych na ramieniu odpowiednią opaską.

Dla nietamowania ruchu, publiczność niezorganizowana winna zbierać 
się jedynie w miejscach ustalonych programem, a mianowicie: w ogrodzie
„Clelętnik" (w  obrębie balustrady), w ulicy Marji Magdaleny, (za skwe­
rem), na placu Orzeszkowej (na skwerrze) i na placyku obok kościoła SS. 
Wizytek.

Dla uniknięcia nieszczęśliwych wypadków — zajmowanie miejsc na da­
chach, parkanach i drzewach — jest bezwarunkowo niedozwolone.

Z tych samych powodów — okna wychodzące na trasę pochodu wolno 
otwierać tylko te, które się roztwierają do wewnątrz mieszkań. Ramy okienne, | 
róztwierające się nazewnątrz, winne być bezwarunkowo zdjęte. j

Również z tych samych powodów —  korzystanie z balkonów dopusz- j 
czalne jest tylko dla osób siedzących. We własnym interesie należy pamiętać, 
że przeciążenie balkonów może spowodować poważne niebezpieczeństwo dla 
życia.

Bramy domów oraz wejścia do sklepów i zakładów, położonych wzdłuż 
trasy pochodu, zamknięte będą w dniu 12 maja od godz. 8-ej rano do całko­
witego przejścia pochodu. Ludność miasta, zamieszkała w tym rejonie, winna 
przeto zaopatrzyć się w środki żywności wcześniej.

Dr. W. Maleszewski, PREZYDENT m. WILNA.

ITlcurut&uî pomóż m i
N a jp ię k n ie js zy  o b o w iq z e k  m atk i —  to  w ychow an ie  
d z ieck a . A le  jednocześn ie  musi się troszczyć, o 
g o spodarstw o  d o m o w e  i b ie lizn ę , k tó ra  z a w s z e  
p o w in n a  być czysta. J a k że  la rw o  jest p o g o d z ić  
je d n o  z dru g iem , jeże li do p ra n ia  u ży w a  się Radionu, 
k tó ry  jest ta k i ła tw y  w  użyciu : w ystarczy  rozpuścić

go w zim nej w o d z ie , 15 minut 
g o to w ać  b ie lizn ę , p łu kać  n a j­

p ie rw  w  g o rą -
cej —  potem  
w zim nej w o ­
d z ie  i b ie lizn a  
b ę d z ie  śnie­
żn o b ia ła ;
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Echa Konfiskaty
bolszewickiego numeru „Płomyka

Zniżki kolejowe dla kryminalisty i wywrotowca
Dalsze rewelacje procesu fidzkiego

Nie chcąc przeciążać uwagi 
czytelników, nie zamieszczamy'na 
dal tak treściwego sprawozdania 
z procesu Biernackiego w Lidzie, 
jak poprzedni. W tych dwóch spra 
wozS-aniach, któreśmy już opubli­
kowali wykazaliśmy w dostatecz­
nej' .mierze ponurę rewelację:

I) Na czele organizacji rzeko 
mo robotniczej, stał komunista, 
złodziej i fałszerz, 2 )  ZZZ. upra­
wiał akcję terorystyczną łącznie, 
we wspólnym froncie z komunista 
mi, 3) Organizacja tego rodzaju 
jest nietylko legalną w państwie, 
ale powszechnie uważana, za po­
pieraną „przez czynniki oficjalne", 
dowodem zaś i sprawdzianem te­
go powszechnego przekonania, by 
ło stwierdzenie wyraźnie przychyl 
nego stanowiska lidzkiej administ 
racji państwowej, na czele ze sta 
rostą Czuszkiewiczem, tak wobec 
kryminało - komunisty Biernackie

od y f r t f l j ł

m „  OWI hfaoJ. rtjywklSW W*#SZAW*4

t Ą D A I C I B
w« wszystkich aptekach 

Składach ip ttL iayck  i u n | i  
iradka •*  edciaków

Prow A. P A K A

go, jak do całej wywrotowo - te- 
rorystycznej akcji ZZZ.

„PO MYŚLI RZĄDU"...
Oto jest uwypuklone przez nas 

tło, na jakiem odbywa się dalszy 
bieg procesu.

Świadkowie obrony (Gulbino- 
iwiicz) wyraża przekonanie, że has 
ło „niech żyje rząd -r-obotniczo-wło 
ściański" idzie po myśli rządu pre 
m j e ra Kościałkowskie go...

Prok.: —  Czy padały okrzyki 
ąprecz z rządem faszystowskim"?

Św.: —  Raczej, „precz z faszy 
zimem". Rozumieliśmy je jako has, 
ło ekonomiczne.

URZĘDNIK BEZPIECZEŃSTWA 
NIE ZAUWAŻYŁ TERORU!
Zeznają urzędnicy bezpieczeńst­

wa Ditz i Weinkranc. W zezna - 
niach ich przebija wyraźnie tanden 
cja, i przychylność dla Biernackie­
go. Jak wiadomo, poza innemi licz 
nem,j, aktami taroru, sitwierdzonemi- 
przez świadków, była taka sytu­
acja, że w Niemnie kordony bojów 
kowe zablokowały j unieruchofni- 
ły komunikację na. publicznych dro 
gach państwowych i samo rząd o - 
wych.

Natomiast św. Weinkranc, bę­
dąc urzędnikiem bezpieczeństwa 
oświadcza, że „właściwie nie za­
uważył tero.ru...“ !

Dowiadujemy się dalej, że ulot 
ki wywrotowe, wydawane przez 
ZZZ. i przez Biernackiego podpisa 
ne, przechodziły przez cenzurę 
starosty Czuszkiewicza!

DLACZEGO WYCOFANO PO­
LICJĘ Z NIEMNA

Jest to jedna z „stajemnic służ 
bowych". Biernacki chwalił się, że 
policję wycofano zawdzięczając je j 
go interwencji u władz.. Widocz - j 
nie daleko sięgały wpływy panów i 
z ZZZ,... 1

Prok.: —  Dlaczego wycofano 
policję z Niemna?

św . Weinkranc: —  To tajemni 
ca służbowa. '

i Dziwnie się wszystko składa.
. Od siebie możemy dodać, że n,a 
czele oddziału policji delegowany 
zastał do Niemna, podkomisarz Bi 
biłło, kótry łagodnie wprawdzie, 
ale z taktem i sprężyście, przyczy 
nil się w ciągu kilku dni, do znacz 
nego uspokojenia sytuacji. — 
Podkomisarz Bibiłło został prze - 
niesiony do —  Zamościa....

A p. starosta Czuszkiewicz po 
został w Lidzie.

j BIERNACKI WIEDZIAŁ ZAW- 
i CZASU O ARESZTOWANIU
|  W dalszym ciągu dowiadujemy 
* się rzeczy rewelacyjnych. Biernac 

ki, jeszcze przed jego aresztowa - 
niem, otrzymał uprzedzenie z cen 
trali ZZZ. w Warszawie. Kto za­
wiadomił centralę ZZZ. w Warszaw ; 
wie? — Naprawdę istnieją pytar- j  
nia, na które wprost przykro jest 
d aw ać od po w i edź!...

Może kogoś dziwić, że ten kry 
mimalista, mający tyle na sumieniu 
spraw karnych i wyroków za przes 
tępshtfa pospolite, nie uciekł zaw­
czasu i nie ukrył się. Dlaczego?

Wierzył oto we wszechwładne 
wpływy ZZZ, „Towarzysz" Mora 
czew&ki, interwencja „towarzy - 
sza ‘ Szur i g a, oto były dla panów 
delegatów listy żelazne, które ich 
miały ohronić przed kratami żelaz 
■nemi. ,

Z przykrością musimy stwier - 
dzić, iż nie byli dalecy od rzeczy 
wistbści, gdyby nie energiczna im I 
terwencja, ale prokuratora Domini I 
ka Piotrowskiego.
ZNIŻKI KOLEJOWE DLA AKCJI 

WYWROTOWEJ
Odsłaniają się jedne za drugiem 

ponure kulisy. Gulbinowiicz, sekre 
tarz gimnazjum, rozjeżdża zamiast 
siedzieć w szkole, w sprawach 
ZZZ. podburza i agituje. Mirków 
ski, o którym już wspominaliśmy,, 
urzędnik skarbowy, otrzymuje dele 
gację nie z urzędu skarbowego, a- 
le z centrali wywrotowej ZZZ.

Biernacki, skazywany za, komu­
nizm, człowiek, który kradł palta, ; 
rowery, fałszował weksle <i pieczę 
cie, staje na czele akcji wyraźnie 
wywiotowej, ; otrzymuje legityma , 
cję z warszawskij centrali, która 
go w podróży do naszych stron 
dla siania zamętu, upoważnia „do j 
korzystania ze zniżek kolejowych". I

A jednocześnie człowiek ten 
publicznie, powiada w resursie lwi 
obecności tychże urzędników pańs 
twowych:

„Nie chodzi mi o los robotnika. 
Mam wpływy na masy i mogę co 
chcę robić z robotnikami"!

J . M .

W dniu 3 maja po południu w 
Domu Ludowym w Słonimie od­
było się publiczne zebranie spra­
wozdawcze posła. Czapskiego. 
Przestronna sala zapełniła się 
przedstawicieląmi władz, inteli­
gencji, kupiectwa, rzemiosła i ro­
botników. Część obecnych sta­
nowili żydzi.

Gdy po godzin nem sprawozda­
niu, poświęconem omówieniu za­
gadnień budżetowych, gospodar­
czych i polityce zagranicznej, 
sprawozdaniu którego obecni wy­
słuchali z zainteresowaniem i w 
skupieniu, przystąpiono do zada­
wania sprawozdawcy szeregu py­
tań, stojących naogół na wyso­
kim poziomie i bardzo rzeczo­
wych, nauczyciel szkoły powszech 
nej p. K. wystąpił ze sprawą kon­
fiskaty Płomyka w marcu r.b. W 
sprawie tej, jak wiadomo poseł 
Czapski złożył interpelację. Pan 
K. uważał konfiskatę tę za nie­
słuszną, a akcję przeciwko Pło­
mykowi za akcję klerykałów i 
koncernu 1KC i że jest to wbrew' 
linjii politycznej ś.p. Marszałka.

Poseł Czapski odpowiedział, 
iż wystąpił z interpelacją w tej 
sprawie, gdyż uważa jakąkolwiek 
akcję koniunizującą wśród społe­
czeństwa, a szczególnie młodzie­
ży za szkodliwą, że jednakże nie 
należy identyfikować stosunku do 
skonfiskowanego numeru Płomy­
ka, do Płomyka jako wydawni­
ctwa bardzo pożytecznego dotych 
czas, a należy dbać o to, by po­
dobny wypadek, jak z numerem 
skonfiskowanym mie miał miejsca, 
na przyszłość. Pozatem poseł 
Czapski podkreślił iż również w  
błędzie byłby każden, ktoby przy­
puszczał, iż krytyczny stosunek 
do tego numeru Płomyka jest do­
wodem niechęci do nauczycielst­
wa.

„Jak dbamy o nauczycielstwo, 
niech posłuży dowodem, iż prze­
mawiałem w r.b. na komisji bud­
żetowej wzywając do zaniechania 
bezpłatnych p-aktyk nauczyciels­
kich (oklaski), starać się będę i 
nadal o zwiększenie etatów nau­
czycielskich i ilości szkół (oklas­
ki). „Pozatem, jaki był mój sto­
sunek —  mówi sprawozdawca — 
do szkolnictwa oddawna, niech 
posłuży fakt, iż póki nie było in­
spektora szkolnego w Stołpcach, 
gdym tam piętnaście lat temu urzę 
dował, jeździłem sam do W arsza 
wy po pieniądze, by wypłacać na­
uczycielstwa chociaż byłem staro­
stą, nie inspektorem".

Co do polityki ś.p. Marszałka 
—  był On największym wrogiem 
komunizmu, czego dowodem Jego 
walka choćby fwi roku 1920 i 
stosunek Sowietów do Jego osoby 
(oklaski). •

h a r c e r z o m  p r z y b y w a j ą ­
c y m  DO WASZYCH MIESZKAŃ 
SKŁADAJCIE ZGŁOSZENIA WOL 
NYCH KWATER DLA PRZYJEŻ­
DŻAJĄCYCH W DNIU 12 MAJA 
NA UROCZYSTOŚĆ PRZENEST

NIA SERCA MARSZAŁKA NA 
RO SSĘ.

II

Gdy p . K. ponownie —  mipio 
tych wyjaśnień głos zabrał i sta­
rał s.ię udowodnić niesłuszność 
konfiskaty Płomyka a też twier­
dzi',, iż na terenie Wileńszczyzny 
konfiskowanym on nie był (? ) i 
w razie nie otrzymania dostatecz­
nych wyjaśnień od sprawozdaw- 

j cy zagroził opuszczeniem sali, 
■ wśród publiczności rozległy się 
okrzykP „proszę sobie iść".

Sprawozdawca był oklaskiwany 
a po zakończeniu przemówienia 
kilka osób pracujących pedagogi­
cznie, specjalnie mu dziękawiało. 
Nadmienić trzeba, iż stosunek po­
sła Czapskiego jaknajżyczliwszy 
do nauczycielstwa jest ogólnie zna 
ny. M. iin. jest on od szeregu la.t 
członkiem i prezesem Rady Opie- 
kuńozej Sem. Nauczycielskiego w 
Słoń imię i członkiem Państwowej 
Rady Oświaty zawodowej.

Minister Beck
wyjechał do Genewy

WARSZAWA. Minister Spraw Zagra 
nicznych Józef Beck wyjechał dziś do 
Genewy na sesję Rady Ligi Narodów. 
P. ministrowi towarzyszą w podróży 
dyrektor gabinetu p. Michał Łubieński 
i sekretarz osobisty p. Stanisław Sie. 
dlecki.

Gen. Rydz-Śmigły
honorowym komandorem 
Oficerskiego Yacht-Klubu

WARSZAWA. Generalny inspektor 
sit zbrojnych gen. Rydz - Śmigły przy­
jął w dniu dzisiejszym delegację oficer­
skiego Yacht Klubu R. P. w osobach: 
p. ministra Spraw Wojskowych gen. T.

; Kasprzyckiego — prezesa Rady Naczel­
nej O. Y. K-, p. ministra Komunikacji 

' Ulrycha — członka Rady Naczelnej O.
Y. K. oraz pik. Sf>ałka — komandora 

t Głównego Zarządu O. Y. K.

Delegacja, zgodnie z uchwałą wal­
nego zgromadzenia O. Y. K. wręczyła 
panu generalnemu inspektorowi sil 
zbrojnych dyplom honorowego koman 
dora O. Y K. , banderę komandorską, 
album pamiątkowy z życia Klubu oraz 
czapkę klubową.

POD STA W Y  HISTO RY CZN E PRZY 
JA ŹN I POLSKO - W Ę G IE R S K IE J.

Pod powyższym tytułem  ukalzała 
się w  Budapeszcie w- języku jjolskim 
broszura węgierskiego m in istra  wyz­
naj relig. i ośw. ipuibtl. prof. B alin t 
Hcpnaua, -który nieda wn/io i A  o g ość 
rządu  polskiego bawił w Polsce. Bro­
szurka jest odbitką z w-ięfcsaęgo dzie 
ła  „Polska i W ę g ry '- , wydanego, jak 
wiadomo, pod redakcja b. prcjmjera 
H uszara, min. Hom.au daje w swej 
ostatn iej pracy bardzo wnikliwą- ana­
lizę dziejów obydwu narodów, które 
los związał ze sobą tak  położeniem 
geograf i eznem jak  i specjalneim, u® 
podłożu ideowieim opartemu ujmowa­
niem zagadnień politycznych.
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Wiktor Emanuel 111
KRÓL WŁOCH I CESARZ ABISYNJI

*

M a r s z a ł e k  Ba d o g l i o  w i c e k r ó l e m  A b i s y n i i
Mussolini proklamuje Imperium Italskie D E K R E T  K R Ó L E W S K I

RZYM. Wczoraj o godz. 22-ej zebrała się w pałacu Wenec 
kim Wielka Rada Faszystowska, a bezpośrednio po niej rada mi 
nistrów. — - —

Na placu Weneckim, skąpanym w śwtetle reflektorów i ude 
korowanym sztandarami, zgromadziło się paręset tysięcy publicz 
ności oraz dały garnizon wojskowy Rzymu w pełnym n/nsztunku 
wojennym z chorągwiami.

Posiedzenie Wielkiej Rady Faszystowskiej trwało zaledwie
10 minut, a posiedzenie rady ministrów 3 minuty.

O godz. 22 m. 15 ministrowie ukazują się w oknach. Orkies
try grają bez przerwy marsze wojskowe. Ludność wywołuje Mus 
soliniego, rzucając w górę czapki i powiewając chorągiewkami.

O godz. 22 min. 33 ukazuje się na balkonie pałacu Weneckie 
go przy dźwiękach fanfar Mussoliniego.

Wicesekretarz partji woła: Pozdrowienie dla Duce. Okrzyk 
ten powtarzają setki tysięcy piersi. Po burzliwej owacji, która 
trwała przez parę minut, Mussolini wygłasza do tłumu następują 
ce przemówienie: „Oficerowie, podoficerowie, szergowcy wszyst 
kich sił zbrojnych państwa w Afryce i we Włoszech, czarne ko­
szule rewolucji, Włosi i Włoszki, przebywający w ojczyźnie i na 
śwlecie słuchajcie.

Na mocy decyzji, które za parę chwil poznacie i które uchwa 
lila Wielka Rada Faszystowska, dokonywa się wielkie wydarze­
nie dziejowe. Oto rozstrzygnięte zostały losy Abisynji.

Dziś dnia 9 maia 14-go roku ery faszystowskiej, wszystkie 
węzły przeciął nasz miecz. Zwycięstwo afrykańskie będzie w dzie 
jach ojczyzny naszej pełne, czyste i całkowite tak, jak o tern śni
11 i jak tego pragnęli nasi polegli legjoniści. Włochy posiadają 
wreszcie swoje imperjum (burza oklasków i okrzyków).

Jest to imperjum faszystowskie, ponieważ nosi znamiona wo 
li i potęgi liktorskich znaków rzymskich,ponieważ jest to cel, do 
którego w ciągu 14 lat budzono i organizowano energję młodych 
i dzielnych generńcyj włoskich.

Jest to imperjum pokoju, ponieważ Włochy chcą pokoju dla 
siebie i dla wszystkich, ale, jeżeli uciekają się do wojny to czy 
nią wtedy tylko, gdy zmuszone są do tego koniecznościami życia. 

Jest to Imperjum cywilizacji i ludzkości dla wszystkich lu­
dów Abisyriji. Jest bowiem zwyczajem Rzymu, że po zwycięstwie 
sprzęga ludy zwyciężone ze swojemi losami. Oto jest prawo 
Włoch, które zamyka jeden okres naszych dziejów i otwiera ok­
res nowy. ' —— -------

Terytorja, które należały do cesarstwa Abisynji, są oddane 
pod suwerenność pełną i całkowitą królestwa włoskiego.

2) Tytuł cesarza zostaje nadany królowi Włoch dla niego 
i jego następców.

Oficerowie, podoficerowie, szeregowcy w Afryce i Wło­
szech, czarne koszule, Włosi i Włoszki, naród stworzył imperjum 
swoją krwią, a uczyni je płodnem swoją pracą i bronić je będzie 
przeciw każdemu z bronią w ręku. W poczuciu najwyższej pew­
ności, opartej na sile żelaza i potędze serca wita Rzym po 15-tu 
wiekach wskrzeszone cesarstwo, ale, czy jesteście imperjum tego 
godni? (burza okrzyków potwierdzających),

Krzyk ten jest, jak święta przysięga, która obowiązuje was 
wobec Boga i wobec świata, na życie i na śmierć.

Czarne koszule, lgjoniści, pozdrowinia dla króla".
Mowa Mussoliniego zakończona została długotrwałą i rados 

ną manifestacją wojska i ludności, która z pleśnią na ustach ruszy 
la pod pałac Kwirynalski, aby pozdrowić króla Włoch i cesarza
Abisynji. -----

Słychać odgłosy salw armatnich.
Do późnej nocy przeciągają ulicami orkiestry wojskowe } fa 

szystowskie oraz olbrzymie pochody ze sztandarami.
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J A N  F R L I C Z K A
Wielka 11 —  WILNO —  Sw. Jańska 6 (Januszek)

Poleca wszelką konfekcję dsmiką oraz galanterją m ęstą
Prosim y zapam iętać adresy: Wielka 11 —  S-tO Jańska 6.

Przy|eidnym  spec|»lny n b a t
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N A G R O D Ę  O T R Z Y M A  K AŻJD|Y
kto nadeśle tn fa e  rozwiązanie

ZSIPŚYW ĘIS KAT ZSILEICŚOPIEIBOS KAJ
Za dobre rozw ląnnie wyże] wym ienionego przysłowia przeznaczyliśmy celeai 
zjednania sobie klienteli aiztępnjące m jrod y i

1. Nagroda Zł. 100.— goL w ką 6—9 nagrady M iterjały na obranie
2. .  Maszyna do szycia 10—15 , Bndilki
3. ,  Aparat fotograficzny 1 6 - 3 0  . Zegarki męskie
4. , Kilim 31—40 , Obrazy olejne
5. . Aparat radjowy 41—60 . Artystyczne rzeźby

z drzewa
oraz wielki ilo ić  wartościowych nagród pocitszenlal 

Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadsorem notar|asza w termi. 
nie •  i tórym zawiadomi się pisem nie, Nadsyłający rozwiązanie niema żadnych 
toftowiązań. Drobna opłita przesyłki nagrody na koszt odbiorcy. Rozwiązanie 
należy przesłać jakna|prądzej załączając ew . znaczek pocztowy na odpowiedź, 
którą się w każdym wypadkn otrzymuje. A d r e s o w a ć :

O om  W y sy łk o w y  .GLORJA* K /aków  Florjaftska 4 3 R .

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

W. S Z U M A Ń S K I
Wilno, Mickiewicza 1, tel. 12 78

poleca: ostatnie nowości na ubrania i palta męskie 
Przyjmuje zamówenia z własnych i powierzonych materjałów. 

 Wykoaan t solidne po cenach znacznie zniżonych.

RZYM. Król Wiktor Emanuel 3-ci wydał w dniu 9-go maja r. b. dwa 
dekrety. - - ■ - -  • —• -

Dekret pierwszy głosi:
Art. 1. Terytorja i ludy, które na leżały do cesarstwa ablsyńskiego, zosta 

ją oddane pod suwerenność pełną 1 całkowitą królestwa włoskiego.
Tytuł cesarza Abisynii zostaje przyjęty dla króla Włoch 1 jego na­

stępców.
Art. 2. Ablsynja jest rządzona i reprezentowana przez gubernatora ge- 

i neralnego, który ma tytuł wicekróla, a któremu podlegają gubernatorzy Erytrei 
1 i Somali. Gubernatorowi generalnemu, wicekrólowi Abisynji, podlegają wszyst- 
1 kie władze cywilne i wojskowe.
| Gubernator generalny, wicekról Abisynji jest mianowany dekretem kró­

lewskim na wniosek szefa rządu.
Drugi dekret głosi:
Art. 1. Marszałek Włoch, Piotr Badoglio, Markiz di Sabotino, mianowa­

ny jest gubernatorem generalnym Abisynji z tytułem wicekróla z pelnfą 
władzy.

Art. 2. Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i zostanie 
przedstawiony potomności, celem przemianowania go na ustawę.

„Założyciel" Cesarstwa
RZYM. Wielka rada faszystowska uchwaliła jednomyślnie następujący 

adres: —
„Wielka rada faszystowska wyra ża wdzięczność ojczyzny dla Duce, za­

łożyciela cesarstwa".
RZYM. Wedle krążących pogłos ek, dzień 9 maja ogłoszony zostanie ja­

ko święto narodowe". j
RZYM. Król nadał gen. Graziani‘emu tytuł marszałka włoskiego.

A Halle Selassie jeszcze wierzy
JEROZOLIMA. Cesarz Haile Selassie przyjął dziś dziennikarzy i oświad­

czył im co następuje: „Naród, który całą swoją nadzieję pokładał w Lidze Na­
rodów, będąc dotychczas jej członkiem, nie chce wierzyć, by Liga Narodów 
nie żądała satysfakcji od innego członka tejże Ligi, potępionego jako napast­
nik. Będziemy żądać sprawiedliwości, aby Liga stanęła w obronie państwa sła­
bego przeciw silniejszemu". i

Po południu cesarz konferował z wysokim komisarzem sir Arturem 
Wanchope. - —  ■ -  —

A R D Z O  T A N I E  C E N Y — K T Ó R E
warto zapamiętać:

Marocaine jadwabme d eseń . od Zł. 1.90
M oagole w ładne desenie . .  3.40
W ełny tuka. w mod. kolor.

azer, 130 c /a .  . . 5.20
W ełny kaatjam. szer. 140 c/m . . .  6.50
Krepony i kratony w d a ży a  wyborze 
) deseni na aaknle i szlafroki od Z ł .—,85 
Organdiw d aźjm  wyborze ro-

dzai 1 deseni .  .  4.—
Koatjim y w ełn. sa g . d a a ik ie  .  .  55.—
Piaazcze gumowe daaik ie  .  , 13.50
Karzowce płócienna . . 14.—
Kapelasze iło a k a w e  damskie . ,  4.90
Płaszcze gabard: płóc. aęak ie . . 20.50
Garnitary letn ie męskie .  .  54.—
Kapelusze do płaszczy i garnit. . .  5.70
K osza le , sporton e męskie . . 4.80

p o l e c a j ą

W I C H W i C Y
- •

[||
na uniwersytecie kowieńskim

RYGA. J a k  donoszą z Kowna, w oczyszczeniu uniersytetu  W ito lda W igI 
ub. niedzielę n a  uniwersytecie W itolda kiego z elementu polskiego.
W ielkiego odbył się wiec studentów  L it A kcja usuw ania Polaków z um wer- 
winów pod hasłem, rep resji w stosunku sy tetu  rozpoczęła się już w poniedzia 
do Polaków. N a wiecu przyjęto sze - łek rano. W  głównym  gmachu uniw er 
reg rezolucyj antypolskich i w ciągu sy te tu  do auli n a  wydziale hum anisty 
dni następnych trw ała  ożywiona ag ita  capym, gdzie m iał się rozpocząć wyk 
cja za usunięciem polskiej młodzieży ład wszedł jeden ze studentów  litews- 
akadeimickiej z uniw ersytetu. W  gma kich i wezwał studentów  Polaków do 
chaich uniw ersytetu rozdawano i roz - opuszczenia auli. Spośród 14 studen  - 
klejono utrzym ane w niezwykle ost- j tów narodowości polskiej część usłu - 
rym  tonie, przepojone skrajnym  szowi j chała wezwania k ilku  zaś pozostało na 
nizmem odezwy, wzywające do czynne' miejscach. Zostali oni jednak  otoczę 
go bojkotu  Polaków, n ie  wpuszczania n i  przez tłum  Litwinów i wyciągnięci 
ich n a  w ykłady, a w razie oporu — i na< kory tarz  gdzae naciskani i popycha 
do usuw ania ich przez użycie siły. O d e , ni doszli do schodów. Zmuszono ichm a - J___1 .  — 1   “ .   ~ L  rtl rrc-m i ~1 —  „Im
zwa wspomina o rzekomych krzywdach 
w yrządzanych Litwinom n a  W ileńszczy 
źnie i odwołuje się do w szystkich s tu ­
dentów litew skich c współdziałanie w

n  i e ; [ l  e  k ;c e  w a ż m y
drobnych przyjemności 

uroczy, orzeźwiający zapach
Mydło przetłuszczone L A W E N D A

w
Lab. Chem. Farm. 

M. MALINOWSKIEGO
-K7

Z A P E W N IA  NAM DOBRE SAM OPOCZUCIE OD SAM EGO RANA
Warszawa 

Lab. Chem . Farm . ul. Chm ielna 4

£ ■  a r s r  S|P Óft D ZgllE&L N I A
engMw, j a ^ . r

BazarPrzemy słu Ludowego
gjWilno, Zamkowa 8. Tel. 16-2P3

Poleca po cenach hurtowych i detalicznych autentyczne 
WYROBY LUDOWE (ze wszystkich dzielnic Polski)

Rowery różnych firm
maszyny do szycia, patefony, 
gramofony, instrumenty mu 
zyczne i duży wybór płyt gra­

mofonowych najnowszych 
szlagierów oraz żarówki 

Poleca Firma „TORPEDO* 
W ilno, WiloAsKa 26

K urato rjum  OS. Wił. podąje wy­
kaz preim.ji 3 proc. premjowej Pożycz 
ki Inw estycyjnej, zakupionej przez na. 
uozycieii i urzędników « a  terenie Okrę 
gu Szkolnego W ileńskiego a wylosowa 
nych w czasie od września 1935 roku 
do kwietnia. 1936 r. włącznie.

następnie obrzucając obelgami do zejś 
c:a n a  dół i w epchnięto za drzwi wejś 
ciowe z prgróżkam -, że jeśli studenci 
polscy odważą się wrócić do uniwersy 
te tu  to  rozpraw a z nim i będzie jeszcze 
przykrzejsza.

Usunięto również dwóch studentów 
Polaków z czytelni; jednego studen ta 

I z w ydziału technicznego i  jednego z 
w ydziału medycznego i  jednego z w y­
działu farmaceutycznego.

Studenci w ydziału hum anistyczne­
go odwołali się do dziekana tego w y­
działu protf. K rew e M ickiewicziusa za 
irytując, jak  m ają postąpić wobec unie 
możliwienia im nauk i przez studentów  
Litwinów. Dziekan zalecił studentom 
polski t  złożyć m u opis zajścila z poda 
nierc nazwisk prowodyrów i zapowie 
dział wdrożenie postępow ania dyscy­
plinarnego.

Rządy włoskie w Addls-Abebie
ADDIS ABEBA. Utrzymanie porządku w mieście zostało powierzone 

korpusowi karabinierów. Miasto jest podzielone na 4 części, z których każda 
znajduje się pod kontrolą 70 karabinierów i 30 członków straży granicznej.

Karabinierzy dokonali rewizji w licznych domach, zabierając przedmioty, 
co do których zachodziło podejrzenie iż zostały zrabowane podczas rozruchów.

W gmachu dawnego ratusza znajduje się komenda karabinierów, której 
wielu Abisyńczyków przynosi różnego rodzaju broń, strzelby, szable, bagnety, 
a nawet karabiny maszynowe. Część gmachu zamieniono na areszt, w którym 
umieszczono Abisyńczyków, oskarżonych o udział w rabunku.

ADDIS ABEBA. Adolfo Alessamerini, nowy wicegubernator włoski Ad- 
dis Abc+w, dzisiaj rano poinformował poselstwo brytyjskie i Inne poselstwa, iż 
są akredytowane u rządu, który już nie egzystuje. Wobec tego mogą być 
przez władze włoskie traktowani <edvnie jako zasługujący na szacunek cu­
dzoziemcy. —

Kłopotliwa wizyta
LONDYN. Oficjalnie informują, iż Haile Selassie pozostanie obecnie w  

Jerozolimie. Należy przypuszczać, iż cesarz abisyński został powiadomiony, że 
wizyta jego w Londynie byłaby krępującą, dopóki nie zakończy się posiedzenie 
Rady Ligi Narodów w przyszłym tygodniu.

misja I. Seria. Nr. Smna.
5787 26 500
5791 12 500
5804 10 500
5839 47 500
5859 26 500
5880 36 1000
5891 09 500
5796 15 2000
5799 10 2000
5839 10 2000
5798 23 300
5835 38 300
5852 27 1500
5872 09 500
5876 31 300
5882 39 300

m. If. 5811 19 5000
,5848 33 500
5869 36 500
5849 36 500
5875 20 1000
5802 13 5000
5885 25 1000
5869 07 500
5873 26 500
5796 15 500
5820 46 500
5842 26 2000
5851 02 500
5893 24 1500

Ogólna kwota wygranych wynosi zł

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A 6*■a

D ziś dwa przedstawienia 
o g. 4 pp. i o g . 8,15 wlecz.

Trafika pani generałowej

Ceny propagandowe

KTO WYGRAŁ NA LOTERJI?
CIĄGNIENIE IV KLASY 

35-EJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
Pierwsze ciągnienie.

10.000 zł. 7593.
5.000 zł. 33163 55475 78474 121728.
2.000 zt. 29116 56932 98894 102110

100314 101929 112708 122272 130277
158346 166656 168259 170049 176906.

1.000 zł. 6940 24108 37529 43276 
49577 53198 55411 58396 60576 65421

! 71014 88886 96314 97012 100142
105298 109571 133159 136498 143693
148970 151794 152252 153731 160171
164662 166981 170883 170217 176367
184497 185431 190077. 

i 30.000 zł. 61893
! 10.000 zł. 46732 62852 80018 98560

145445
5.000 zł. 7794 13417 89967 144191
2.000 zt. 108*1 28459 35728 38871 

45884 48556 55521 68661 70348 89614 
100583 134783 140S93 143814 148902 
152785 187992.

1.000 zł. 6093 7140 6308 7851 8032 
10752 19205 19878 21574 22035 27156 
28039 35055 41752 44535 47767 50457 
53408 84926 90050 90581 94532 98573 
99855 103478 108417 114413 122910
128758 131767 136894 137381
143663 148096 162066 166113 1731.31

_____________________________________  174114 180272.
MIIIIIIHIHIMHIIIINIIMIlim

33,000 zł.

Teatr Pohulanka
D z 1 i g- 4 pp.

..Trafika pul 01111111111111“
Komedja w 3 aktach Baa Feketego

BOBO Wykwintna konfekcja dziecinna 
Mickiewicza 29 

Wilno

!N A  S E Z O N  1 9 3 6  r o k
Już nadeszły

M O T O C Y K L E
i a  Światowo znanych marek

Włosi przywrócili spokój wAddis Abebie
PARYŻ. Wedle ostatnich doniesień z Addls Abeby został tam przywró­

cony całkowity spokój. Wczoraj wieczorem bandyci abisyńscy, uzbrojeni w 1 
karabiny maszynowe, zaatakowali 2 Francuzów, którzy udawali się na stację 
na dworzec kolejowy. Obaj odnieśli rany. I

Wśród cudzoziemców poza Amerykanką panią Standin zginęło kilku 
kupców ormiańskich. Ze strony abisyńskiej noległo por.rzas rozruchów około 
500 ludzi. -      —

„Horton I „
NA DOGODNYCH] WARUNKACH SPŁATY.

Zastępstwo najtrwalszych

opon „DUNLOP" e SBR0CK-M0T0R‘<
ALBERT ETINGIN i S ka 

W IL N O , MICKIE W ICZA 23, TE L . 18 06.



Niedziela, 10 m aja 1936 r. S Ł O W O

Plastyczne chmurylbez filtru
Osiąga slą teraz z łatwością aa błonie pancbromatyczne), itworzonaj po 
dlaglch pracach przygotowawczych przez Zeiss Ikona

Barw ociałafć te] błony Jest tak znaczna, ta oddaje walory barw at  
da zmroku, rótnlczkając Je delikatnie

Błona ta Jest praktycznie pozbawiona ziarna 
Żądajcie błony Zeiss Ikon i zróbcie wkrótce parą'zdjąć krajabraza 

z chmarami na niebie
Trzy czynniki zapewniają mistrzowskie zdjęcia: kamera Zelssglkon, 

objektyw Zeissa i b łony Zeiss Ikon.
Jeneralna repreientacjn *•"

Dom Techniczno-Handlowy J. Sagałowicz Warszawa. Moniuszki 2

ROZWIĄZANIE STOWARZYSZEŃ 
LIITEWSKICH.

WILNO. Starosta wileńsko - trocki 
rozwiązał oddział litewskiego towarzy­
stwa rolniczego we wsi Macki, g m ., 
gierwiackiej i oddziały litewskiego to- J 
warzystwa św. Kazimierza we wsi Po- j 
merec, gm. olkienickiej i we wsi R yn-' 
dziuny, gm. gierwiackiej, za działalność . 
antypaństwową.

W poniedziałek 11 maja w siódm y bolesną rocznicę śmierci

yfc
R ES TYTU TA  SUMOROKA

odbędzie się nabożeństw o żałobne w k ośc ie le  św . Jerzego  
o godzin ie 8 ej raao 

O czem  zawiadam iają
DZIECI.

; : «A ii

I K O N

ZAKAZ POBYTU W PASIE GRA­
NICZNYM.

WILNO. Starosta powiatu w ileń-, 
sko - trockiego zabronił prawd pobytu 1 
i zamieszkiwania w  pasie granicznym i 

| na przeciąg lat 3-ch Wacławowi Biek- , 
' szy, karanemu przez Sąd Okręgowy w  j 

Wilnie, za działalność antypaństwową. !

KRONIKA WILEŃSKA

Podróż inspekcyjna Dyrek­
tora Kolei ‘ M

WTT.NO. W  dniu 8 bm . D yrektor 
Kolei Państwowych m i.  K azim ierz F al 
kowski dokonał inspekcyjnego objazdu 
linji kolejowych Okręgu D yrekcji W i­
leńskiej

Pociąg inspekcyjny Palna D yrektora 
Kolei, na szlaku Łapy — W ilno ty tu ­
łem pTÓby przeszedł z szybkością 110 
kim. na godz/inę.

X-ty Z jazd koleżeński 
uczniów szkół 

wileńskich
WTLNO. W  niedzielę 17 bm. odbę -  

Izie się X (kolcjmy zjazd wychowanków 
■szkół średnich wileńskich z okresu 
•orzedwojemnego. Zjazd tegoroczny o 
charakterze różniącym  się od dotych­
czasowych zjazdów, poświęcony będzie 
oamięei Dostojnego Kolegi M arszałka 
lózefa Piłsudskiego.

Uroczystość rozpocznie się nabożeń 
stwepi za spokój duiszy M arszałka w 
kościele akademickim św. Ja n a  o godz. 
10 r. (w kaplicy Bożego Ciała), o g. 
L.1,30 odbędzie się w Auli Kolumnowej 
USB poranek powięcony wspomni© -  
aiom o M arszałku z okresu Jeg o  la t 
szkolnych, zakończony działejm k on cer 
towym. Wobec tego,że K om itet organa
zacyjmy posiad.a tylko nieznaczną, ilość 
adresów — prosi tą  drogą o przybycie 
wszystkich kolegów wrraz, z rodzinam i 
aa powyższy obchód, niezależnie od ot 
m im ania specjalnego zaproszenia.

Zbiórka na Narodowy 
3 Maja trwa

W niedzielę. 10 m aja, jako w ostait -  
nim dniu zbiórki na D ar Narodowy 3 
Maja, Akademickie Koło PM S z ram ie 
ni a Polskiej Macierzy Szkolnej p rze -  
prowadzi sprzedaż uliczną żetonow.
■i!lI!!!IIJIIHUIIIIIIIillllllHłlllHlllflitllHlłlllRłRffliniIIHIHłlffllHHIIIMlKI[!!IS

D r. J e d w a b n i k
P o w ró c ił. T al. ł7 8 .
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DO
OSTATNIE PRZYGOTOWANIA

UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWYCH

NIEDZIELA 
Diii 1 0  

Izydcra 
Jatro 

M im ertł

W ichóó słońca ( .  3 25 

a la ica  f .  7.05

ZBIÓRKA FEDERACJI.

WILNO. Zbiórka pocztów sztanda-

POSIEDZENIE SEKCJI UROCZYSTO­
ŚCIOWEJ.

W sobotę odbyło się zebranie człon . , „   ......
ków Sekcji Uroczystości Pogrzebo- . '‘tw ych wszystkich zw iązków -kom ba- w 0jew6dzkiego Komitetu Uczczenia P a 
wych ,na którem raz jeszcze omówiono : ‘c^. odbedzie sie na P ■ Marszalka m;ęci Marszalka Plilsudskiego podaje do
szczegółowo wszystkie sprawy, związa lfsudskiego (dawny Łukisku) wzdłuż w jadorn05 ci„ że centralne biuro infor- 
ne z uroczystościami w dniu 11 i 12 3-go Maja, o godz. 6-ej rano dma 
maja r. b. : ^  maja.

— ::— ::— i Związki sfederowane ustawią się w
NABOŻEŃSTWO W KENESIE. I zwykłej kolejności. Do odpowiednich
WILNO. JE. Hachan karaimski w a - ' związków przyłączą się przyjezdni z

syście duchowieństwa odprawi uroczy- c^ eJ Rzplitej, należący do odpowied-
ste nabożeństwo za duszę ś. p. Mar- związków sfederowanych. Od- publiczności najbardziej wyczerpują-
szalka Józefa Piłsudskiego w kenesie marsz 2 pl. Marszałka Piłsudskiego o CyCj1 wiadomości w zakresie programu 
na Zwierzyńcu (Grodzka 6) dnia 11 b. Sodz- 6,40 przez ul. Mickiewicza, Ja- uroczystości, udziału w nich, wyżywie­
ni. o godz. 8,30 wieczorem i dnia 12 gjellońską, Zawalną i Rudra-ckką, z *a~ nia, ruchu pociągów i autobusów miej- 
b m. o godz. 8 zrana. i kiem obliczeniem, by o godz. 7,30 ko- a także zakwaterowania przyby-

1 lumna była już przy ul. Ostrobram- wająCych na uroczystości, 
skiej i Hetmańskiej i ustawiła się w tej Biuro ma telefony: kierownik biura
samej kolejności, czołem do Ostrej Bra-

ZAKRES DZIAŁALNOŚCI BIURA 
INFORMACYJNEGO.

WlCNO. Podsekcja informacyjna

macyjne do spraw  związanych z uro­
czystościami 12 maja, uruchomione bę­
dzie na dworcu kolejowym w budynku 
ekspedycji pośpiesznej dworca osobo-: 
wego. j

Do zadań biura należy udzielanie

NABOŻEŃSTWO W MECZECIE.
WILNO. Mufti muzułmanów pol­

skich dr. Szynkiewicz odprawi w me­
czecie na Łukiszkach uroczyste nabo­
żeństwo żałobne w dniu 11 bm. o go­
dzinie 8,30 i w dniu 12 b. m. o godz. 
8-ej rano.

DZIENNIKARZE Z ZAGRANICY.
Na uroczystości wileńskie przybę­

dzie z W arszawy liczne grono dzienni­
karzy zagranicznych. W  dniu 10 b. m. 
przybywa do Wilna przez zieloną gra­
nicę 6 korespondentów zagranicznych 
w Kownie, w tej liczbie korespondent 
„Gazety Polskiej" Katelbach.

my, wzdłuż prawej strony chodnika 
ul. Wielkiej od kina ,,Rewja“, wylotu 
Hetmańskiej, wylotu Niemieckiej, ul. 
Imbary, wzdłuż dowództwa pierwszej 
dyw. leg., przy ul. Wielkiej 23.

Związki sfederowane lub poszczę-, 
gólne osoby, które się spóźnią, nie bę­
dą dopuszczone do kolumny Federacji. 
Po wyruszeniu konduktu żałobnego 
Federacja przyłączy się do pochodu 1 
będzie maszerowała 8-kami, poczem 
nastąpi defilada przed mauzoleum z 
Sercem Marszałka i po przejściu przez 
ul. Subocz, kolumna rozwiąże się. Po­
żądaną rzeczą byłoby, żeby jaknajwię-

nr. 23-6Ł spraw y kwaterunkowe nr. 
23-62, informacyjne ogólne nr. 23-64, 
sprawy wyżywieniowe nr. 23-64. Nad­
to oddano do użytku publiczności zain­
stalowane w biurze dwa automaty te­
lefoniczne nr. 23-65 i 23-66.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W  W ILNIE  
Z dnia 9 maja 1936 r.

Ciśnienie średnie: 764.
Tem peratura średnia: +15. 
Tem peratura najwyższa: +19. 
Temperatura najniższa: +11.
Opad: —
W iatr: południowy.
Tendencja: zniżkowa.
Uwagi: chmurno.

PROGNOZA POGODY
Według specjalnych danvch Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznemu w Warszawie 
do wieczora, dnia 10 maja 1936 r.:
Naogół jeszcze dość pogodnie, jed­

nak ze skłonnością do burz i przelot­
nych deszczów w zachodniej połowie 
kraju.

Ciepło.
Słabe, chwilowo umiarkowane wia­

try z południo - wschodu i południa.

DYŻURY A PTEK
f Dziś w mocy dyżuru ją ap tek i Chroś rano.

Biuro rozpoczyna swe czynności w cickiego (O strobram ska 25), Chom&oze —  -----
wsiriego (W. Pohulanka 25), M iejska 
(W ileńska 23), Filemonowicza (W iel 
ka 29).

—  KOMUNIKAT KONSYSTO- 
RZA WIEŃSKIEGO KOŚCIOŁA

EWANGELICKO - REFORMOWA 
NEGO. Konsystorz Wileński Ewa­
ngelicko - Reformowany niniej - 
szem zawiadamia, że w  związku z 
uczczeniem rocznicy zgonu ś.p. I- 
go Marszałka Polski Józefa Pilsud 
skiego i złożeniem Serca Wodza 
Narodu na cmentarzu Rossa w Wil 
nie odbędą się w  kościele Ewange 
licko - Reformowanym w Wilnie, 
ul. Zawalna, uroczyste nabożeńst­
wa żałobne: 11 maja rb. w  ponie 
działek od godz. 20 m. 45 do 21-ej 
przy biciu dzwonów, oraz 12 maja 
rb. o godz. 8 do 9-ej rano. W chw: 
li zaś złożenia Urny z Sercem Mar 
szałka do mauzoleum na Rossie w 
Kościele Ewangelicko - Reformo­
wanym bić będą dzwony podczas 
trwania całej uroczystości.

— ZPOK zawiadamia wszystkie 
swoje członkinie, że we wforek 12 ma 
ja  o godz. 6-ej rano wyznaczona jest 
zbiórka przed lokalem Związiku (Jag le 
ilońska 3-5 m. 3). w celu wizięcia u - 
działu w uroczystościach pogrzebo - 
wycn

— Sekretarjat Okręgu Organizacji 
Młodzieży Pracującej podaje, iż w 
związku z uroczystościami żałobneml 
zbiórka członków wyznaczona na dz. 
12-go b. m. w lokalu Ogniska, przy ul. 
M. Pohulanka 18 — 7 na godz. 6-tą

poniedziałek, dnia 11 b. m., od godz. 
5-ej rano i czynne będzie do godz. 
10-ej rano dnia 13 bm.

TYLKO POSIADACZE KART UCZE­
STNICTWA UPRAWNIENI SĄ DO 

OTRZYMANIA KWATER.
WILNO. Komitet Uczczenia Pamię­

ci Marszalka Piłsudskiego podaje do

DELEGACJA ZWIĄZKÓW RYCER­
SKICH.

WILNO. Z Turki nad Stryjem i zie­
mi turczanskiej udaje się do Wilna na 
uroczystości pogrzebowe delegacja po­
tomków szlachty polskiej, zruszczo- te dla ruchu publicznego i dla przejścia

ksza ilość wystąpiła w mundurach lub wiadomości przybywającym na uroczy- 
czarnych ubraniach z krepą na lewem stości pogrzebowe w dniu 12 maja, że 
ramieniu. Kierownicy marszu będą jedynie karta uczestnictwa uprawnia 
mieli opaski biało - czerwone. W cza- do żądania zakwaterowania. Kwatery 
sie zbiórki należy pamiętać, że ulice przedewszystkiem będą udzielone tym 
Trocka i Dominikańska będą zamknię- województwom, które nadesłały do

Komfortowo urządzony

Hotel S t  Georges
w Wilnie 

Apartamenty, łazienki, telefony w po­
kojach. Ceny bardzo priyitępne.

P rzy  utrudniouem  •wypróżnieniu i 
luewłTciw em  traw ien iu  na tu ra ln a  wo 
da gorzka F ranciszka-Józef a oczysz­
cza niezawodnie przewód pokarmowy, 
reguluje działanie jelit, wzmacnia żo­
łądek. regeneruje krew, uspakaja ner 
wy, przyczyniając się do dobrego sa ­
mopoczucia. Zalecana przez lekarzy.

nych, którzy obecnie w nowozorganizo- 
wanych t. zw. związkach rycerskich 
nawiązują do swych polskich tradycyj, 
oraz delegacja matek, których synowie 
polegli w bojach iegjonowych.

UDZIAŁ PRACOWNIKÓW BANKÓW 
POL., GOSP. KRAJ., ROLNEGO i PKO.

WILNO. Przedstawiciele banków

S W i T anY  cem ent 
„ W  I E K “

WAGONOWO I DETALICZNIE 
[. poleca firma 

Przedsiębiorstwo Handlowo- 
Przamynłowa

M. D Ę U L L  5sK
Blaro: Jagiellońska 3—6, telefon 8-11 
Składy I baczn i Kijowska 8, tel. 999 

/fyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyeyyyyyyyyyyyy

Mostek... w żołądku!..
Gdy człowiek ma pecha nic mu nie 

pomoże! Takiemu to i cegła na głowę 
spadnie, i mimo fortuny co nań czeka, 
przejdzie taki, niie wiedząc nawet o 
niej, — i wogóle...

Naprzyktad Jan Pupkiewicz (Katwa- 
ryjska 23), jest piekarzem z zawodu, 
ale co mu z tego, kiedy pechowiec ja­
kich mało!

Udat się onegdaj na spoczynek i — 
trzebaż coś podobnego! — we śnie 
potknął swój własny, misternie wyko­
nany „mostek" z 4 zębami!!...

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku od 
stawiono na kurację do szpitalu żydow­
skiego...

Wlncuk Markotny.

„Czego tut rozwalił sia11...
Gorąco byto, trawka nęciła do spo­

czynku, nie dziw więc że przechodząc 
przez ul. Pióromont, zmachany pan 
Władysław Zieliński (Trwała 2), roz- 
plasowal się wygodnie na łączce bez­
pańskiej przy tej ulicy...

Leży pan Władysław, rozkoszuje 
się...

W tern zbliżają  się do niego d w a  
jakieś n iew y raźn e  typy ,  czyli t. zw. po­
pularnie  , ,ż loby“ , a jeden  z nich prze­
m ówił do p ana  W ła d y s ław a  w ten 
mniej więcej sposób:

— Ej, ty, tam, łachudra, jakim pra- 
wam rozwalił sia na naszej loneczce, 
iżeli z inszej parafji?... Zjeżdżaj poki 
nie dali na boki!...

— Taka ona wasza jak moja! od 
rzeki obrażony pan Władysław, — 
Chcem trochi odpocząć, tak ot, położy! 
sia i żadnych komandów słuchać me 
benda!...

— Nia bendzisz, mówisz?! — ryk­
nęli oburzeni do głębi „żłoby" i dali mu 
wspólnemi siłami taki „wycisk", że do 
biednego pana Władysława trzeba by­
to wezwać Pogotowie, które opatrzyło 
mu dwie ciężkie rany tłuczone głowy!...

Wincuk Markotny.

oddziałów sfederowanych. Wychodze­
nie za kordony nie jest dozwolone, osób i rodzaju żądanych pomieszczeń. 
W szyscy winni się podporządkować — — ::—
dyrektywom kierowników marszu, któ­
rymi będą wiceprezes Federacji por.
Krukowski, sekretarz płk. Światopełk- 
Mirski, prezes ZOR-u wileńskiego mjr.
Spaczyński, sekkretarz Zw. Rezerwi­
stów ppor. Szelking, adjutant por. An- 

publicznych (Banku Polskiego, Gospo- i toniewicz, ponadto z ZOR-u Komański, 
darstwa Krajowego, Rolnego i PKO.) : Weryk i Kondratowicz, a ze Zw. Ofi- 
biorą udział w uroczystościach pogrze- cerbw w st. spoczynku mjr. Lisowski pozwolenia Starostwa jest wzbroniona 
bowych w grupie 5-ej. Zbiórka w par- • mir- Chatowski, kolumnę Federacji Reflektanci na sprzedaż uliczną winni 
ku sportowym im. Gen. Żeligowskiego prowadzić będzie prezes Federacyj wi- zgłosić się w poniedziałek w Starost- 
przed godz. 7-mą. I leńskich gen. Mikołaj Osikowski. wie.

PRZYBYLI DO HOTELU  
„ST. GEORGES1 A “

Dun kol Je rzy  z W -w y, K am user Am 
drzej z W arszawy, W agner O skar z 

podsekcji kwaterunkowej spisy przyby- W -wy, Borowik Józef z W -wy, Parise 
wających z podaniem dokładnej ilości rberg  Rudolf z W - w y  Erdmam Kom-

stau ty  z W -wy, Dumni e-ki Ju l jam imż. 
z W arszawv

BEZ POZWOLENIA SPRZEDAŻ ULI­
CZNA WIDOKÓWEK I PORTRETÓW 

WZRRONIONA.
WILNO. Starosta grodzki podaje do 

wiadomości, że sprzedaż po ulicach 
miasta widokówek, portretów Marszal­
ka, programów uroczystości i t. p. bez

Hotel Europejski
P ierw szorzędny  

Ceny przystępne. T elefon y w po­
kojach. Winda osob ow a .

DO WIADOMOŚCI ZWIĄZKOM 
ZAWODOWYM.

Związki zawodowe, które zgłosiły 
swój udział w uroczystościach 12-go 
maja, proszone są o stawienie się na I 
miejsce zbiórki na pl. Marszałka Piłsud­
skiego (dawniej pl. Łukiski) kolo ko-i 
ściola św. Jakóba, punktualnie o godz. 
6-ej rano.

Bliższych szczegółów udziela kiero­
wnik 12 grupy (związki zawodowe) 
Eugenjusz Rakowski, od godz. 9 — 14 
i od 16 — 18-ej w centrali związków 
przy ul. Tatarskiej 5 m. 4, telefon 
21-83.

GIMNAZJUM SIÓSTR NIEPOKALANEK
  Słonlm, Sienkiewicza 26
P r z y j m u j e  z a p i s y  p r z e z  c a ł y  m a j

Egzamina tylko przed wakacjami.'
Nauka 240 zł. rocznie. Tani interna&na miejscu.

PRZYBYLI DO HOTELU  
, (EUROPEJSKIEGO* *

— PODZIĘKOW ANIE. Dyrekcja. 
Gimmazjujm Zgrpfmadiaenia S ióstr N aj­
świętszej Rodziny z N azaretu  w W il 
nie składa serdeczne Bóg aaipłać wszy 
stkńn  osobom, k tó re  przyczyniły się 
.datkami ozy w spółpracą do zorganizo 
wamia loteyji na budowę boiska szkol 
mego.

— H ojny dar n a  szkoły PM S. To
w-airzystwo Kredytow e M iejskie w Pio 
trkow ie Trybunalskimi pragnąc uczcić 
pamięć śp. M arszałka Józefa P iłsud ­
skiego złożyło 500 zł. na szkołę Pols- 
ikiej Macierzy Szkolnej na W ileńsz -  
czyiźnie

TEATR I M UZV H 
— T e a tr  M uzyczny ,,L u tn ia l ‘. 

Ostatnie przedstaw ienia „T rafik i P an i
Ks. Śwdatopełk -  M irski Bazyli z Generałowej-. Ceny propagandowe.

Ml? r ‘ Iluszko im - z “ *«■» Sa Dziś kom edja muzyczna „T ra fik a  P a
wińska H elena z^W arszawy.  ̂ ^  Generałowej— gratma będzie dwa ra

| zy, a mianowicie o g. 4 -te j i o g. 8 J5  
KOŚCIELNA j W ystępy Janiny Kulczyckiej. Co- 

— Rekolekcje zamknięte dla pań z dziennie pod kierownictwepi Michała
inteligencji odbędą się w Domu Reko­
lekcyjnym w Katwarji Wileńskiej w

T atrzańskiego odbyw ają się próby, ze 
słynnej operetki Len a w  „Carewicz—,

Ustalenie granicy z Łotwą
BRA SŁAW. W dniu 8 b. m. przy- ustalanie granicy między Polską a 

była z Warszawy do Brasławia delega-1 Łotwą.
cja polska do Mieszanej Komisji Grani- Prace na granicy rozpoczną się w
cznej Polsko - Łotewskiej, która w ro- najbliższych dniach, 
ku bieżącym ma zakończyć ostatecznie — ::— ::—

WYROK W PROCESIE BIERNACKIEGO
LIDA. Wyrok w procesie o  wil rowane przez leadera związku,Bier 

chrzenia i teror ZZZ w Lidzie, kie I nackiego zapadnie we wtorek.

dniach od 18 do 22 maja. Po kartę] premjera w połowie maja, 
przyjęcia zgłaszać się do Dyrekcji Do- j z  p ^ ^ d u  uroczystości pogrzebo -  
mu Rekolekcyjnego Wilno 12, Kalwarja. wych w poniedziałek i  wtorek Teatr 
lub pod adresem: Wilno, Zarzecze Muzy<;zny ^ utnia<,

| —  T E A T R  M IEJSKI N A  POHU
AKADEM ICKA LANCE. Popołudniówka —  Dziś w  

— Sodalicja Marjańska Akadem!-! niedzielę dnia 10. 5: o godz. 4ej dana. 
ków U. S. B. Dnia 10 maja o g. 16—ej będzie na przedstawianie popołudnio- 

j w „Ognisku Sodalicyjnem * (ul. Wielka we po cenach propagandowych — świe 
64) odbędzie się Zebranie ogólne aka- ( kojmedja w 3-ch aktach W. Bns,iAu.! d .Ł  — iro A a :—:»    \7~..

Feketego pt. „T rafika P an i Generałodemickie z ref. ks. dr. Kazimierza Ku­
charskiego T. J. p. t. „O właściwy po­
ziom Pielgrzymki Akademickiej na Jas­
ną Górę".

Obecność członków obowiązkowa. 
Na odczyt i dyskusję 
wszystkich akademików.

Z. Z. Z. wichrzy w cegielniach RÓ2NE
' — Zarząd Bractwa Sceny Katolic

WILNO. ZZZ. przystąpił do zdejmo- go pomiędzy właścicielami cegielń i ro- kiej im. św. Genezj-usza wzywa wszys 
wania z pracy robotników podwórzo- botnikami, obejmujący 8 cegielń i oko- tkic-h swych członków do srtarwiennic- 
wych w cegielniach w  związku z zatar-; lo 300 robotników. tw a we własnem ognisku Jm+ 12 maja
giem na tle zawarcia układu zbiorowe-* — ::— ::—

woj— — doskonaleni w ykonaniu całej 
Obsady. Reżyser ja  — W, Czongerego. 

Wieczorem o godz. 8-ej — n a  liez 
zapraszamy ] ne żądanie publiczności o raz wyicne -  

czek z prow incji —  powtórzona będzie 
arcydoskonała sz tuka węgierska W. 
Fodora (przekład Iren y  Gry wińskiej) 
„M atu ra1 ‘, k tó ra  dzięki swnm ak tua l­
nym zagadnienie a i doskonale skon -  
sta low anej akcji — oć początku  do 
końca przedstaw ienia trzypia w idza w

SAMOBÓJSTWO PRZY ULICY 
SADOWEJ.

Poszukują szczątków zamordowanej
DymitrowiczoweJ

> br., o godz. 6-ej rano, celepi w nęcia  . . n r
uroczystościach pogrzebo -  ci« łem ^ ę c i u  i  zainteresowaniu. W

WILNO. W rejonie portu rzecz; lychczas natrafiono na miejsce
WILNO. Wczoraj wieczorem przy1 n e£ °  na Łosiówce policja prowa-; gdzie zakopana została di+.jt no-

ulicy Sadowej 6 popełniła samobójstwo dzi dalsze poszukiwania w celu o d . ga tragicznie zmarłej i części tuło
27-ietnIa Rocha Kwartec. Desperatka nalezienia szczątków zamordiowa-; wia.
powiesiła się w mieszkaniu i nim przy- nej Dymitrowiczowej. Jak do -------------------
była pomoc, już nie żyła. ] Ł  ■ *%£% ■_ ■

Desperatka cierpiała ostatnio na za- H | i p t X | |  l | 3 |  | 2 | C | |
burzenia umysłowe, które zaobserwo- U U  I I C B  I Q d U
wano u niej po zachorowaniu na grypę. WILNO. Spaliło się około 30 ha. czałka, zaśc. Zarzecze, gm. Gierwiac-

M IĘDZY UCZNIAMI.

młodego lasu, należącego do Jana Jan- kiej. Poszkodowany Janczałek zameldo
wal, że pożar jwwstał wskutek pod pa- 

Z d f l i n c ł d  U C Z S n i C a  lenia- w  t°ku wszczętych niezwłocznie 
WILNO. W yszła do szkoły i w ięcej' P ^ ^ z c z o .  | dzinie 19j30 pTOgramie recital śjńe

udziału
wych Serca M arszałka J. P iłsudskiego.

Jednocześnie zarząd prosi o zaopa 
trzenie się w czarne opaski n a  rękawy 
oraz przykrycie krepą wszelkich od -  
znak organizacyjnych.

  Hołd Sercu Marszałka złożony
będzie przez chóry, należące do Wil. 
Związku Tow. Śpiewaczych i Muzycz­
nych dziś w niedzielę o godz. 13-ej. 
Zbiórka o godz. 12-ej w podwórzu 
przy T-wie „Lutnia".

— Wileński' K lrb  Muzyczny powiia 
damiia swoich członków i sym patyków  
że kolejna audycja klubowa odbędzie 
się 14. 5. br. (czwartek) w sali Zwiąż 
ku L itera tów  (Ostrobram ska 9) o goWILNO. Koło te a tru  na Pohulance

zastał uderzony trzykro tn ie nożem wj  ___      _ .......................................
plecy uczeń Gesel Munwes (Zakretow a 1 nie wróciła 14-letn ia uczenica Zofja me> że °S ień z0stal zaPrószony f rz.ez waczy Anieli S 7lemi’iskiej — pieśni 
42). Spmwdaani poj-anienia byli rówieś Bronowska (Żeligowskiego 1). pastuchów. Dochodzenie prowadzi się. starowłoskie, korupozytorow polskich
nicy poszwankowanego. | O zaginięciu powiadomiono policję. — ::— ::— i inne

Aparaty fotograf cine —  motocykle „ftudge" —  „Sunbeamn
Najstarsza firma na kresach F 0 T 0 - S K Ł A D  M. R a b  i n o w i e  z, Wilno, Wielka 8. Tel. 759.

wykonaniu udział b iorą pierwszorzęd 
ne siły  zespołu. R ażyserja — W. Czen 
gerego. Ceny propagandowe.

Zapowiedź. — Na zakończenie se - 
żonu zimowego w T eatrze  n a  Pohulan 
cc reżyser W  Czengery przygotowuje 
sztulkę Dickensa „Świerszcz za komi - 
nęjm— Zaś na otwarcie sezonu letniego 
w B ernardynce dana będzie komedja 
„W iosenne porządki— — w reżyserii 
W. Ścibora.

— TEATR f,REW JI“ , ul. O strobia 
m ska 5. Dzaiś w niedzielę 10 m aja  o 
godzinie 4.45, 7 i 9,15 ostatnie trzy  
przedstawienia przebojowego progra -  
mu rewj-owego pt. „K ról się baw i— w 
'wykonaniu zwiększonego z-espołu artyis 
tycznego z W itoldem  R.ychterem i T ri 
ejn H arrys na- czele.

CO GRAJĄ W  KINACH 
CASINO — „Miłosne niespodzianki" 
HELIOS — „P.eśń miłości".
PAN — „Złotowłosy brzdąc". 
ŚWIATOWID — „Czarne róże".



S Ł O W O  Niedziela, 10 maja 1936 r.

N A  F IL M O W E J  T A Ś M IE  

„PAN"
„ZŁOTOWŁOSY BRZDĄC"

Filmy z, Shirley Tempie okraszone 
są specyficzną przyprawą naiwności i 
syntymentu. Czasami cukierkowatość 
jej obrazów wpada w przesadę, ale bo 
daj w tem się kryje tajemnica wielkie- 
go powodzenia tej małej artystki.

Scenarjusz „Złotowłosego brzdąca" 
jest skonstruowany umyślnie z nadmia 
rem naiwności. W szystko dzieje się 
jak w  bajce. Szczęście, dobrobyt, ra­
dość przychodzi na miejsce smutku, któ 
ry zresztą nie ma nawet możności za­
domowić się koło małej dziewczynki. 
Shirley Tempie inteligentnie wczuwa 
się w  intencje reżysera i daje się kry­
gować na wszelkie możliwe sposoby. 
Tańczy, śpiewa, dokazuje z podziwu 
godną swobodą. Szkoda, że teksty pol­
skich tłumaczeń jej piosenek nie udały 
się p. Szlechterowi i Jerry‘emu. Refre­
ny w stylu „siup, panie Malinowski" j 
nie są w stylu obrazu. Pozatem należa-j 
loby już skończyć z kopjowaniem b ia - ' 
łych napisów na białem tle.

Partnerami małej gwiazdy są tym 
razem Rochelle Hudson i John Boles. 
Rochelle Hudson jest miła i wdzięcz-, 
na, choć nieco sztuczna. Pod dobrem 
kierownictwem może się wyrobić. —• 
John Boles, wiecznie młody i wytwor­
ny nie zawodzi ani przez chwilę. Znako 
mity w roli sztywnego lokaja jest Ar­
tur Teacher, znany zresztą odtwórca 
postaci wytwornych służących.

Dekoracje, tło, rekwizyty dostoso­
wane do fabuły, t. zn. wymuskane 1 
nieskazitelnie piękne, jak nowe nietknię 
te zabawki.

W  dodatku bardzo ciekawy repor­
taż z wykopalisk w  Biskupinie. Co za 
wdzięczna nauka ta archeologia. i

Tarf.. C.

C H O D Z Ę  PO M IE Ś C IE

Zdobycze wileńskiego śródmieścia...
W związku z uporządkowaniem 

miasta przed uroczystościami żalobne- 
mi zyskał na wyglądzie nie tylko sam 
cmentarz Rossa i jego ulice dojazdo­
we, lecz również i śródmieście wileń­
skie, zwłaszcza ulice, położone na tra­
sie pochodu...

Przyjrzyjmy się więc pobieżnie o- 
statnim zdobyczom śródmieścia.

TUJE PRZY DZWONNICY 
Ś-TO JAŃSKJEJ.

U stóp wspaniałej dzwonnicy ko­
ścioła św. Jana, na lewo od głównej 
bramy Uniwersytetu, zasadzono rów­
nież na trawniku trzy tuje dla ozdoby...

PRZEJŚCIA ASFALTOWANE.
W okolicach Ostrej Bramy urządzo­

no dwa asfaltowane przejścia przez 
jezdnię u wylotów na ul. Ostrobram­
ską ulic Hetmańskiej i Subocz.

PRZEBRUKOWANIE JEZDNI 
I PLACÓW.

Cenną również zdobycz dla śród­
mieścia wileńskiego stanowi, poza ma- 
sowem odświeżeniem kamienic, prze- i 

brukowanie jezdni na trasie pochodu, a 
więc na ulicach Wileńskiej, Ostrobram­
skiej, na części ul. Wielkiej, nie posia­
dającej gładkiej jezdni, oraz odcinku 
Mickiewiczowskiej, tembardziej, że 
przy tej sposobności przebrukowano ró 
wnież plac Katedralny i placyki przed 
kościołem Św. Kazimierza i Ostrą 
Brania.

REMONT RATUSZA.
Przy sposobności porządków ru­

szyły z miejsca i takie sprawy, o reali­
zację których apelowaliśmy bez skut­
ku od lat kilku.

A więc zabytkowy, lecz straszliwie 
zaniedbany dawny Ratusz miejski do­
czekał się nareszcie zewnętrznego re­
montu.

Naprawiono i zatynkowano różne 
wyłomy i uszkodzenia w ścianach gma­
chu i kolumnadzie frontowej, oraz po- 
malowano budowlę od dołu.

To pasmo, nierówne! — nowej far­
by od dołu, wygląda bardzo brzydko w 
zestawieniu z górną częścią ścian, o- 
krytych ciemną i brudnawą starą far­
bą!...

Należy bezwzględnie doprowadzić 
odświeżanie ścian do końca, pod sam 
dach, jeśli się pragnie uzyskać pozyty­
wny efekt wzrokowy z dokonanego re­
montu.

PRZEJŚCIA PRZEZ PLAC KATE­
DRALNY.

Również kwestja poszerzenia 
przejść dla pieszych na placu Katedral­
nym docżekała nareszcie swej realiza­
cji! Niestety, narazie tylko częściowej, 
ponieważ od strony Województwa prac 
tych nie zdążono wykonać!

Miejmy nadzieję, że zostaną one 
wykonane po uroczystościach...

„Przechodzień".

W terenie i na torach
Boks na śwleżem powietrzu

Wielkie propagandowe zawody
Śmigły —  Reprezentacja 1 p. p. Leg.

Kiepura na indeksie żydowskim

Trochę to wesoła...
Jakiś pan, z Niemiec, przejazdem 

zatrzymał się w Wilnie. Ponieważ du­
żo słyszał o Wilnie, zapragnął poznać 
wszystkie jego osobliwości. Znalazł sa 
bie rutynowanego przewodnika. W yru­
szyli razem na wędrówkę po mieście.

Zachwycali się cudami wnętrza 
kościoła św. Piotra i Pawła. Podziwiali 
wspaniałość gotyku kościoła św. Anny. 
Potem zwiedzili cały szereg innych 
rzeczy równie godnych oglądania jak 
i zachwytu. j

Zły los spłatał przewodnikowi sło- 1 
śliwego figla, przypuszczam, za to, że 
zdecydował się na zaprowadzenie, o - ! 
wego Niemca na ulicę Nowogródzką. | 

Tam nastąpiła tragedja. Nie bądź- J 
my w tem miejscu zanadto wstydliwi, i 
bo to rzecz ludzka. Nasz miły gość za- j 
żądał wskazania mu miejsca w którem 
mógłby się znaleźć w samotności.

Ot i przykrość! Nie tracąc głowy, 
dzielny przewodnik zawołał dorożkę 
dzięki której aż na placu Łukiskim ży­
czeniu gościa stało się zadość.

W yjeżdżając z Wilna z wszystkich i

Powszechne zdziwienie wywołało 
nagłe zdjęcie z eikratn,u k ina „P A N " 
dobrego film u K iepury  p.t. „Kocham 
w szystkie k o b ie ty " . Zaledrwie trzy  
dńi wyświetlano obraz i  niespodzie­
wanie zastąpiono go innym.

Okazuje się, że pozostaje to  w 
związku z żydowską antyhilterow ską 
akcją bojkotową.

O ficjalnie kom itet antyhitlerow ski 
n ie istnieje, bojkotu  więe* niby nikt 
n ie bierze na skroją odpowiedzialność. 
Niemniej jednak przed kinetm „ P a n "  
gromadziły się grupy wyrosrków ży­
dowskich, natarczyw ie uświadaęniają- 
cych przechodniów, że „to  film  nie­
miecki* ‘ i iść do kima, uiewolno.

Zapewne pod adresem właścicie­
la k ina padały'1 słowa i groźby ba,r-

doznanych wrażeń, najlepiej zapamię­
tał przygodę zakończoną trzykilomet­
rową podróżą w  dorożce, do placu 
Łukiskiego.

Trochę się tem dziwił, trochę ramio 
nami ruszał i uśmiechał.

Jak mało potrzeba cudzoziemcowi 
na to, aby się mógł dziwić.

Byłoby to bardzo wesołe, gdyby nie 
było smutne. Ale.

dziej zdecydowane — 'wszystko to 
jednak zakonspirowane i otsŁateczmio 
dla sajmej sipralwy nieważne.

Nas obchodzi inina stroma sprawy,; 
czy możliwe jest, by pubLiezwość pol­
ska mogła, zobaczyć i usłyszeć K iepu­
rę w dobrytm film ie emropejskim?

Ponoć te same taję(mni<jze sfery, 
k tóre kierują, akcją przeciwniemiec- 
ką, zalecają gorąco am erykański film  
Kiepury,, podkreślając, że cenią wdel 
kiego śpiewaka i bynajm niej cnie spo- 
wodn jego osoby krzylwo patrzą na. 
fil)m, wyprodukowany w W iedniu. 
Tego niktłmu nie trzeba, tłumaczyć. 
Raczej pan z angielskiemu wąsikami, 

i jest przyczyną, że na afiszach film u 
■ „Kocham wszystkie kob ie ty" naima- 
. Iowano w nocy czarne swastyki, 
j Podziwiać tylko należy węch spe­

ców od hitleryzm u. F ilm  nakręcono w  
W iedniu z wiedeńskim i aktoram i, cze 
skim reżyseręm i  wiedeńską muzyką. 
Ale w ytw órnia .yCine-Aliamce* ‘ ma 
kontakty  z niemieckiami sferam i fil-  
niowenni.

T ak  czy inaeizdj publiczność pod- 
f skn ma pewne praw o do żądalnia, by 
j-jej pokazano dobre film y zagranicz- 
jme bez jakichś ograniczeń. T ad . C:

Sekcja bokserska W KS Śmigły dą­
żąc do większego spopularyzowania 
boksu na terenie W ilna i chcąc dać 
możność obserwacji meczu jaknajszer- 
szym. masom społeczeństwa wileńskie­
go — organizuje w  niedzielę 10 b.m. 
Zawody pomiędzy najlepszymi zawod­
nikami śmigłego a reprezentacją 1 p. 
p. Leg

Zawody powyższe od,będą się na 
stad jonie im. Marszałka Józefa Piłsud  
skiego przy ul. Werkowskiej. Czyli 
boks nja śwież em powietrzu.

Przechodząc do omówienia samych 
zawodów scharakteryzujmy sylwetki 
poszczególnych pięściarzy biorących 
udział w  tej ciekawej imprezie.

Zacznijmy zatem od nieznanego 
przeciwnika, jakim jest reprezentacja 
1 p. p. Leg. Już w wadze muszej w y­
stąpi Szymonis, jako dość utalento­
wany zawodnik WKS śmigły. Nazwi­
sko Szymonisa może jest mniej znlane, 
ale zato mistrza pierwszego kroku Ku­
leszę znają wszyscy kibice. Kulesza wy 
stąpi w wadzie koguciej. W  piórkowej 
zadebiutuje dobrze zapowiadający się 
zawodnik z Legji warszawskiej. W  lek

kiej sygnalizują organizatorzy Zacz- 
kiewiczfa, posiadającego silne uderze­
nia i niewyczerpany „gaz". Mniej 
może znanym jest iSzamłewski w wa­
dze półśredniej. W  średniej honoru 
barw pułku bronić będzie Rewieński— 
repr. zawodnik o m-strz. Garnizonu. 
W  półciężkiej ujrzymy Łozickiego, re 
prezentanta szkoły podoficerskiej. Tak 
wygląda sk ła l 1 p. p„ Leg. O śmigłym  
można pisać mniej, ponieważ już sa­
me nazwiska określają dosadnie war 
tość poszczególnego zawodnika.Do n'a 
zwisk więc dodajmy jedynie tytuły. 
Waga musza —  Dębski —  mistrz I-go 
roku, kog. Bagiński —  reprezentant 
W ilna na mistrzostwach Polski, Piór 
kowa Nowicki — pechowy zawodnik 
jeżeli chodzi, o orzeczenia sędziów, a 
mimo to  reprezentant Wilna. Lekka: 
Dębski II  —  mistrz I-go kroku. Pół- 
średnia: tu wystarczy jedno słowo 
Ta-ńan-czew-ski. W  średniej wystą­
pi Wildo. W  półciężkiej odporny Ma- 
zulis. Początek zawodów o  godz. 
16-ej.- Wstęp 20 groszy. Panie, służ­
ba czynna i dzieci bezpłatnie.

Liga-Reprezentacja Wilna
WILNO. —  Duże zainteresowa­

nie w  W ii nie wywołał mecz pił­
karski Liga A —  reprezentacja 
Wilna, który odbędzie się 24 b.m.

Już obecnie czynione są iw Wil 
nie przygotowania organizacyjne. 
Po niedzielnych zawodach o mi­
strzostwo, kapitan sportowy Wil. 
OZPN, p. Gąsiorek zestawi dwa 
teamy, które w dn. 14 b.m. roze­
grają zawody eliminacyjnej, po­
czerni ustalony będzie skład Wil­

na. Dziś jednak wiadomo, że re­
prezentacja wileńska oprze się na 
szkielecie drużyny WKS Śmigły, 
która rok rocznie daje reprezenta.- 
cji Wilna najwięcej zarodników.

Jako przedmecz skotkania W il­
no — Liga A odbędzie się mecz 
jurjonów pomiędzy kombinorwianą 
społem ŻAKS —  Makabi, a ze­
społem WKS — Śmigły. Mecz bę 
dzie przeglądem młodych piłka­
rzy wileńskich.

Dziś, w niedzielą

OGRÓD ZOOLOGICZNY W W ILM E
Z chwilą, gdy pertraktacje między 

Zarządem Miejskim a T-wem Przyja - 
ciół Ogrodu Zoologicznego o teren dla 
przyszłego Ogrodu zostały ukończone 
w ten sposób, że T-wo otrzymało w 
dzierżawę od miasta na dogodnych wa 
runkach zadrzewiony teren pomiędzy 
ulicami Sióstr Miłosierdzia i Polową, 
przystąpiono dn. 21 marca b. r. do ro­
bót ziemnych na nowym terenie.

Z malemi przerwami roboty trw ają 
w dalszym ciągu i posuwają się w dość 
żwawem tempie. Już od godz. 7 rano 
codziennie staje do pracy czterdziestu 
robotników.

Nowy teren zajmuje przestrzeń wy­
noszącą około 5 hektarów.

Gdy podjeżdżamy z dyr. Dmochow­
skim piasczystą niezabrukowaną ulicz­
ką do miejsca robót, właśnie robotni­
cy dopiero co ukończyli swą dzienną 
pracę. Na skraju lasu spotyka nas 
prof. J. Świderski, twórca planu nowe- 
>:) zwierzyńca i jednocześnie niestru­
dzony kierownik robót na nowym tere­
nie. Usypaną szeroką ścieżką o niezbyt 
stromej pochyłości posuwamy się 
wgląb lasu. Nad nami szumią konary 
stuletnich sosen. Jest tu 760 drzew. —■ 
Wszystkie inwentaryzowane. Na każ- 
deni z nich wybito numer kolejny. Ro­
boty prowadzone są w ten sposób, by 
wszsytkśe drzewa ocalały.

Dwie kondygnacje dróg dla publicz 
ności prowadzone są serpentyną bądź 
sposobem wykopów, bądź nasypów. 
W niektórych miejscach będą rzucone 
mostki.

Teren przepiękny. Dyr. Dmochow­
ski nie bez odcienia dumy powiada, 
że będzie to jeden z najpiękniejszych 
terenów dla ogrodu zoologicznego.

Profesor Świderski wskazuje mi na 
większą dolinę wśród pagórków.

— Tu będzie — powiada — staw 
dla łabędzi, żórawi i bocianów. Dalej 
— mniejsza sadzawka dla czapli. Tam, 
widzi pan, na tych najwyższych zbo­
czach będą umieszczone drobne zwie­
rzęta —  gryzonie. Na tym oto więk­
szym terenie umieścimy jelenie i sarny. 
Tutaj wdole będą ptaki niedrapieżne. 
Tu zaś urządzimy woljęrę dla ortów...

I tak dalej. Z przejęciem się, z wi- 
docznem umiłowaniem sprawy, moi u- 
przejmi rozmówcy wskazują mi każdy 
zakątek, mający już zgóry określone 
przeznaczenie. W szystko już obmyśla­
ne. W szystko jest rozplanowane.

P. Świderski powiada:
— W rozlokowaniu urządzeń dla 

zwierząt i w budowie poszczególnych 
pomieszczeń kierowałem się zasadami, 
by t yły uwzględnione indywidualne wy 
magania zwierząt, by została zapewnio 
na ?wierzęt°m możliwie największa 
swoboda, oraz troską, o zachowanie 
terenu v możhwie niezmienionej posta 
ci. Mając powyższe na uwadze, rozpla 
nowałem tak stoiska dla zwierząt, by 
miejsca nasłonecznione obficie, a więc

stoki południowe dostały się zwierzę­
tom, które lubią słońce, zaś inne stoki 
zwierzętom, lubiącym cień. By zapew­
nić zwierzętom możliwie jaknajwięcej 
swobody, projektuję, zwłaszcza dla 
ssaków, wolne wybiegi. Uniknie się w 
teii sposób również przykrego dla lu­
dzi widoku, jaki przedstawiają zwierzę 
ta zamknięte w klatkach.

Posuwamy się wyżej. Przed nami 
roztacza się widok na ulicę Polową i 
Złoty Róg usiane malemi domkami. —. 
Wchodzimy na najwyższy punkt tere­
nu. Stąd widzimy rozległą panoramę, 
która sięga aż po Werki, Kalwarję, wie 
wo zaś widnieje miasto z wystrzelają- 
cemi spośród masywów kamienic wie­
życami kościołów. Bezwątpienia przy­
szły Ogród Zoologiczny daleki od szu­
mu i gwaru miejskiego, poza swem za­
daniem naukowem, będzie chętnie uczę 
szczanem przez Wilnian miejscem spa 
rerów.

Zapytuję dyr. Dmochowskiego o 
sprawy finansowe przedsięwzięcia.

— Zwróciliśmy się — powiada —.; 
do Funduszu Pracy z prośbą o zapo­
mogę, względnie pożyczkę 12.000 zł., 
z których 6.000 potrzebujemy na robo-[ 
ciznę, drugie zaś 6.000 na materjały. j 
Spodziewamy się również otrzymać od 
Ministerstwa Komunikacji stare żelazo, 
które przekujemy na niezbędne dla nas 
części urządzenia. Chcemy urządzić 
Ogród Zoologiczny tak, jak urządziliś­
my w swoim czasie Pracownię Przyrod 
niczą i Ogród Botaniczny przy niej, 
t. j. prawie z niczego. Nie chcemy obcią 
żać ani Skarbu Państwa, ani miasta. 
Dojdzemy do swego celu powoli, stop 
niowo, operując malemi środkami. Du­
żo pewnie ludzi pamięta, co to były za i 
brudy i źródła zarazy w dawn. d. Ka-j 
rasika przy zbiegu ul. Zawalnej i M. 1 
Pohulanki. Dziś mamy tam piękny og­
ród botaniczny. Tak samo i ze zbio­
rami przyrodniczemu Sporząiku nie 
mieliśmy niczego, obecnie -— posiada­
my jeden z najpękniejszych i najbo­
gatszych muzeów szkolnych przyrodni 
czo - pedagogicznych.

— Kiedy można się spodziewać 
otwarcia nowego Ogrodu Zoologiczne­
go?

— Jeżeli otrzymamy niezbędne pie­
niądze w tym roku, to niewykluczoną1 
jest możliwość ukończenia robót do 
zimy.

Posuwając się dalej, napotykamy 
wykopany jakiś nieduży wąwóz — 
korytarz. Zabiera głos p. świderski.

— To będzie schron dla jelenia — 
powiada. — Ściany schronu będą umo­
cnione pionowemi belkami. Strop bę­
dzie również z drzewa o nieznacznem 
nachyleniu, zasypany ziemią i zadarnio 
ny. Do schronu prowadzić będzie dróż 
ka, która, w miarę zbliżenia się do 
schronu, przechodzić będzie w rów, 
który pan tu widzi. Dojście do schronu 
zamaskowane zostanie drzewkami.

Pozatem zamierzone jest dosadze- 
nie wogóle krzewów i drzew w ten spo 
sób jednak, by krajobraz nie robit wra­
żenia sztucznie stworzonego.

Żegnając moich przewodników po 
terenie przyszłego Ogrodu Zoologicz­
nego, szczerze życzyłem im powodze­
nia. W racając do miasta, miałem w du 
szy to uczucie optymizmu, jakie zwyk 
lo nawiedzać nas, gdy się spotkamy z 
ludźmi oddanemi bezinteresownie ja­
kiejś pracy pożytecznej, pracy, mające] 
doniosłe znaczenie nie tylko na dzisiaj, 
lecz i dla orzyszlych pokoleń...

'_________________ Iks.

Losowanie Pożyczki 
Inwestycyjnej

TABELA NIEOFICJALNA
YV trzecim dniu ciągnienia 3 proc. 

Pieanjowej Pożyczki Inwestycyjnej 
I emisji padły wygrane na następu­

jące num ery :
Po zł. 1.000

Nr. 17. — Ser je: 2255 2712 2337 
3069 4619 6015 7557 91225 10369
12713 14167 15346 16099 18318 19635.

Nr. 22. — Ser je:— 1725 8416 9240 
9984 11580 17163 12322 14081 16672 
17397 18783 20210 21624 22941 22558.

Nr. 24. —  Serje: — 2267 2685 3730 
3024 4486 5258 6449 9038 10991 12664 
13565 14672 19349 22647 22602.

Nr. 30. — Serje:— 1248 5347 6634 
6224 7419 7986 8214 10263 11320 16647 
17124 18926 20563 20585 22501.

Po 5.00 zł.
Nr. 4. — Serje: 90 1696 1382 1786 

1353 1466 2628 3177 3734 4342 4713 
4148 4775 4241 4369 5407 5057 6591 
6814 6409 6493 7898 7571 8424 8899 
8413 9426 9774 10638 10263 10152,
10236 10321 10108 10437 11970 11574;
12488 12564 12671 13200 13220 14899,
14345 14699 15186 15612 15662 155541
15522 16388 16998 16211 17251 17995
17527 17391 18260 18874 18164 19323-
19055 20413 21945 21841 21211 21100
21683 22144 22260.

Nr. 7. — Serje:— 2829 3101 4712 
4544 6918 6541 6224 6114 6307 7646 
7028 7276 8559 8200 9187 9576 10083 
10846 11949 12810 13403 14875 14847
14561 16908 18449 19726 19229 20035
20860 20427 20961 21762 21666 22267.

Nr. 9. — Serje.— 2987 3131 4290 
4841 5397 5214 6057 6207 6683 6503
7469 8820 9194 9129 9490 10157 11400 
12233 13164 13062 13551 14292 15060
15233 15940 16324 16183 16453 17580
18331 18614 19922 19284 21875 22304.

W  W ILNIE. Bokserskie zawody 
propagandowe na śwież em powietrzu 
na stadjonie im. Marszałka Piłsudskie 
go, przy ul. Werkowskiej. Początek o 
godz. 16-ej

Mecz piłkarski Ognisko — ŻAKS. 
W  WARSZAWIE na stadjonie 

W ojska Polskiego o godiz. 16-ej mecz 
ligowy Legja — Ruch.

N a stadjon.ie W. P . o 10 zawody 
lekkoatietycizne Legji.

N a strzelnicach przy ul. Zieleniec-j 
kiej i w Ogrodzie Saskim zakończenie 
centir. kobiecych zawodów strzelec­
kich. Rozdanie nagród o godz. 16 
w K asynie Garnizonowcm.

N a W iśle nas tąp i otwarcie sezonu 
wioślarskiego. O godiz. 12 podniesie­
nie bander, o 13 defiladę Łodzi

O godz. 8.30 z przed gjnaehu te ­
a tru  Ateneuim nastąp i s ta r t biegu ko 
karskiego na 35 kim., o 10 robotni­
czy tu rn ie j gier sportowych.

Na. stadjemue m iejskim  na Grochó­
wie odbędą się wielkie zawody spor­
towe, organizowane przez młodzież 
pracującą. W program ie czwórynecz 
p iłk i nożnej, g ry  sportowe, lekkoatle­
tyka, zawody kolarskie. W  zwwodiaich 
wezmą udział reprezentacje W arsza­
wy i szeregu m iast okolicznych.

W ŁODZI mecz .ligowy ŁKS — ' 
G arbarnia i ogólnopolski kolarski ,
mecz ,n,a,przełaj. '

W  KRAKOWIE mecz ligowy W i 
sła  W arta  i zawody strzełockie.

W POZNANIU iinitsl nzastwa kolar­
skie n a  torze i otw arcie sezonu k a ja ­
kowego.

W  KATOWICACH mecz ligowy 
Dąb —  W arszawianka.

W  ŚWIĘTOCHŁOWICACH mecz 
ligowy Śląsk — Pogoń.

* *
W e wszystkich ośrodkach wioślar­

skich uroczyste otwarcie sezonu.

ZAGRANICĄ

W  BUDAPESZCIE zakończenie 
meczu ping -  pingowego Polska — 
W ęgry i  mecz koszykówki popiiędzy 
AZS —  W arszawa a  reprezentacją 
akadem. W ęgier.

W  W IEDNIU zakończenie zawo­
dów tenisowych z udziałejm Jędrzejo ­
wskiej.

W  BERLINIE mecz warszawskich 
pływaków i  z  reprezentacją akade­
m icką Berlina.

W  GENEWIE zakończenie tu rn ie­
ju  koszykówki z udziałem Polaków.

W  SCHEVENINGEN mecz o pu 
h ar Daviisa Holamdja — F rancja.

W  BUDAPESZCIE — mecz p iłkar 
ski W ęgry — Włochy.

W  BRUKSELI mecz piłkarski 
Bolgja — Anglja.

W YNIK I PIERWSZEGO D N IA  KO­
BIECYCH ZAWODÓW STRZELEC­

KICH

W yniki pierwszeg-c dnia. kobiecych 
zawodów strzeleckich przedstawiają 
się następująco:

W  strzelaniu z pistoietu dowolne­
go w  pierwszej grupie z odległości 50 
mtr. zwyciężyła Radomska (kob. kl. 
strezl Toruń) uzyskując 233 pkt. na 
300 możliwych

2) Donderowa (KKS Warszawa)
— 210 pkt.

3) Jurkowa (Zw. Str. K/aków)
— 208 pkt.

Zespołowo pierwsze miejsce zajęła 
reprezentacja kobiecego klubu strze­
leckiego uzyskując 962 punkty, przed 
reprezentacją harc. klubu strzeL — 
łuczniczego — 703 pkt. i, reprezenta 
cją KPW  — 530 pkt

ELIMINACYJNY BIEG MARATÓW 
CZYKÓW

W  dniu 17 b.m. na szosie bielań­
skiej odbędzie się bieg na dystamsie 
35 kim.

Bieg ten będzie mieć charakter 
eliminacyjny, w którym znany mara­
tończyk lwowski Garncarz wykaże 
swoje możliwości, jiako kandydat olim 
pijaki.

 •« • •_• •- • *

PRZESUNIĘTE TERMINY  
MECZÓW LIGOWYCH

Zarząd Ligi PZPN  zmienił term i­
ny  wyznaczonych meczów piłkarskich 
o /mistrzostwo Ligi. N astępujące spo­
tkan ia  wyznaczone nja- 24 b.m. prze­
niesione zosatły n a  21 czerwca o godz. 
17.30:

Mecze wyznaczone na 6 sierpnj»i 
przełożone zostały na 18 październi­
ka o godz. 14-eji a  m ianow icie:

Legja — Śląsk, W isła — Dąb, 
W a rta  — W arszawianka, ŁKS — Po 
goń i  Ruch — G arbarnia.

Mecze 'wyznaczone na 14 wrześnie 
przeniesione zostały n a  5 lipea goaz 
17.30:

WarszwatiauKa — IK S , G arbarnia
— W arta , Pogoń — Ruch, Śląsk — 
W isła, i  Dąb — Legja.

W
IBK

SŁONCE nie szkodzi CERZE
o ile Pani będzie zabezpieczała 
|q przed nadmiernq opale- 
niznq I piegami, słosujqc przy 
pierwszych blaskach wiosen­
nego słońca usuwający piegi

PRECIOSA
P E R F E C T I O N

POLSKA — WĘGRY 1:1.
BUDAPESZT. — Przy pięknej po 

godzie rozpoczął się w  piątek mecz 
tenisowy Polska — Węgry.

W  pierwszem spotkaniu Szigeti 
aokonał Hebdę w  stosunku 9:7, 6:1,

' 1:6, 6:4. Obaj tenisiści byli w dobrej 
formie, Hebda lepszy, niż podczas 

I swej zeszłorocznej bytności na Wę- 
I grzech. Polak gńał jednak zbyt ostro- 
‘ żnie, rzadko podchodził do siatki, a 

jego piłki skracane, były zbyt słabe.
W  drugim meczu Tłoczyński po- 

kodvaż Gabory‘ego w  stosunku 6:4, 6:2, 
6:4. Polak grał doskonale pod 'wzglę­
dem taktycznym, zadziwiał pewnością 
i  siłą piłek oraz dobrą grą przy siat 
ce.

TRENING CHELSEA PRZED W Y­
JAZDEM DO POLSKI

LONDYN. Na boisku Chelsea w 
Stamford Bridge odbył się specjalny 
trening drużyny, która wkrótce grać 
będzie dwa mecze w Polsce.

Tianer W łiitley pouczył graczy, 
jak m]ają grać na kontynencie i  zale­
cił w  pierwszym rzędzie nienapada- 
nie na bramkarzy. Chelsea ma w y­
kazać przedewszystkiem swą wysoką 
klasę techniczną, co. jest życzeniem 
związku angielskiego, który przykŁ 
da ogromne znaczenie do prestiżu pił 
karstwa angielskiego na kontynen­
cie.

Kierownikiem Chelsea będzie słyn­
ny menager angielski Knighton. Eks- 

■ pedycja Chelsea składać się będzie z 
21 osób, w tem 18 grasz? Drużyna 
fla kosztowała zarząd klubu Chelsea 

; ponad 50.000 funtów.

Nr. 13. — Serje: 10 84 2194 2449 3390 15878 15110 15714 15372 15132 16128 
3701 3235 4321 6212 7161 8396 9415 17268 17855 18694 18037 18011 19632 
9899 10279 10068 11184 12822 12095 20429 20919 20562 21976 22319 22609. 
13198 14186 14778 16550 16433 16209 Nr. 41. — Serje: 18 580 1499 1738
16056 18471 18745 18168 19917 19863 1167 2433 3483 3001 4»37 2517 4130
19486 19601 20848 20600 21558. 5806 5336 5871 6844 7903 8461 8382

Nr. 18. — Serje: 240 987 2823 2728 9423 9966 10399 11865 11379 1215!
2090 3953 3397 4118 4191 20796 4275 12300 13166 15938 15517 17268 17365
6322 6220 7472 7729 8198 8548 10692 19951 19689 19022 20530 21178.
11617 11971 12649 12881 12512 12587 Nr. 43. — Serje; 230 846 1190 4345
13927 14284 14053 17849 18808 18921 4715 4611 4534 4252 5085 5661 5689
18937 19179 19615 19577 21715. 6221 76i4 7152 10123 10048 11090

Nr. 26. — Serje: — 941 2944 3778 11992 12678 12585 12508 12321 13031
5007 5955 6397 7931 8648 8906 8884 13340 13905 15076 15762 17407 18291
8845 8084 10471 10529 10602 11499, 18954 19191 21766 21777 21509 22142.
13404 13445 13960 14202 14407 15403 Nr. 48. — Serje; — 700 1208 1616
,'5337 J7260 17508 17601 17262 20114:2757 4725 4528 6496 6896 6615 7959
20083 2053 20464 20396 21322 22527 ) 8150 9986 9079 9604 10432 10555
92fi23 11875 14652 15678 16398 16045 1(207

Nr. 31. _  Serje: 665 589 . 549 221o| 17090 18533 18992 19167 20600 20929 
3148 4604 5166 6099 6041 6551 7233 j 20741 20661 21560 21585 22246 22303
7628 9899 10756 11422 11434 12909 22969. A-.

U nas I gdzieindziej
KRÓLEWIEC. Kowieński „Dzień 

Polski" donosi, że w biegu naprzelaj, 
zorganizowanym w poniewieżu na Lit­
wie zwycięstwo odniósł polski biegacz 
Antoni Namowicz, członek Polskiego 
Klubu Sportowego Sparta. Dystans bie 
gu, który wynosił ok. 2]/-, km. został 
przez Namowicza przebyty w ciągu 
8:45 9 sek. Drugie miejsce zająi Litwin 
Bajrunas w czasie 9:02,5.

Trasa biegu była dość ciężka i pro­
wadziła częściowo przez pola częścio­
wo przez las. Zawodnicy musieli prze­
być 6 rowów i płot kolczasty.

***
BUDAPESZT. Treningiem olimpij­

skich bokserów węgierskich kieruje 
od paru tygodni amerykanin Klaus 
Steve.

* **
LONDYN. Rozegrany w Londynie 

międzypaństwowy mecz bokserski anta 
torów Anglji i Stanów Zjednoczonych 
o „Złotą rękawicę" zakończy! się zwy­
cięstwem Anglji 7:4.
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„ G A Z E T A  P O L S K A
Przepisy dewizowe

ii

Przepisy dewizowe są zasłoną usta 
nowioną pomiędzy gospodarką świa­
tową i polską. Pocóż stawia się tę za' 
słoną? Czemu nie wzniesiono jej wcze­
śniej, skoro jest potrzebna? Co dawała 
krajowi swoboda obrotów kapitało­
wych z zagranicą? Co daje ogranicze­
nie tych obrotów?

Na to pytanie próbuje sobie dziś od 
powiedzieć niejeden poważnie myślący 
człowiek. Dla niego przeznaczony jest 
ten wywód. Wywód, który może być 
mylny, jak każdy sąd ludzki, ale nie 
ma nic innego na celu poza szukaniem 
prawdziwego sensu rzeczy. ,

Szukajmy go w ;ęc. :
Pierwsze pytanie, narzucając się z 

całą siłą, brzmi — czemu przez lat dzie 
sięć bezmala — bo dziesięć lat minie 
niedługo od chwili ustabilizowania zło­
tego. — Polska nie wprowadzała prze­
pisów dewizowych? Czemu kolejne rzą 
dy trzymały się konsekwentnie zasady 
swobody obrotów kapitałowych z za­
granicą? Co to dawało gospodarce poi 
skiej?

Swoboda obrotów kapitałowych z 
zagranicą nie jest rzeczą dla rządzą­
cych wygodną. Żadna bowiem kontro­
la wygodna nie jest. A właśnie swobo­
da obrotów kapitałowych jest bezustan 
ną kontrolą celowości gospodarki wew 
nętrznej. Kontrolą zaopatrzoną w dość 
szybkie, a bardzo bolesne sankcje. I to 
właśnie był ów cenny wkład, jaki pm , 
niosła Polsce w ciągu ubiegłych iat 
dziesięciu polityka finansowa wszyst­
kich Rządów Marszałka Piłsudskiego, 
oparta na zasadzie swobody obrotów 
kapitałowych. Gdyż ta kontrola oraa 
automatyczne jej sankcje, — nie po­
zwalały kierownikom państwowej poll 
tyki gospodarczej robić zbyt wielkich 
błędów. Każdy bowiem błąd, każdy to 
terowany w gospodarstwie narodowem 
przerost wywoływał nieprzyjemne obj 
jawy — w skarbcach Banku Polskiego,

Fizjologowie tłumaczą, iż zbawien­
nym sensem bólu jest fakt, że ból alar­
muje o niedomaganiu zjawiającem się 
w organizmie. Rzekomo wyginęlibyś - 
my, gdyby ród człowieczy nie posiadał 
zdolności odczuwania bólu, gdyby nie 
był przezeń zmuszony do bezustannej 
czujności. Tak samo organizm gospo­
darczy był zmuszony do czujności 
przez odpływ kruszcu z kas Banku Pol 
skiego. Był to też sygnał alarmowy. 
Niedoskonały, odzywający się często 
z opóźnieniem, niekiedy bez pow odu^ 
ale jednak w zasadzie dzwoniący w po 
rę na alarm. Złe szafowanie budżetem 
zbyt wysoki poziom cen, przeciążenie 
rynku kredytowego, zachwianie zaufa­
nia — wszystko to, przy swobodzie 
obrotów kapitałowych, było sygnalizo­
wane, jako błąd, przez odpływy krusz­
cu. Oczywiście na ruchach kruszcu od­
bijały się nieraz także i powstające ze­
wnątrz, poza Polską, zaburzenia. Nato­
miast zawsze odbić się musiały włas­
ne braki i błędy. I to był sens istotny 
trwania przy zasadzie swobody obro­
tów kapitałowych.

Jakże działał ten mechanizm?
Przy stałości waluty oraz swobodzie 

przywozu i wywozu kruszcu kraj musi 
dość szybko przystosowywać swój po­
ziom cen do poziomu cen światowych. 
Jeśli więc przez usztywnienie którego­
kolwiek z ważnych elementów gospo­
darki (np. wysokości budżetu, wyso­
kości podatków, ceny kredytu, błędno­
ści inwestycji lub utwalenic wadliwego 
podziału dochodu narodowego) — da­
ny kraj uniemożliwia obniżkę kosztów 
własnej produkcji do poziomu świato­
wego — wówczas rentowność gospo­
darki w tym kraju spada, wywóz, bez 
sztucznych nakładów, staje się deficy­
towy, saldo wymiany kapitałów z za­
granicą staje się ujemne. Staje się ujem 
ne, gdyż stare długi trzeba płacić, a no 
we kapitały nie wpływają do kraju o 
drogiej i nierentownej gospodarce. To­
wary zaś produkowane w kraju wyso-l 
kich kosztów można sprzedawać p o ! 
świecie tylko ściągając na ich premjo- j 
wanie podatki od własnych obywateli, i 
tem samem podnosząc dalej koszty pro! 
dujcćji. Odpływ kruszcu ze skarbców! 
Banku Emisyjnego jest ujawnieniem te i 
go ujemnego salda. I dlatego odpływ! 
Kruszcu sygnalizuje konieczność przy-l 
stosowania kosztów produkcji w łasnej! 
do kosztów produkcji światowej. A za- *
s n H M H H B O H H B n

razem odpływ taki grozi, że jeżeli przy 
stosowania nie będzie, wówczas nastą­
pi ono automatycznie... przez załama­
nie waluty.

Istnienie więc swobody obrotów 
kapitałowych ze światem zmusza w za­
sadzie dane gospodarstwo narodowe, 
aby stosowało się do zmian zachodzą­
cych w gospodarstwie światowem, aby 
maszerowało z niem „w nogę“, uczest 
nicząc razem z resztą świata w jego 
klęskach, zwycięstwach i rozwoju.

Dla krajów, które nie są w stanie 
żyć długo w odosobnieniu, krajów nie 
posiadających wystarczająco szerokie] 
bazy surowcowej dla prowadzenia go­
spodarki zamkniętej o dostatecznym 
poziomie technicznym, dla krajów po­
zbawionych podstawowych sulowców, 
jak żelazo, miedź, nikiel, aluminjum, 
kauczuk, buksyt — związek z gospo­
darką światową jest musem. Dlatego w 
Polsce swoboda obrotów kapitałowych 
ze światem, nakazująca spoglądać co- 
dzień w oczy rzeczywistości, nie pozwą 
łająca pogrążyć się w marzeniach, kon 
trolująca jakoś naszego gospodarstwa 
w stosunku do gospodarstwa świato­
wego — była cenna.

Tak wygląda mechanizm swobod­
nych obrotów kapitałowych w uprosz­
czonym schemacie. Shemat ten został 
w latach ostatnich poważnie „uszko­
dzony'* wskutek zahamowania działa­
nia tego mechanizmu przez wiele kra­
jów. I aczkolwiek po dziś dzień znacz­
na większość świata nie zastosowała 
ograniczeń dewizowych, to jednak sze­
reg wielkich państw „wyłączył się*' 
niejako ze wspólnej gospodarki świato 
wej. A to musiało odbić się niekorzyst 
nie na działaniu samego mechanizmu.

Ale ogólnie powiedzieć można, że 
w ciągu ubiegłych łat dziesięciu mecha 
nizm ten oddal nam znaczne usługi. —• 
Dzięki jego naciskowi dokonaliśmy 
bowiem, zachowując stałość waluty, 
zniżki kosztów produkcji w Polsce. — 
Zniżki niedostatecznie powszechnej 
jeszcze — i dlatego tylko, że niedosta­
tecznej odczuwanej jako dotkliwość i 
zawód. Ale dość poważnej, aby prz$ 
odpowiednich dalszych pociągnięciach 
można było przełamać kryzys na kon­
iunkturę.

* **
Cóż natomiast dają rządzącym prze 

pisy dewizowe?
Dwie rzeczy: większą swobodę ru­

chów i czas.
Przepisy dewizowe, jak pisaliśmy, 

są zasłoną rozpiętą pomiędzy gospodar 
ką polską i światową. Zasłona ta nie 
jest szczelna. I całkowicie szczelną być 
nie może, skoro trzeba po świecie ku­
pować pewne towary, inne zaś tam 
właśnie sprzedawać, SKoro jeśli się 
chce pożyczać, to trzeba także płacić 
długi. Przepisy dewizowe nie zamyka­
ją  obrotu kapitałowego — zwalniają 
tylko jego szybkość. Oba strumienie 
kruszcu płynąc w przeciwnych kierun­
kach: od Polski i do iPolski — zostają 
przegrodzone zasłoną przepisów. I trud 
no nawet przewidzieć, który z tych 
strumieni: odpływowy czy dopływowy 
zostaje, na dłuższą metę, zahamowany 
skuteczniej. Zwolnienie przecież obro­
tu kapitałowego daje rządzącym ułat­
wienie. Dzwonki kontrolne przestają 
hałasować — ledwie brzęczą zcicha. —. 
Co więcej: jeden z dzwonków kontrol 
nych grających głośno i często, przy 
swobodzie obrotów kapitałowych: za­
ufanie obywateli — zostaje wyłączo­
ny zupełnie. Przy swobodzie bowiem 
obrotów ruch kruszcu z i do skarbców 
banku emisyjnego odbija nietylko ob­
iektywne skutki gospodarki, lecz rów­
nież subjektywną ocenę tej gospodar­
ki przez obywatela. Ilekroć obywatel 
ze słusznych powodów, czy też zgoła 
bez powodu traci zaufanie do polity- i 
ki rządzących, tylekroć, przy swobo­
dzie obrotów kapitałowych, daje te- j 
mu wyraz, uciekając od własnej walu-! 
ty. Ta kontrola, aczkolwiek również' 
cenna bywa niekiedy trochę histerycz-i 
na. Zwłaszcza w krajach, które jak Pol \ 
ska, przeżyły kilkakrotnie inflację i d e -1 
waluację. W ystarcza tu czasem nieost-J 
rożne słowo, aby wywołać niepokój.--! 
Przepisy dewizowe odbierają obywate-; 
łowi prawo subjektywnej kontroli rzą-l 
dzących. Przeciwnie — to on w łaśnie: 
staje się kontrolowany.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, łe z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Jak zaradzić troskom?
Genjalne pomysły są najcaę- po domach. Robiła to naprzód z 

ściej bardzo proste, jak prostem Własnej i nieprzymuszonej woli. 
jest twierdzenie, że dwa razy dwa Potem każda gospodyni płaciła 
to cztery. i za jej pracę parę groszy.

Minęły iata, kiedy Newton do- ! Po pewnym czasie, mała Ame- 
wiódł praw a ciężkości. A wspa- rykanka dostała monopol na czy- 
niałemu temu odkryciu pomógł ma szczenię wszystkich klamek w 
ły wypadek codziennego życia — dzielnicy i zarabiała zupełnie nie- 
spadające z drzewa jabłko.

Podobnie rzecz się ma. z nami.
Życie zastawia na ludzi często si­
dła. Bywa niekiedy trudne i nie 
do zniesienia. Aż pewnego dnia 
zdarzy się jakiś mały fakt —  zle­
ci cudowne jaołko z drzewa i spra. we koncepcje?

źle.
Jest to przykład jeden z wielu, 

gdzie genjalny pomysł, tak pro 
sty dal dodatnie wyniki.

Dlaczego nie próbujemy swoich 
sił? Nie wpadamy na jakieś no­

wi, że otworzą nam się oczy. Mimo to, że mamy pewne zdol

W ten sposób przepisy dewizowe, 
wyłączając w wielkim stopniu czynnik 
emocjonalny z przebiegu obrotów ka­
pitałowych, oraz zwalniając szybkość 
działania czynników objektywnych — 
dają rządzącym do dyspozycji rzecz 
bardzo cenną —■ czas. Czas, który mo­
że być zużytkowany dobrze lub źle.

Bowiem same przepisy dewizowe 
nic nie mówią o polityce gospodarcze] 
Rządu. Zapewne — poza zasłoną prze­
pisów dewizowych można prowadzić 1 
taką politykę, jakiej bez istnienia prze­
pisów dewizowych prowadzić nie by­
łoby można, choćby ze względu na nie 
ufność społeczeństwa do pewnych po­
mysłów gospodarczych. Ale zasłona 
nic nie mówi o tem, co się mianowicie 
będzie za nią działo.

To też społeczeństwo więcej niżli 
faktem wprowadzenia przepisów dewl 
zowych zajęte jest pytaniem nie z ja­
kiego powodu, lecz poco je wprowadzo 
no. Czy oznacza to zmianę dotychcza­
sowej linji gospodarczej, czy też je] 
kontynuację?

Nie mam żadnych danych, aby dać 
na to pytanie odpowiedź w szerokim 
zakresie. Natomiast należy przyznać, 
że Rząd z całą jasnością wskazał cel 
główny wprowadzenia przepisów de­
wizowych. Komunikat oficjalny wydany 
w przeddzień niemal wprowadzenia 
przepisów brzmiał: „W  związku z roz- 
siewanemi ostatnio pogłoskami o rze­
komej zmianie polityk, walutowej przez 
dewaluację złotego, rząd oświadcza 2 
całym naciskiem, że pogłoski te są na- 
wskroś bezpodstawne i szkodliwe dla 
Państwa".

Później liczne enuncjacje czynni­
ków urzędowych i półurzędowych po­
twierdziły wielokrotnie zasadę stałości 
złotego. Mamy więc uroczyste zapew­
nienie Rządu, że przepisy dewizowe w 
Polsce zmierzają przedewszystkiem do 
zachowania stałości waluty.

Utrzymanie obecnego parytetu walu 
ty jest celem poważnym, (aczkolwiek 
nie powinno być oczywiście wyłącznym 
celem gospodarki). Przez szereg lat 

i wzywałem usilnie do jego realizacji.—■
; Ale nie kryłem zarazem nigdy, że jest 
j to cel trudny do osiągnięcia, wymagają 
! cy niezwykłego uporu, konsekwencji, 
i twardości i charakteru,

Trudny dlatego, że cel istotnie głów 
ny t. j. poprawa gospodarcza w Pols­
ce, aby mogła zaistnieć i utrwalić się 
wymaga conajmniej:

1) W yrównania poziomu cen w Pol 
sce z poziowem światowym.

2) W yrównania wewnątrz kraju:— 
poziomu cen rolnych i przemysłowych 
oraz obciążeń publicznych w stosunku 
do dochodu narodowego. j

I te same, te właśnie zadania wypa 
da rozwiązywać, czy istnieją przepisy 
dewizowe, czy też nie istnieją.. Co wię 
cej trzeba ie rozwiązywać tak samo.—

Gdyż zwolnienie tempa obrotów ka 
pitatowych — a to dają przepisy dewi­
zowe — nie zmienia wcale ich ostate­
cznego wyniku. Te same procesy, któ­
re przy swobodzie obrotów ujawniają 
się szybko — przy ograniczeniach mo­
gą ujawniać się wolniej. To dużo —

ale to zarazem wszystko. Wynik ostate 
czny wystąp: później — ale będzie ta­
ki sam.

Nie dziś, lecz przed czterema laty 
pisałem, gdy rozważany był ten temat:

„.Istotnie są tytko dwie drogi. Bądź 
utrzymywanie stałości waluty i stopnio 
we, ciężkie, niewdzięczne zadanie do­
stosowywania całości gospodarki naro-' 
dowej do zmienionego poziomu cen 
światowych — przez zniżkę plac, ta­
ryf, procentów i budżetów. Bądź też 
dokonanie tego samego procesu automa 
tycznie i elastycznie —■ przez dobro­
wolną dewaluację pieniądza. W szyst­
kie inne projekty wyjścia z kryzysu 
poprzez cudowne operacje finansowe,
— są w części dziecinnadą, a w części,
— zamaskowanem wołaniem o infla­
cję, czyli o dostarczenie kredytów, któ 
reby się później zdewaluowały". („Ga­
zeta Polska" Nr. 273 z dn. 2. X. 1932 
r. art. p. t. „Trudniejsza droga").

Przepisy dewizowe nie zmieniają 
nic w tej ocenie.

A raczej zmieniają jedno: przedłuża 
ją okres czasu jakim rozporządza się 
dla przeprowadzenia procesów wyrów- 
nawczycn. Jest to dzisiaj okoliczność 
pomyślna, gdyż na świecie poziom cen 
już się podnosi. W yrównywanie na ten 
poziom staje się coraz łatwiejsze. Oko­
liczności zewnętrzne tedy w pewnym 
stopniu zdają się sprzyjać.

Tembardziej skutek ostateczny za­
leżny staje się od polityki wewnętrz­
nej. Gospodarczej i ogólnej.

***
Oto możliwie objektywna analiza 

ogólna znaczeni wolnego obrotu kapi 
talowego i przepisów dewizowych. W  
analizie tej unikałem świadomie zarów­
no badania, jakie powody skłoniły te­
raz Rząd do wprowadzenia przepisów 
dewizowycn, jak i oceny ich celowości 
w danej sytuacji.

Uważałem bowiem za wskazane, 
aby w chwili obecnej nie pogłębiać 
trudności przez takie czy inne przewidy 
wania lub oceny.

Nie chcąc tego czynić — tym oto 
artykułem żegnam się z cierpliwymi 
czytelnikami mych artykułów gospo­
darczych na jakiś czas. Gdyż sądzę, że 
dopiero po upływie pewnego okresu 
można będzie do dyskusji zasadniczej 
na tematy gospodarcze bez szkody dla 
czegokolwiek powrócić.

Kończąc muszę wszakże powtórzyć 
to, co powtarzam z uporem od lat pię­
ciu i co uważam za objektywnie dającą 
się stwierdzić prawdę.

Trwała poprawa sytuacji gospodar­
czej w Polsce może nastąpić gdy:

1) poziom cen w Polsce zrówna się 
mniej więcej z poziomem cen świato­
wych,

2) nożyce między cenami rolnemi i 
przemysłowemi, między dochodem na­
rodowym i obciążeniami zostaną dość 
znacznie zamknięte.

3) opłacalność gospodarcza zosta­
nie w ten sposób przywrócona.

Dwie są drogi, któremi można dojść 
do tego celu. Trzeciej niema.

Ignacy Matuszewski

Nie chcę operować tutaj alego- ności do robót, haftu, rysunków, 
rją. Nie piszę w  tej chwili po- szycia?

Pragnę zmirócić tylko uwa- Znam jedną panią w W arsza-ea# .
gę wszystkich na tę wielką praw ™e, która nauczyła się szycia pa- 
dę życia —  inicjatywę. ; sków i torebek z zamszu.

Leży ona w nas samych. Jest Założyła dzisiaj małą pracow- 
często uśpiona. Nie mamy o niej ^ której się utrzymuje, 
przez dłuższy czas pojęcia. Gdy Pewien ubogi student przez ca-
nagle jakieś słowo, napis, książka ły czas. trlwiania studjów był de- 
wyzwoli ją z naszej głębi — zro- koratoram wystaw. I chociaż nie 
dzi czyn. miał biurowej posady, nie dawał

Żyjemy w czasach, kiedy prze- lekcyj> móSł utrzymać siebie przez 
s.lenie gospodarcze dotknęło , cztery la*a uniwersytetu, 
wszystkich. Jednych mniej, dru- 1 Prawie kazay z nas ma ukryte
gich więcej. Wielu znalazło się jakieś talenty, lub zdolności. Brak
aż w tak niezwykłem położeniu, nam tylko impulsu, aby je po- 
że zamalo ma aby żyć, zadużo, znać. Brak woli i chęci do czy- 
aby umrzeć. nu, aby je zrealizować.

Taki męczący stan rzeczy pa- ; A tymczasem życie czeka na 
raliżuje nomralne życie. Uniemo- i nas i nie liczy się ze słabością, 
żliwia jego iwygodę, higjenę, este- Stąd wszystkie nasze niedomogi, 
tykę. ; biedy i troski

Na cóż zdadzą się bowiem wszy i Estetykę naszego codziennego 
stkie przepisy urządzania miesz- życia gruntować nuisi bowiem 
kania. Sposoby ubierania się. nietylko moda, sport, sztuka, lecz 
Kulturalne rozrywki, z których nie i praca.
będziemy mieli zaco korzystać? R ok temu księgarnia. Świętego

Aby żyć po ludzku, kulturalnie, Wojciecha rzuciła na rynek księ- 
przyzwoicie, trzeba mieć pienią- garski sporo swoich wydawnictw, 
dze. Są to wydawnictwa z cyklu

I powstaje pytanie, czy przy- „Skarbczyk domowy księgarni 
czyn a tej ogólnoświatowej biedy . Świętego Wojciecha",
leży tylko poza nami? j Spośród wielu praktycznych

Czy nie jesteśmy poniekąd książek, jedna z nich zasługuje 
w spółwinni warunkom, jakie nas . na szczególną uwagę. Nosi ona 
dzisiaj gnębią? ! tytuł: „Sto dodatkowych zajęć do

Nie do mnie należy budować chodowych w mieście i na wsi" 
gmach gospodarczy Europy, świa .Adama Lacha, 
ta, Polski I Go to jest? — to jest właśnie

Ze swej strony jednak rzucić jeden z impulsów, który pomóc
chcę kilka, obsenwiacyj cudzych 
swoich.

i może niejednemu zrozpaczonemu 
' człowiekowi Szukamy często no- 

Jeszcze matki nasze miały In- wych dróg, chcemy uciec od ży- 
ni 1 c -a  ^  m e  w jemy) j.e tysiące moż­

liwości leży u naszych stóp, po­
djąć je z ziemi i zrealizować po­
zwoli, czyn, wytrwałość i praca.

Porzućmy tylko pesymizm, le­
nistwo, brak decyzji. Szukajmy

ne, łatwiejsze życie. Płynęło ono 
szerok’e.rn, raz utartem korytem.
Nie miało wielkich kataklizmów, 
zmian i niespodzianek.

My dzieci wojny stanęliśmy 
wobec innych zupełnie praw. In- 
nyc 1 sił i mocy. Zaczę' śmy za- ukojenia w pracy, 
jadle walczyć o to, żeby żyć.

P O M N I KHonzołko Piłsudskiego
w  W iln ie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich, jjg

„Nic za damto" ułożyło się po- 
tężnemi zgłoskami wszędzie.

Nie pomogą już teraz dobre chę 
ci, uświęcone tradycją zwyczaje. 
Zasługi naszych ojców. Dobre 
imię każdy zdobywa sąm. Pienią- i 
dz"e, stanowisko, iwiiedzę daje mu j 
jedynie jego w.asna energja i pra- i 
ca.

Kiedy piszę to wszystko, widzę 
protest na wielu twarzach. Ironi­
czne błyski migają w niejednych 
oczach. „Tak praca, ale skąd ją 
wziąść, kiedy rzesza bezro­
botnych stoi i czeka na byle zaję­
cie"?

Myślę o niezależnej wolnej pra­
cy na własną rękę, która da nam 
satysfakcję i zarobek.

Kiedyś w jakiejś gazecie prze­
czytałam artykuł o pomysłowych 
dzieciach Ameryki.

Jakaś mała dziewczynka wpa­
dła na myśl czyszczenia klamek

Myślę, że „Sto dodatkowych za 
jęć dochodowych w mieści i na

wsi" będzie tem cudownem jabł­
kiem, które wskaże nam nowe 
szersze horyzonty — nowe drogi. 

Przeczytajmy więc tę książkę.

ir. saw.

H O W O i ć t

Franciszek Olechnowicz

$IEDJ% U T
w  szponach G. P. U.

C**i •gxc«plar» 1 i ł ,  SO gr.
D» k aby cli we wizyitkleh k łlf f  tr­

ałach wileńskich.
Skład główny ■ aaterai Lndwliartka

Nr. 11, m. 18.
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S K O R P J O N
ROZDZIAŁ VIII.

KATASTROFA POWIETRZNA
Po pierwszem śniadaniu Rofoerik 

wsiadł do samochodu i pojechał z 
Dimmerem do Londynu. Natychmiast, 
po jego odjeździe, służba zaczęła się 
rządzić w domu z całą bezceremonjai- 
nością i bezczelnością, na jakie stać 
było tych ludzi, nie znających innych 
hamulców prócz strachu. Chłopak ku­
chenny — Tabor tajemniczemi znaka­
mi przywołał pokojową — Anny.

— Chodźmy do jadalnego pokoju, 
pić! — oznajmiła Anny.

Usiedli więc przy stole i postawili 
przed sobą butelkę whisky i dwie 
szklanki.

— Wypijemy?
— Naturalnie! Z dżynem!
Anny wydobyta z kredensu jeszcze 

jedną butelkę. Właśnie drzwi się otwar 
ły i do pokoju zajrzał Alf.

— Prosimy! — zaprosiła Anny u- 
przejmie. — Czego się pan napije?

Alf uśmiechną! się: zrozumiał, że 
znalazł się wśród przyjaciół.

— Gospodarza niema?
— W yjechali Z Dimmerem... Wróci

jutro rano... Jak się pan nazywa, kot­
ku?

— Alf Kyles. Jestem nowym ogrod­
nikiem.

— A gdzież jest zielona czapecz­
ka?

— Jeszcze nie wydali mi jej. Po­
wiedźcie, co tutaj się dzieje?

— O, to pan sam wkrótce zoba­
czy! Nalać? — zmieniła Anny temat 
rozmowy.

— Proszę, dziękuję...
Alf trącił szklanki nowych swych 

przyjaciół i jednym tchem wypróżnił 
swoją. Nagle na twarzy Tabora uka­
zał się wyraz niezadowolenia: właśnie 
spojrzał przez okno do ogrodu, gdzie 
spacerowała Celina.

Nie podoba się mnie ta koza!
Dlaczego? — zdziwił się Alf.
Bo ona tu szpieguje dla Roberi- 

ka. Wszędzie nos wsunie i nas podglą­
da. Bo pocóżby ją przywiózł tutaj, jak 
nie dlatego, żeby nas szpiegowała, k ie -; 
dy jego niema? 'Znalazł sobie siostrzy­
czkę! ;

Anny roześmiała się głośno:
— Taka ona siostra, jak i jaI
— Jakto?

— Już możecie mnie wierzyć: ja 
wiem, co mówię!

Przerwało jej ukazanie się Jansena. 
Lokaj zatrzymał się na progu i spoj­
rzał niechętnie na pijącą czeredę.

Tabor zachłysnął się, a Alf prze­
straszył się nie na żarty. Tylko Anny 
nie dala się zbić z tropu.

— Prosimy do kompanji! — zawo­
łała zalotnie.

— Więc to tak giną napoje z pań­
skiego stołu! — uśmiechnął się złośli­
wie lokaj.

— Giną tak, jak powinny ginąć i— 
zaperzyła się Anny, nalewając peiną 
szklankę, jakiejś mieszaniny. — Niech 
pan nie robi miny pogrzebowej, i na­
pije się z nami!

— Ostatecznie... — mruknął łagod­
niej Jansen, — kiedy już cala służba 
tak się rozpuściła.

— Słyszycie, państwo! Słyszycie?
— roześmiała się Anny i głośną czkaw 
ką podkreślając swój „dobry humor",
— Miejsce dla pana Jansena... Alfie, 
podaj pan tę bronzową butelkę.

Jansen wypił, podany napój i skrzy 
wił się.

— Powinienem was wszystkich 
stąd wypędzić! Roberik wścieknie się, 
jeżeli się dowie!

— A skąd on się może dowiedzieć?
— Mamrotała Anny. — A zresztą, kim 
on jest? Taki sam sługus, jak my

w szyscy!! i 
! — Co? — zdumiał się Alf.
i — Dosyć! — przerwał stanowczo
; Jansen. — Nie trzeba trzepać językiem!
! Gdzie Celina!
j — Zachwyca się kwiatuszkami w
' ogrodzie. A pierwiej grała na fortepia- 
1 nie. Nie rozumiem skąd ona to umie?

— A wam zazdrość? — Zadrwił 
Jansen.

— Phi... jest czego zazdrościć! 
Gwiżdżę na nią! Tfu... ja jestem ucz­
ciwą dziewczyną!

Pit Tabor parskną! dwuznacznym 
śmiechem, a Jansen spochmurniał jesz­
cze bardziej.

—■ Czego ty się śmiejesz?... Alfie, 
niech pan poda butelkę.

— Nie, —■ powiedział stanowczo 
lokaj. — Dosyć tego, teraz zabierajcie 
się stąd! Kyles znajdzie narzędzia og­
rodnicze w szopie. Anny niech idzie 
spać! Nie wyobrażasz sobie, jak okrop 
nie wyglądasz!

—■ I ty nie lepiej! Mnie tylko ta 
czkawka męczy!... Ale ja mam na nią 
sposób... Wypić szklankę wody, ciąg­
nąc z samego brzeżka... Nie... dajcie 
mnie spokój, ja nie chcę iść spać!...:

Jansen, nie zwracając uwagi na jej 
protesty, schwycił ją pod ręce i ciąg­
nął do drzwi. Tam zaopiekowali się 
nią Pet i Alf, a lokaj tymczasem upo­
rządkował w pokoju. Właśnie skończy!

gdy nad domem rozległ się turkot mo­
toru. Motor źle działał, to  byto zupeł­
nie jasne, nawet dla człowieka niezna- 
jącego się na tem. Aeroplan przeleciał 
tuż nad domem i osiadł na gazonie. — 
Rozległ się przeraźliwy krzyk.

— Aeroplan spadli — krzyczała 
Anny, wyrywając się z rąk swych opie 
kunów. — Widziałam dobrze... wprost 
do ogrodu..

— Jesteś pijana, idź spać!
— Nie... puśćcie!... Ja chcę popa­

trzeć!... Kto zabił się?
Pet wepchnął ją  do pokoju i zamk­

nął na klucz. Tymczasem Jansen wy­
biegi do ogrodu. Celina i Kyles byli już 
na miejscu katastrofy. Mały turystycz­
ny samolot stał przechylony pokracz­
nie, ze złamanym propellerem. Miody, j 
silny mężczyzna, w ubraniu pilota, j 
wyciągał z samolotu swego tow arzy-' 
sza. Ubranie rannego było wybrudzo- ‘ 
ne smarami i widniały na niem płatny 
krwi. !f

Celina podbiegła do nich:
— Czy pan jest ranny? ;
— Nie wiem. Lewa noga chyba jest 

złamana. Ranka na brodzie jest bez 
znaczenia! Henderson, odezwij się, ży­
jesz?

Ranny otworzył oczy i jęknął:
— Noga!...

— - Spróbuj stanąć na niej mocno. 
Ot tak! Trzymaj się za mnie moono!

Próba nie udała się jednak: noga
musiała być złamana, łub zwichnięta.

— Nazywam się Widney, — rzekł 
pilot, zwracając się do Celiny. — Coś 
się nam nagle w maszynie popsuło. 
Musieliśmy nagwałt lądować, a jedy- 
nem miejscem możliwem wpobliżu był 
ten ogród. Zaryzykowałem więc i o- 
mal nie połamałem całego aeroplanu! 
Trzeba odwieźć mego przyjaciela, Hen 
dersona, do doktora. Czy państwo ma­
ją tutaj samochód?

— Niestety samochód nasz odje­
chał... A!e możemy wezwać doktora te 
łefonicznie. Przyjaciela pańskiego trze­
ba niezwłocznie położyć do łóżka. Ach, 
oto Jansen! Proszę pomóc, Jansenie.

Wspólnemi siłami udało się im prze 
nieść rannego na kanapę. Wkrótce przy 
był miejscowy lekarz, którego wezwa­
no telefonicznie. Okazało się, że noga 
byta zwichnięta w kostce. Doktór zro­
bił opatrunek i obandarzował nogę.

— Nie będzie pan mógł chodzić, 
wcześniej, jak za dwa tygodnie, —■ 
rzekł doktór. — Ale pan pewnie chciał 
by wrócić do domu?

(D. C. N.)



Zatruła sięciastkami Programy radjowe

S Ł O W O Niedziela, iu  m aja 1936 r.

WILNO. Po spożyciu ciastka uleg 
ła silnemu zatruciu Elżbieta Matusewi 
czowa, lat 43 zam. przy ulicy Beliny 
15. Chorej pierwszej pomocy udzieliło 
Pogotowie.

Wypadki z dziećmi
WILNO. W  Kolonji Kolejowej uległ 

poparzeniu 6-letni Mirosław Jacyno, 
który spowodował wybuch butelki ze 
spiry o lisem.

Dwuletni Jan Tukan owski (Środko 
wa 6) napił się terpentyny. Poszwanko 
wanym Pogotowie udzieLło pomocy.

Wyrodny ojciec...
Dziecko, które zasadniczo jest rado­

ścią i szczęściem każdej normalnej ro­
dziny, dziecko nie zawsze otrzymuje od 
życia warunki, o których mówić mo­
żna w wieku późniejszym, jako o 
anielskiem i beztroskiem swem 
ciństwie!...

Smutne jest dzieciństwo nędzy z 
suteren, jeszcze smutniejsze — sierot, 
zdanych na taskę i niełaskę swych kre­
wnych lub opiekunów, niczem jednak 
jest to wszystko w porównaniu ze 
straszliwą niedolą dzieci, padających 
ofiarą okrutnych praktyk wyrodnych 
rodziców!!...

Właśnie w Nowej Wiejce wykryto 
fakt potwornego znęcania się nad 
swym 12-letnim synem, niejakiego Pi- 
gulanisa, krawca z zawodu!

Nieludzki ojciec trzyma! swego syn­
ka w jakimś chlewiku, morzył głodem 
biedne dziecko, gdy zaś prosiło o je­
dzenie — katował je niemiłosiernie!...

Policja, po stwierdzeniu wszystkich 
tych okropności, pociągnęła Pigulanisa 
do odpowiedzialności sądowej za znę­
canie się nad dzieckiem, zaś zmaltre­
towanego i zagłodzonego chłopaka, 
skierowała na kurację do szpitala...

Wincuk Markotny.

WILNO
Niedziela, dnia 10 maja 1936 r.
9.00 Czas ipieśń. 9.03 Gazetka rol­

nicza. 9,15 1000 taktów muzyki w wyk. 
Zesp. Stefana Rachonia. 9,40 Dziennik 
poranny. 9.50 Program dzienny. 9,55 
Komunikat podatkowy dla rolników. —- 
10.00 Transm. nab. z okazji 18-ej t o c z  

nicy bitwy pod Kaniowem. Po naboż.: 
Utwory Haydna (piyty). 11,25 Pod 
banderą statku „Batory" — aud. muz. 
11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Życie 
kulturalne miasta i prowincji. 12,15 Po 
ranek muzyczny z Krakowa. W  przer-' 
wie: „Żaneta" fragm. z pow. Herminji 
Naglerowej. 14,00 Koncert życzeń — 
(płyty). 14.30 „św ięto motocykli­

stów  Zagłębia Śląsko - Dąbrowskie - 
go". 15.00 Audycja dla wszystkich — 1 
„Narodziny dziennika" — w oprać, j 
T. S. Chrzanowskiego. 15.30 Z różnych 
stron (ptyty). 15.45 „Letnie żywienie 
inwentarza". 16.00 Hejże do mazura, 
tańce w wyk. Ork. mandolinistów. —
16.15 Melodje z operetek i filmów 

d zie-! dźwiękowych w wyk. Marji Karnow-
j skiej. 16.45 Program na poniedziałek.

16.50 Wil. wiad. sportowe. 16.55 Słu­
chowisko „Irydjon" Zygm. Krasińskie­
go. 17.45 Co czytać. 18.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. W  przerwie: — 
Pogadanka aktualna. 20.00 Fragm. 
koncertu z teatru w Cieszynie. 20.45 
W yjątki z pism Józefa Piłsudskiego.—
20.50 Dziennik wieczorny. 21,00 Na 
wesołej lwowskiej fali. 21,30 Podróżuj­
my. 21,45 Wiadomości sportowe ze 
wszystkich Rozgt. P. R. 22,00 Transm. 
z międzynarodowego meczu ciężkoat- 
letycznego W arszawa — Królewiec.—
22.15 Koncert. 23.00 Wiad. met. 23.05 
Nowości taneczne i salonowe (płyty). J

NAJSTARSZA  
WYTWÓRNIA WĘDLIN L IT E ­

W SKICH  
Spaid. L. WYSOCKIEJ 

z maj. Chocieńozyce, pow. wilejskiego 
uprzejmie komunikuje:,. PT. Przyjez 
dhym, że wybory jej są do- nabycia je 
dynie w sklepach: D-H. S t. Eanel — 
Mickiewicza 22, K Węcewicz —Mic 
kiewicza 7; F. Żebrowski — Warszaw  
ska 'Spółka Mleczarska- —  Zanikowa 3, 
i  A . Zwiedryńśki —  Wileńska 36. 
Zwracać uwagę by przy wędlinach by 
ły  kartki firmowe.

Karnacja decyduje o pudrze
P u d er  r o ś l in n y ,sp o r z q d z o n y  z e  sp r o s z k o w a n y c h  c z q ste k  
c e b u le k  lilji b ia łe j, m ia łk i, d o b r z e  p r z y le g a jq c y , n ie  
z a ły k a jq c y  p o r ó w , n ie s z k o d liw y , o  K ilkunastu  o d c ie ­
n ia ch , o d p o w ia d a jq c y c h  k a ż d e j  k a rn a cji c e r y  — n a d a je  
s k ó r z e  p o ź q d a n y  ś w ie ż y , m ło d z ie ń c z y  id e lik a tn y  w y g lq d

F > E R F E C T I O N

N a jn o w s zy  polski film m u zy c zn y

S T R A S Z N Y  DWOR
STANISŁAWA MONIUSZKI. Nas,,pny ■'ra.S „HELIOS*Osnuty na tle nie­

śmiertelnego utworu

CASINO Dziś premiera! Wyjątkowo piękny film!
Dawno niewidziana, ulubiona gwiazda ekranówISHEARER

oraz R 0 B E R T  M O
olśmlewłjąco-bogłtyi

N T  6 O
arcyfilmle

M E R Y

LMIŁOSNE NIESPODZIANKI

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dn ia 9 m aja 1936 roku 

W ALUTY
Belgi belgijskie 90.63 90.20 
Dolary am erykańskie 5.32 529 
Dolary kanad. 5.29 5,25 
Floreny hol. 359,92 358,20 
F rank i fran, 35.08 34,92 
F ran k i szw. 172,34 171,50 
F u n ty  ang. 26.56 26,40 
Guldeny gd. 100,20 99,80 
K arany  cz. 19,40 19,00 
K arany  duńskie 118.54 117,70 
K orany szw. 136,93 136,00 
Liry wł. 36.00 34,00 
M arki fin . 11.96 45 
M arki niem. 141 138 
Pesety hiszp 63 62 
Szylingi anstr. 99 98 
M arki niem. srebrne 159 154 

DEWIZY  
Boleją 90.45 90.63 90.27 
Berlin sp : kup. 213.98 212,92 
Gdlańsk sp. i kup. 100.20 99,80 
H olandja 359,20 359,92 358,48 
K apanhaga 118,25 ,54 17,96 
Londyn 26,49 6,56 6,42 
N. Jo rk  5,31%  5,33 5,301/2 
Ni Jo rk  kabel 5.31 7 /8  5.33 1 /8  .

5.30 5 /8
Oslo sp. kup. 133.43 132,77 j
Pargż 35,01 5,08 4,94 
Pu-aga 22,02 22,06 21,98 
Sztokholm 136,60 136,93 136 27 
Zurych 172,00 172,34 171.66 
W iedeń sp. kup. 100,— 99,60 
M edjolan sprz. k u p : 42,30 41,80 
M adryt 72,58 72,73 72,43 
H elsinki sprz. 11.69 kup. 11,63 
M ontreal sp kup: 5,29%  5,26%
Tendencja nie.jedlnolita 

AKCJE
Bamk Polski 110 j
Cukier 29,75 31 30,25 
W ęgiel 16.50 16,75 16,50 
LMpop 11,50 13 12,50 
M odrzejów 6,75 
Ostrowiec 35.36 
Starachowice 35.90 37 36,75 j
H aberbusch 48 50 49,25 
T  endenoja mocna.

PAPIERY PROCENTOWE i
3 proc. inwest. 1 em, 64,50 64 64,25 

ser je 69 !
3 proc iinrwest: 2-ga em. 64,75 do

64.25 64,75 serje  70 (
5 proc. Konwers. 53 j
G proc. dolarowa: 82 j
4 proc. prem. dolar/rwa 48,50 j
7 proc. s ta b il: 62,50 63,50 ostat. dlr:
4 i  pół proc. PZK  ser: 1: 38'% ser.

k. 43%
8 proc. przeim poł. 90,75 93,50 j
4 i pół p roc : ziemskie ser. 5 43,25

42.25 |
5 proc. W arszawy sta re  54 nowe 

52%  52 53 52,75 dwa ost. drobne ;
6 proc. obligacje W->wy 6—tai em. 

53.75 53,2
Tendencja dla pożyczek nieco moc­

niejsza dla listów niejednolita.

WARSZAWA  
Poniedziałek dmia 11 maja 1936 r. j

6,30 P ieśń 6,34 'Gimnastyka 6.50 Mn j 
z \k a  8.00 dl'a' wzlkół 8,10 A udy j
cja dla poborowych 11.57 Sygnał cza I 

i su 12,00 H ejnał 12.03 Dz. poł. 12,,15 I 
j Pogadanka 12,25 Muzyka 13,10 Chwil j 
! ka gosp. 15,15 W iad. gosp. 15,30 Muzy I 
’ ka. 16.00 T ransm isja  z Gdyni 16.30 I

r>»
Bogaty nadpragr* Początek o gsdz 2 ej,

HELIOS Ostatnie dal. Z powoda wysaklt] wartości film dla młodzieży
dozwolony. Chluba Polski, król tenorów

Jan Kiepura
w amerykańskim filmie muzycznym najnowszej pro-

id«6cir. „ P i e ś ń  M i ł o ś c i 0
Art. kler. Ernest Labltich. PUai jaki zdarza ii* raz na 10 lat. Film, który ko­
sztował wytw. .Piramonnt* 1.500.000 delarów. Nadprogram; Atrakcje oraz akta- 
alja Uprasza się P. T Publiczność o ponktaalne przybycie na pocz. team ów  

o godz, 4, 6, 8 i 10.15. W niedzielę od godz, 2-e).

| W ybitne instrum entu Listki 17,00 Skecz 
117,15 Recytacje 17.20 Duety 17.50 Po 
| gadanka 18,00 Recital forteipjauawy 
: 18.30 Opowiadanie dla dzieci 18.40 Ży 
j fie  ku ltu ra lne  i  artjSraipczne stolicy 
| 18.45 Program  na ju tro  18,55 Pogadan 
j ka 19,05 K oncert 19,35 W iad. sport, 
j 19,40 Dzień, wieez. 19,50 Reportaż z 
j wystawy 19,55 Przemówienie dyr, pro 

gratm. P. R. 20,00 Apel wojskowy 20,45 
i R eportaż z kość. św : Teresy w W ilnie I 
| Bicie dzwonów 12,15 K oncert 22.30 ( 
‘ „Przemówienie Józefa Piłsudskiego 

nad trum ną J. Słowackiego* ‘ 22,50 
„Anhelr* 23,10 Ost. wiad. dz. ra d : 
23,20 R eportaż w jęz. fra n c : 23.25
W erble.

^  H I  . UWAGA! Rodzice i dzieci! Dzii pocz. o p. 12-ej! SiW Shirley TEHPŁE
f  T5  <57 «  f i l m  7  e u j i a f  H o n  ur 1 1 A  r U t n  m v c ł r  m i i ;  < i n n i  v ó r i  i » V f a n i i *  I f l U & l

j. T 2-ejl Superfilm dlaw szystkich!
o cudownym  film ie — najlepszym  ze 

w szystk ich  dotychczasow ych

ZŁOTOWŁOSY

REW JA

BRZDĄC
ie r* szy  film z genjalną gw iazdeczką, w którym w ystępują  słynni ariyści ekranu: JOHN BOLES i iu. P iękny nadprograrr.

Balkon 25 gr. D ilś wielki inangnracyjny u.41 ajn hauii”
________________program letn iego sezon* Nr. 72 p. t.. fillll i l ę  i l u l l
Na czele powiększonego ze ip e łn , najznakomitszy tenor operetki I rewjl Witold 
Bychter oraz nowopozyskane balety akrobatyczne trio Harrys (fenomen, kobieta 
bez kości) Balet 4 Neo artysta rewjowy A. Gajdecki oraz dotychczasowi nlnb.: 
komik Sllwlńiki, Ln Wilczyńska, Gronowikl, Rawski, Szczawińska, Janowski i 
Barski. Piękne dekoracje, olśniewający śpiew W. Sychtera wspaniałe bilety.
Ceny nie podwyższone. Codziennie 2 seanse: o godz. 6.45 1 9.15 wlecz. W nie- 
________________ dzielę 1 święta 3 seanse; o g. 4.45, 7-eJ i 9.15 ______

m u JiTn a m im a . S . i i„Czarne rć2e

Tylko  krótki czas!
Na dogodeych waiankach i nadzwy­
czaj tanio oddaję Firanki, kapy. ser­
w ety, bluzki ręcznego wyrobi: Fi- 
lot, szydełkowe I haftowano, 
oraz kilimy I włochaci* (llżniki) 

we wszystkich rezmiaracb.
Zwiedzanie] nie obtwląznje do kopne.

Tylko: NIEMIECKA 2.

SKLEP i  PRACOWNIA OBUWIA

W ł. Czaplińskiego
Wilno, Dominikańska 8, filja, Wielka 
13 poleca na sezon lotni OBUWIE w 
dużym wyborze: plecionki, wiatrówki, 
opanki, sandały damskie, męskie i 
dziecinne. TOWAR PIERWSZORZĘ­
DNY — CENY NISK IE.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo 
wych we Lwowie ogłosiła w Monitorze 
Polskim Nr. 105 z dnia 5 maja 1936 
roku, przetarg publiczny na malowa - 
nie mostów żelaznych. Termin wnoszę 
nia ofert upływa z dniem 2-go czerw 
ca 1936 roku o godzinie 12-ej. Otwar 
cie ofert nastąpi tego samego dnia o 
godz. 12,30 w Wydziale Drogowym Dy 
rekcji.

DO SPRZEDANIA  
Folwark 50 h. z zabudowaniami go- 
spodarczerui w okolicy Podbrodzia. 
Zapytania o szczegóły skierowywać 
pod adresem p. Podbrodzie maj. Be­
czy. J. Bydełska.

PLACE (w ogrodzie owocowym) 300 
s. 430, 1500 sąż. kwadr, w  centrum 
miasta sprzedaje się wiadomości na 
miejscu ul. Montwiłowska 4 .

Do wynajęcia willa w ogrodiie 
6 pokoi kuchnia, wszystkie wy­
gody. Słowackiego 11 m. 1 od 
1 7 -  18.

I  pokojowe duże mieszkanie
weranda, balkon, wszelkie wy­
gody. Witolóowa 11—3.

1 lub 2 pokoje umeblowane,
z wygodami do wynajęcia, ul. Wi 
leńska 26 m. 9.

Dziś film wielkich dramatycznych 
■niesień p. t.

W rai. gł. dwie sajwiększe I  | | | 9 H B  U a r u f l l i  1 alesrówniny Wili* 
gwiazdy Earopy, tr o ć *  L I l j O l l S  n O T f w f  F R I T S C H: 

. C Z A R N E  R Ó Ż E *  — to asj większe zdarzenie w szlace filmowej dęby
obecne).

DWÓR przyjmie letników z utrzyma­
niem 2 kim. od kolei, codzienna poczta 
telefon, radjo. Miejscowość zdrowa, 
malownicza park, las, wada. Ceną 3 zł. 
50 gr. Dowiedzieć się listownie. Poczta 
Bezdany maj Onwidów Dąbrowska.

t t i USSISSSSSSSSSSSSS

Pokój z wygodami i utrzyma­
niem dowynajęcia od 29-go m a-, -------
ja, Pańska 15 — 1, kol. Mont J LETNISKO  
wilłowska.

DO WYNAJĘCIA letnisko 10-poko- 
jowe, położone w sosnowym lesie nad 
rzeką W il ją w obrębie miasta, nada­
je się na pensjonat, sanatorjuim i t.p. 
Informacje: ul. Ad. Mickiewicza dom 
Nr. 22, mieszk. 4. Teł: 12 —  25 i
13 —  33.

Proco zo o tio n m
POTRZEBNI natychmiast w ykwalifi­
kowali aiezwiązkowi zecerzy do gaze 
ty  Zgłoszenia kierować Grodno, Je­
rozolimska 31 Edward Mazurkiewicz.

POSIADAJĄCY SAMOCHÓD LUB 
MOTOCYKL znajdzie stale i popłatne 
zajęcie w rozjazdach. Praktyczne wy­
szkolenie w poważnej instytucji. Zgło­
szenia do Administracji „Słowo" pod 
„Zarobek".

2 POKOJE JASNE, słoneczne ze wsze 
lkiemi wygodami oc* zaraz. Mickiewi­
cza 31 —  4.

MOTOCYKL sprzedam nowoczesny An 
tokolska 35 —  14. Oglądać od 1 pp.

DO W YNAJĘCIA ładne pokoje róż­
nych wymiarów z wygodami w ogro­
dzie, frontowe na parterze. Piwna 15.

poa Wilnem trzy zło 
te dziennie. Kulturalny, nowoczesny 
doim, rzeka, ias, obfite ntrzy - 
manie. Informacje d;o 25 maja. W ar-1 
sżawa Piusą 30 —  9, później poczta 
Soły, woj. wileńskie zaścianek Ku- i 
dziszki P. Popławska.

LETNISKO W LANDWAROWIE.

AiiiaA AAAAŁ u s s

!Lekarze
Akuszerka Śmlałowska

uL Wielka 10—7 (vis-a-vis poczty) 
tamże gabinet kosmet. usuwa zmar­
szczki, brodawki, kurzajki i wągry.

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ -  SZCZEPANOWA

Choroby skórne i weneryczne.
Zanikowa 3 m. 9.

Przyjmuje w godz. 8—9, 12—1 i 4—7,

Dr. W O L F S O h  j
Choroby skórne, weneryczne ł moczo- 
płciowa. Wileńska 7, telefon 10-67, od! 
godz. 9 — 1 i 6 — 8.

SPRZEDAJE SIĘ działka ziemi włas­
nej z sadem, pięknie położona, sucha, 
na Popowszczyźnie przy zaułku Pono- 
marskim 2 w Wilnie. Dowiedzieć się 
tamże w miesz. 1.

GOSPODYNI —  KUCHARKA  
z bardzo dobrem gotowaniem potrze­
bna natychmiast da wyjazd do mająt 
sku. (Zgłaszać się tylko z pcważnemi 
świadectwami, ul. Momtwiłłowska 12 
godziną 4. 

u s u s s s s s s i i U i ł ś i ś i i i i i A i ś u n h wRóżne
n w i n m i M i i i N U i i i n i H i w  » *

MIESZKANIE świeża odremontawa - 
no, 5 pokoi z wygodami i  ogródkiem, 
suche, ciepłe, do w; najęcia. Pańska 
4 m. 3.

pokoje z całodziennem utrzymaniem, |
W illa br. Tyszkiewicza nad jeziorem.!
Dojazd bardzo wygodny pociągiem i Potyczki lub spólnika z ka- 
autobusem. Bliższe informacje ul. '■ pitałem 5—10.000 zł. do powięk-

KUP1Ę DOM w Wilnie (3— 4 mieszka­
niowy). Zgłoszenia: — Kasztanowa
3 — 15, tel. 15 — 31. Godz. 17 — 19.

3 POKOJOWE MIESZKANIE do wy 
najęcią słoneczne, balkon, wszelkie 
wygody. Informacje 9 — 11 rano i 4—  
5 popoł. Zawalna 60 m. 10.

PIANINO i FORTEPJAN firm y za­
granicznej okazyjnie tanio do sprzeda 
nia ul. Bisfc. Bandurskiego 6 — 2

W  OGRODZIE 4 pok. mieszkanie z ła 
ziemką i  dużą werandą do wynajęcia, 
ul. Jasna 15.

Sierakowskiego 23 m. 2 
UU ii  HliSHUHMNa u k a
n i f w r w w w w m f ł H i ^ n w w 1* 1

NA WAKACJE wyjedzie nauczycielka 
francuskiego: konwersacja, teorja w 
zakresie 8-miu klas gimnazjum, muzy­
ka. Zawalna 7 m. 2. Od 12 do 1-ej.

szenia obrotów dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstwa handlo­
wego poszukuję. Zysk zapewnio­
ny. Zgłoszenia do Administracji 
„Słowa" pod „Dostawy wojsko­
we".

ŁAŹNIE I W ANNY A. Sokołowskie®) 
Tatarska Nr. 13

. . . . . . . . m m .

JEDYNIE FARBY n .b jlt

Widzie F»h Iwuieiillin
MICKIEWICZA 15

dalą 100 prac. trwałości.

MIIESZKAN1E 4 p. suche, ciepłe, sło­
neczne, z wygodami, ogród, ul. Kościu­
szki 14-c m. 3 od 1—6.

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów n ocztv.ych Przyjmuje od godz. 
9 — 1 i  5 —  8

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece .skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje od godz. 12—2 
i  4 —  7 ul. W ileńska 28 m. 3 tel. 277.

( SPRZEDAJE SIĘ 250-HEKTARO- 
i W Y las, rola z zabudowaniami, nad 
! W iłją 30.000 zł. Szosą 50 zim. od 

Wilna, Sosnowa 1 m. 1

MIESZKANIE 2 — 3 pokojowe, słone­
czne, w ładnej i zdrowej dzielnicy. An- 
tokolska 35.

PoszakBlG pracę
H » « i i» » iw » H i i iw i ł in n e i łv w p M - '
CEGIELNIE, dachówkami©, wapienni 
ki, tartaki! Fachowiec szuka posady 
kierownika. Kazimierz Tokarz —  Gru 
dziądzu Pierackiego 57-a.

OŚWIADCZAM iż za żonę moją Emi 
Iję z  Królikowskich Sawicką żadnych 
zobowiązań, weksli ani długów płacić 
nie będę. Roman Sawicki.

DYWANY PERSKIE, kilimy na/pn - 
wia specjalista z Persji Kalwaryjska 
34 m. 11 M. Szymak.

PIANINO lub łortepiau," kupię 
bez pośredników, Niemiecka 22 
m. 19 (front).

Ofiary

D r med Hauryłkiewieżowa
operacje kosmetyczne — usuwanie 
zmarszczek, zniekształceń twarzy, lecze 
nie włosów. Warszawa Szopena 18.

Dla uczczenia pamięci śp. Prezesa 
Restytuta Sumorofca składa Stanisław  
Pliszczynski na Żłaber im. Marji zł. 20 

Jan Borowski dla 14-a głodnych 
dzieci

Kuno i sprzeda!

T A P C Z A N Y  automatycznie 
podnoszone poleca

W acław Mołodecki
■ I. J»gl*lloń«ka 8 Cena kłukareocało*

M IESZKANIA 4 — 3 pokojowe wszel 
kie wygody w domu Nr 10, przy uL 
Dąbrowskiego. Tamże garaż.

MEFSZKANIE 4-pokojowe pełnokom 
fortowe w nowowzniesionej kamieni­
cy do wynajęcia, Piłsudskiego 7.

BIEDNA WDOWA
prosi o jakąkolwiek 
wziąć drobne szycie 
ką obsługę w domu

z 3-giem dzieci 
pracę. Mogłaby 
domowe, lub ja- 
czy biurze. Ła-

Lokal e
MIEsiZKANTE 5 - POKOJOWE ze
wszelł iemx wygodami II piętro z bal 
konem, słoneczne, odnowione do wy­
najęcia od zaraz W. Pohulanka 25 m. 
4 dozorca wskaże.
m ł i J n i ł i i ł t u i t m i A u i m i ł ł m ł t

L e t n i s k a
DOM sprzedam 16 mieszkań, sklep spo DO wyilBjęClB 6-cio pokojowe 
żywczy, garaż, dochód 12 pr. zapew- j mieszkanie, ciepłe i słoneczne z 
niony. Cena 48.000 zł. Antokolska 35 I wszelkiemi w jgodatni, ni. Dąbrow- 

t ł . 5—  _ i 4 .  1 skiego 7.

LETNISKO z utrzymaniem. Domy 
wśród lasów. Rzeka, Radjo. Sport. 3 
zł dziennie. Rodzinom zniżka. Mickie 
wicza 15 — 26, godz. 4 — 5.

skaw e oferty ul. Mickiewicza 17— 5.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA h. sta-
dentka medycyny przyjmuj* dy* 
im y  do chorych. Zastrzyki, haiki, 
masaż, kateteryzacja. M iejscowoif 
obojętna. M. Wilno, ni. Kalwaryj­
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.

PRACZKA—tona bezrobotnego 
pierze po domach również przyj­
muje bieliznę do prania na dom. 
Referencje poważne.Połocka 9—12

Mtoda osoba posznknje pracy
kancelaryjnej, piszę na maszynie 
posiada praktykę w biurach 
wojskowych. Oferty do .Słowa* 
pod J . O.

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew 
cząt Stow. „Służba Obywatelska" w 
Wilnie, przy ul. Biskupa Bandursk.a 
go 4, m. 6 poleca: ekspedjentki z & 
miejętnością prowadzenia uproszczone i 
buchalterji, maszynistki, korepetytor*;, 
pielęgniarki, wychowawczynie, inatmis 
torki szycia i gotowania, poszukuje: 
pielęgniarki i wychowawczynie z Kfcpo 
czeniem seminarjum nauczycielskiego 
i ochroniarskiego. Pośrednictwo cer- 
płatne. Poradnia czynna w por e"Ziar­
ki, środy i piątki od 12-tej do 1 4 -1 ;

WYEKSMITOWANA rodzina z ul. Po­
tockiej 1 — 14, złożona z 14-ga dzie­
ci, prosi łaskawych właścicieli domów 
o udzielenie mieszkanka lub litościwe 
serca o datki na komorne. Za darmowe 
mieszkanie rodzice ofiarowują swą 
pracę: ojciec, jako szewc, matka po­
sługę. Nędza w tej niezwykle licznej 
rodzinie wielka.

Wydawca: Stanisław M ackiewicz D ru k a rn ia  „ S ło w a " , u l. Z am kow a 2 R e d a k t o r  H en ry k  K a s s y a n o w k z


